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•Ostatni numer pisma naszego 
*o«tał przez ek. prokuratorię  
P astw a  skonfiskowany z po- 

felietonu, mieszczącego 
Olstorj ezne rem iniscencje z i\ 
*846. Wydajem y dziś numer 
podwójny z opuszczeniem in ­
kryminowany cli ustępów.

Koło polskie.

_ Od sekretaryatu Koła poseljkiego polskiego w 
Wiedniu, otrzymujemy następujące sprawozdanie: 

-Na posiedzenia Koła poselskiego pilskiego u 
dniu 10 marca b r. przewodnicząc, p. G r o -  
c o o 1 s k i przedłożył pisma naieszłe  do Koła, 
Mianowicie: Petycyę W y d z i a ł u  p o w i  a f i  

y ^ i e e k i o g o  o zniżenie procentów zwłoki 
Pf2y ściagafiin zaległości podatkowych i petycye 
*dku innych w jdz. pow. o nieś-iąganie należy­

tej skarbowych aż Jo rozstrzyguienia rekursu;Dnaruowycu &z uu Ł«n.uiou,
pr°‘tbę do Koła polskiego nauczycieli przy zakła-
tlaCh n rtłwTAwri

2
j j-. -'zenie p łacy ; prośbę rady P°^- P

V uu JVC4a poisaitgy   j   r
karnych o poparcie icfT petycyi wniesionejj j  i ci y c. ̂  .

d° Izb rady państwa, w której proszą o p0J- 
y ż sz e n ie  p łacy ; prośbę rady pow. j  u z n e ń -  
l; i e ) o p .parcie budowy drogi żelazno) z Dę- 

.przez Pilzno, Brzostek, Jasło i Duklę do 
Sfaąicy w ęgierskiej; prośbę rady miejskiej Iwo- 

8k'ei> o poparcie petycyj Izby handlowej i prze­
mysłowej lwowskiej, wniesionych do ministerstw 
M a y 1 i handlu, o wyjednanie udziału rękodziel- 
ttlków galry jsaich  w dostawach dla armii. Wszy- 
8tkie te pisma przekazało Koło swoim członkom 
Qa'eżącym do odpowiednich komisyj.

W stępnie przystąpiło Koło do obrad nad 
I ''Zbdnaiotmni będącymi na porządku dziennym 
MWiższego posiedzenia Izby poselskiej, a raia- 
. Wjcie nad roztrząsanym i zmienionym przez 
przni’8y? ugodową rządowym projektem ustawy 
a  ? M ającej przywilej banku austro węgierskiego, 

j’1 U ury-n to przedmiotem Koło już przed paru 
■esiącami kilkakrotnie obradował* i żądania sw^je, 

0 do zmian w tym projekcie wskazało. Sprawo- 
Vca tej komisyi do Izby i do Koła p. B i 1 i ń - 

8 6 1 Przedstawił, które żądania Koła i w jagi 
“D°sób uwzględnione zostały podczas obrad w 
*°iniSyi izbowej, czy to w deklaracyach rządu i 
anku, CZy w rezolucyach dołączonych do usta- 

Albowiem komisya zważając na ogólne poło- 
starała się ile możn ości aie zmieniać sta

atu zaproiektowanego zgodnie przez oba rządy
.bank, i przyjętego już przez Izbę poselską wę- 
I^rską, gdyż zmiany takie odwlekłyby bardzo 
:*zyjęcie do skutku tei ustawy ugodowej. Toczy 

jednak spór co do brzmienia §. 82; poseł 
z®ski Trojan wniósł, aby paragraf ten orzekał, 
%  na jednej stronie banknotu oprócz głównego 
^ s tu  niemieckiego było we wszystkich językach 
rąjowych przynajmniej wypisanem, na ile złotych 
rzmi banknot, przeważna większość komisyi żą- 
anie to wyraziła w rezolucyi dołączonej do usta­
ny, mniejszość zaś komisyi proponuje odnowie- 
mą zmianę §. 82. Ponieważ ta jedyna nowa 
miana statutu musiałaby pociągnąć 7* ^
. . . .  A t o w n i .  r s m̂ ;

k iem , i zmianę uchwały Sejmu węgierskiego, 
to odwlekłoby na bardzo długi czas przyjście do 
skutku tej ustawy ugodowej, przeto wnosi przy­
jęcie rezolucyi a usunięcie tej projektowanej zmia­
ny statutu.

Poseł G r o c h o l s k i  przyznając słuszność 
wielu argumentom sprawozdawcy, wnosi jednak, 
aby głosować co do §. 82 za wnioskiem posła 
Trojana i mniejszości konrsyi.

Po długich rozprawach, w których przema­
wiali posłowi*: C h r z a n o w s k i ,  J a w o r s k i ,  
C z a r t o r y s k i ,  D z i e d u s z y c k i ,  G n i e w o s z ,  
H a u s n e r .  B o b r z y ń s k i ,  C h a m i e c ,  S k a -  
r z e w s k i  Ż u k ,  w końcowym głosie spraw o­
zdawcy wniosek p. G r  o c h o 1 s k i e g o  uchylono 
wszystkieini głosami przeciw ośmiu. Następnie 
na wniosek p Grocholskiego przyjęto cały pro­
jekt ustawy bankowej według brzmienia uchwa­
lonego przez komisyę.

»Pogarda i nienawiść.

S ine ira  et studio  pragnęlibyśmy dziś słów 
kilka poświęcić sprawie o tyle drażliwej, że pi­
sząc o niej bardzo łatwo spotkać się z wiszącą 
zawsze nad dzienuikiem, jak miecz Darnoklesa, 
konfiskatą. A właśnie o konfiskaty nam idzie, o 
sposob, w jaki wobec dziennikarstwa bywają sto­
sowane ustawy.

W  ciągu długoletniej praktyki dziennikarskiej 
zdarzało nam się bardzo często, że artykuły, o 
które miehśmy pewne obawy, szczęśliwie prze­
szły przez prokuratoryę, bez zwrócenia uwagi, a 
przeciwnie najczęściej ulegały konfiskacie takie 
artykuły, o których nigJybyśm y tego nie byli 
przypuszczali. Bardzo często zdarza się, że po 
konfiskacie a przed zawiadomieniem o je) powo­
dach, przeczytamy powtórnie z największą uwa­
gą cały numer, i niepodobna nam nawet domy­
śleć się, co było powodem konfiskaty, pomimo, 
że dłuższą w tych sprawach praktyką jużby się 
powinna była w tej mierze pewna domyślność 
wyrobić, gdyby postępowaniu władz przy konfi­
skatach przewodniczyła jakaś stała zasada. Zda­
rza się dalej bardzo często, że artykuł, który w 
Krakowie przeszedł szczęśliwie, został skonfisko­
wany we Lwowie, albo odwrotnie — a nawet 
zaszedł wypadek, iż we Lwowie jedno z polskich 
p.sm zostało skonfiskowane za przedrukowanie a 
raczej przetłumaczenie artykułu z pisma ruskie 
go, wychodzącego takż„ we Lwowie, a więc pod 
okiem tejże samej władzy

To wszystko dowodzi braku stałej normy w 
postępowaniu władz Indywidualne zapatrywanie 
urzędnika prokuratoryi odgrywa tu pierwszą
od niego zależy, czy artykuł przejdzie, czy też 
ulegnie konfiskacie. Ale to indywidualne zapa­
trywanie tern bardziej może być rozmaite, że w 
i aj większej liczbie konfiskat idzie o s ta w a n ie  

sławnego ze swej elastyczności paragrafu kode­
ksu o „ u s i ł o w a n i u  w z b u d z e n i a  p o g a r ­
d y  i n i e n a w i ś c i *  przeciwko władzom, repre- 
zentacyom itp. Co je s t zdolnom obudzić P0S8™S 
i nienawiść, czy w danym artykule ffl°żna J j  
takiej dążności domyślać lub nie, o tem ^  ^ 
naprzód prokurator a następnie sąd p- ^  
dług swego indywidualnego zapatrywania. ^ 
stopnia drażliwości prokuratoryi na 
działalności władz rządowych zależy. ®z y a . jujj 
krytykę taką mieszczący, ulegnie konfiskacie 
nie. Jeden  p ro k u ra Jr  będzie w tem postępował

.iberalnie i zastosuje ow« „pogardę i nienaw iść“ 
tylko tam, gdzie już krytyka co do swej formy 
jest zbyt ostra -  -‘rugi uważać będzie samą kry­
tykę, chocby w najłagodniejszej i najpoważniej­
szej formie, za obudzanie „pogardy i nienawiści. 0

Ze ten  drugi wypadek zbyt często się zdarza, 
a konfiskata wprost tłumi samą krytykę, bez 
względu na jej formę, wynika to zu d , iż perso- 
nal urzędowy w prokuratoryi a poniekąd n-wet 
w sądownictwie, niedaśó je s t przejęty zasadami 
LoantytucyonaJizmu i nieodłąeżnjj njGg0 sw0. 
body słowa. W czasach przedkoD«tytucyjnych, 
kiedy w ogóle nie wolno było wvrażić swniei 
opinii o czynnościach władz, ów paragraf o nie-

;*asrj5“  $
S 2 S :  “  r u b l i " " ” i, Ciuu6,iwej  tag, ma 8Wobody
wypowiadania swego zdania W tedy c e l e m  pa 
ragralu o pogardzie i nienawiści* było niedo 
puścić do żaonej krytyki władz wtedy proste 
wypowiedzenie iż w ładza w wypadku po­
stąpiła niedobrze, , 0 7/ dania; już
podlegało karze -  to  ta w j za uważała się za 
ni,om ylną, bo ogol nie miaj  ^  d z ia łu  w 
rządach i żadnej nad rządem kontroli, a najwyż­
szym przymiotem obywatela M d erb esch rd n k te
Unterthhnenverst*na. W p lń ,tw ,e  abaolutnem kry 
tyka istotnie podkopuje sama uodstawą uairoju
państwa staje sję% la form „ rZadu niebezpi«cznł ’ 
jest przeto karami ścigana

Ais odkąd w § 13 ustawy zasadniczej powie­
d z ia n i  „każdemu służy pra£  słowem pismem, 
drukiem czy obrazem, zdanie swoje *  g r a n a c h  
ustaw swobodnie ^ w iadac-  U  0d ogół 
ludności przez wybór posł„w d ^  reprezen-

który od czasów wielkości Bismarka, coraz szer­
sze Kręgi zatacza. Dzisiaj razem z „wielkim* 
kanclerzem, kto tylko cząstkę wiadzy ma w ręku, 
czuje się nieomylnym i widząc w sobie uosobi- 
stnione państwo, radby odgrywał rolę autokraty. 
Młodzież, która już z uniwersytetu nie wyniesie 
ducha wolności i prawdziwego konstytucyonali- 
zmu która, jak nieraz mogliśmy się przekonać, 
prawa politycznego dostatecznie nie zna — za- 
siadłszy potem za biurkiem staje się autokraty­
czną nie znosi krytyki, i w każdej swobodnie 
wypowiedzianej opinii upatruje chęć „obudzenia 
pogardy i nienawiści “

Że na tem życie polityczne, a dalej sam in te­
res ogółu najgorzej wychodzi, dowodzić nie po 
trzebujemy. Tylko przez krytykę dochodzi się do 
ulepszeń. Bez niej panować musi zastój, konser­
wowanie wszelkich wad urządzeń i ludzi, bez 
niei otwarte są szeroko wrota wszelkim naduży 
ciom. Instytucye parlam entarne same nie zaradzą 
złomu, bo nie jest rzeczą możliwą, aby repre­
zentanci narodu, om adujący zresztą tylko przez 
część roku, o wszystkiem wiedzieli i wszystko 
podnieśli. Opinia publiczna —  o ile się może 
objawiać w prasie, powinna to zadanie . pełniać, 

na to potrzeba — s w o b o d y  k r y t y k i .

Zgodność opinii polskiej.

tacyjnych uzyskał udział We „stawodaw-
czej a prawo kontroli nad w fidX Ł w c z ą -
odkąd skutkiem tego n ie ty lk o O w e m , ^  i obo-
wiązkiem obywatela jest, o postępowaniu władz 
ODime sobift postępoopinię sobie w yrobi^ i e o p ^ c z y T o  wprost 
czy tej, posiednio nrzy wyborz wypowiadać: od 
toj chwili k r y t y k a  d z i a ł a l n 0 ś c i  w ł a d z
s t a ł a  s i ę  c z y n n i k i e m  n i e  t y  1 ^ °  u P ra_ 
w n i o n y m  a l e  t o ż  h a r d z0  n o ż ą d a n y r \  
Ow paragraf przeto o „niei _,wiści i pogardzie* 
może być teraz stosowanym tylko w bardzo ma­
łej części tych "ypadków, w których dawtfioj 
można go trjłc  stosować — i tylko w lycb wy­
padkach, kiedy wyjątkowo silną i jaskrawą, w prost 
nienawistnym  duchem tebnącą form) krytyka ta 
przybierze, a tem samem przestaje być krytyką, 
a staje się wprost p o d ż e g a n i e m  — tyl^0 
tam ów paragraf kodeksu powiuienby mieć za­
stosowanie.

Jeżeli dzieje się przeciwnie, to trudno znaleźć 
przyczynę tego w czem innem, jak tylko w nie- 
dost .tecznem przejęciu się naszych urzędn ków 
istotnym d u c h e m  konstytucyonaljZmu w ogóle

Kiedyśmy w zeszłym tygodniu zamieścili ko- 
respondencyę z Buda Pesztu w odpowiedzi na arćy 
kuł B uia -P esl. Journa l rozporządzający przy­
szłam polskiem powstaniem, jak gdyby niew ąt­
pliwym i koniecznym czynnikiem w ewentualnej 
wojnie austryacko-rosyjskiej, i kiedyśmy we wczo- 
rujszyiT1 num erze w artykule „O przyszłej woj­
nie* dali odprawę jakiem uś wojskowemu, który 
w tym Samym duchu pisał — byliśmy przeko­
nani, że nie wyrażaliśmy przez to indywidualnej 
tylko opinii, ale opinię patrystycznego ogółu 
polskiego, a przynajmniej bardzo w iei.iej jego 
większości. Jakoż wczoiaj doszedł nas poważny 
głos z W i e l k o p o l s k i ,  wyrażający zgodę 
z naszem na tę sprawę zapatrywaniem. D zie ń -1 
nih Poznański streszcza polityczną część artyku­
łu  B u d a -P  Journal przytacza całkowicie naszą 
odpowiedź i pisze dalej;

„ P o w y ż ś z e  o ś w i a d c z e n i e  k r a  k « w -i 
J k i e g c  d z i e n n i k a  z d a j e  n a m  s i e  w o ­
b e c  n a s z e j  z n a j o m o ś c i  U s p o s o b i e ń
i p r ą d ó w  n a s z y c h  n a r o d o w y  e h  a m i a  
n o w i c i e z *  s w o b e cS fo  ś w i a d b. *
s z ł o ś c i  a s t r a s z n y c h  t r  u d ó °J  ^  P r Z e' I  . w o b e c n e -

więc w edług nas najzupełniejsza słuszność 
krakowska Rtform a, oświadczając, iż łudzi «ie 
kto wobec pierwszego wystrzału w możliwej ule 
niepewnej przecież jeszcze dzisjaj wojuie ai1l!trv. . 
cko-rosyjskiej powstanie polskie przeciw Ro"«vi 
uważa za rzecz niewątpliwą.

„Inna naturalnie kwestya, ule jak  na dfefeiąj 
czysto już tylko historyczną mająca wagę, o ile 
Austrya. o ile Turoya, o ile Anglia, o ile óhoćbi 
Niemcy nawet działały p r z e c i w  swojtm-i in­
teresowi, ozy w swoim interesie, gdy w latach 
1831 i 1863 pozwoliły upaść krwawiącej się w za­
pasach z Kosyą Polsce, gdy Niemcy i Austrya 
pozwoliły jej nie tylko upaść ale w ostatnim 
akc-ie powstań obu nawet starały oię być Rosyi 
pomoenemi w zgniecen‘u polskiego wysiłku. Za­
chód dalszy i bliższy ponosi dzisiaj nie ze wszyst- 
kiem polądaDe zapewnie konsekweneya swej na 
przemian egoistycznej, krótkowidnej, niekiedy o- 
krutnej względem Polski polityLi. Długie lata 
z bronią w ręku, obróconą twarzą przeciw wscho­
dowi, wołała Polska o pomoc zachodu. Zachód 
odgrywał względem niej w korzystniejszym ra ­
zie Piłatową rolę. Okoliczności . mieniły się od­
tąd dc niepoznania, uczyniły wątpliwą przyjaźń 
jednych, nieprzyjaźń innych. Niechaj teraz po tylu 
krwawych a długoletnich doświadczeniach Zachód 
ze swej strony zechce mieć P  o 1 s kę za wytłumaczo­
ną, juieli mim? duchownych węzłów, jakie ją  z nim 
łą c z f  w dziedzinie politycznej i praktycznej bę­
dzie się odtąd w granicacn, wśród jakich jeszcze 
rozporządza swoją wolną wolą, k i e r o w a ł a  r a ­
c z e j  w z g l ę d a m i  i p r z y k a z a m i  b w e g e  

i r z e  z r o z u m i a n e g o  n a r o d o w e g o  
i n t e r e s u ,  a n i ż e l i  s ł u c h a ł a  u ł u d n y c h  
h a s e ł ,  o d b i j a j ą c y c h  s i ę  o u s z y  z z a ­
c h o d n i e j  s t r o r y .  n i e  w i a d o m o a n i o i le 
s z c z e r z e ,  ani  w ś r ó d  j a k i c h  r ę k o j m i .  
Ztąd to niechaj nam raz jeszcze będzie wolno 
wypowiedzieć zupełną zgodę naszą ze stanowi­
skiem i poglądami R eform y  krakowskiej*.

Również i R u ryer  Poznański wyraża zupełną 
zgodę na nasze w tej sprawie zapatrywania. 
Byłoby bardzo pożądanem, żeby ć z i e n i k a r- 
s t w o  l w o w s k i e  także głos w tej spraw ie za­
brało — do czego znaieźć m og ło ' assum pt we 
wspomnianym już przez nas brzydkim artykule 
W iener AUg. Ztg. Uczynił to dotąd tylko D zien­
nik  Polski, wyrażając zdanie, zgodne z nassem

- g o  p o ł o ż e n i a , n a j z u p e ł n j  ei  
i u s p r a w i e d l i w i o n e  m.  I s ł u s z d e m

 _____________   . .... .. na nie jako na uyraz f a k ty~c Ź V e -pisZemy ^
a konstytueyi austryackiej w szczególności. Ci, i k o n i e c z n o ś c i ,  której żelaznych b j a a T - m

.................... ' •     - -  żadne porywy serca czy fantazyi deszczów
sa w stanie.

którym dzisiaj w y k on yw an ie  ustaw jest poruczone, 
to są już w przeważnej większości wychowaucy
czasów konstytucyjnych. Ale jak  słuszne są uża­
lania, iż n a s z e  u n i w e r s y t e t y  zamało pie­
lęgnują umiejętności polityczne i państwowe, tak 
też widocznie* zamało on* w swych wychowan­
kach ducha konstytucyjnego wyrabiają. Do tego 
przybyła ostatniemi czasy powszechna mania po­
tępiania wszystkiego, co w jakim kolw iek powi­
nowactwie z liberalizmem pozostaje — pewne 
sm utne w konstytucyjnem państwie poczucie n ie­
omylności u władz zbyt często i jaskrawo się 
objawiające, i przejmowanie się powolne ogołu, 
a tembardziej urzędników, duchem, autokraty zmu,

przełam ać nie
Obecna sytuacya tak zamglona * n .„  
taum. ktor7.v nam _:i ’ alianse mię-

nymi, Którzy nas zniszczyć ' p ^ n 8 in‘ 
sztek naszej ziemi i naszego n i f j  °,rzy re '
dziwaczne, widownia i iustaneya -  ^U- ^J n i ’ tak

T li 0 / 1  n  I     ‘  .,  _ — ___

naszego ludzkiego

dzy tymi, którzy nam to n ib f  n r7v/.t."Tu-'>c 
którzy nas zniszczyć - P~^y hy ln i’ 

naszej ziemi i naszego
ia i iustancva n . L '' "a,Ł

rej poszuSiwać uwzględnienia ń a s z e S l  
i narodowego interesu, tak n ie n « tn  • eg0 
mniej s a m o b ó j c z a  t c  k k n m „ - ,a’ 7'® Co naJ' 
łoby rzucać się jak byk w h;̂ y 61 ?  f c 1 ą by- 
za ukazaniem czerwonego s z m a l i  U"  (>yrku
lepsze Czyjebą Iż wezwanie, “ .k a z n iil  PIUrW-Ze 
ko nieprzyjaciela Rnsyą. aznjące nam ja -

w  Z A R A J B ł l i ,
n o w e l l a

M i c h  a la  W o l o w s k i e g o i

(Dokończenie),
Gdy przybyły przychodził do przytom ności, 

ópowiadać z.aczał. ia b -  /-„o, cnif n fl OTO-mada P°vVyiadaó zaez^  - Jak natrafiwszy na gro- 
skio chioP °w w karczmie, j^j itn wykładać pań- 

,e zamiary i jak pięścią i kijem na' tę jego mo- 
V mu odpowiedziano, w zgromadzeniu corazWioU - - r - - ------------ • ■ "6 ‘muaa

k8; ;  Z6 Panowaf  W l e n i e ,  coraz wię-

Szmer i krzyk przed gankiem dał poznać o-o 

P R Jb j” " 1' 48 *  ^  ’ ie , -
— A no 1 — zawołał, —  co na8 ezeka... nie 

wiem, to przecież pewna zo co się zaczęło skuń- 
czjć należy. Chodźmy !■•• ’

I z  temi sł(>wy wyszedł na panek, siwy, zgar- 
biójty już wiekiem człowiek i stanął w nbec pj 
janej tłuszczy z otwartemi p iersiam i, spokojny 
®a zewnątrz i z rezygnacyą wyczekujący rezuiU- 
tu chwili.

—  Jak się macie dzieci! — zawołał.
Na to serdeczne jego zapytanie jednak mru­

kiem i gZmerem mu tylko odpowiedziano.
On jeden wzrósł wśród n ic h , z nim i razem 

się chował, nikomu krzywdy nie z ro b ił, j*  od 
dziecka serdeczna nić wiązała go z tjm  ludem, 
dla którego pracować pragnął.

I  kto w ie , mozeby na zapytanie otrzymał ser­
deczną odpowiedź, g d y b y ...........................................

  Co tu gadać! — pawołał ten , co stał na

czele g rom ady , a któregośmy widzieli juz ra 
w dworku, jak po M arynę przychodził, — chce­
cie wydusić nas, zabrać i ten kawał ziemi, któ­
ry mamy, ale nie doczekan.e wasze! . • • •

— Jakóbie 1 kto ci w głowie przewrócił! kto 
ci chatę tw ą  i ziemię zabierać pragnie? Przeci­
wnie , chcemy iść z wami ręka w rękę, z wami 
pracować, — mówił siwy gospodarz.

Tu tłuszc.a chmurnie i groźnie poczęła zb) ’;ać 
s:ę do mówiącego, powstał wśród niej harraider, 
a z oczu krwią nabiegłych nie trudno odgadnąć 
było, iż z eałej tej burzy spokojnie wyjść nie-

^°W  tłuszczy nie brakło też kobiet i dzieci, a 
wszystko to podnosiło piąście w górę , wszystko 
wygrażało białemu dworkowi, który pomyślał o 
ich szczęściu, -  niestety . za późno!

Przemawiać do tej tłuszczy, zostającej pod 
wpływem cudzych nagabywań i sp iry tusu , było 
niepodobieństwem. W jej rękach błyszczały noże 
i kosy, jedno nieostrożne słow o, a stracone
wszystko. .

Nie cofnął się jednak przed mmi stary jego­
mość i może byłby dalej przemawiał do ich ser- 
ca i pam ięci, gdyby naraz owa su c h a , koścista 
P°»tać nie zbliżyła się ku niemu i straszny swój 
Wzr«k nie utopiła w jego źrenicach.

D zieci, czego chcecie? —  było pj ta lie  
i j -  Czego chcem y? wszystkiego! waszych poi 
s z y c h T jWa8zych pastw isk, waszej chudoby, wa- 
bo ws ! d r bi i sukien i wszystkiego, co macie, 
ły  też aam ° to teraz do nas należy! — zawoła- 
noszono. * Usta’ którym pocałunek pokoju p1 zy-

— D zieci!   ,
starego jegomni^; °ZW8I° się raz jeszcze z upl 
wybiegł. a ’ a*e dalszy ciąg słów już nie

strasKn,,.™ z.v,;apham. gdyTłum zachichotał

starzec zwalił się u nóg tego, do którego prze­
mawiał, z nożem w sercu, jaja mu z całym im­
petem złości i nienawiści wbił po rękojeść Ja-

kÓWszvstko to było dziełem jednej chw ili;] ze­
brani dworku nie przypuszczali, stojąc w o- 
L c h  i na ganku i p r z y g ¥ 4 j  «»e ^ ł e j  tej 
scenie, takiego epilogu rozmowj I

Dubeltówki, szable, pistolety, bez komendy 
zwróciły się wszystkie w stronę tej gromady, 
którą miano przed chwilą uszczęśliwiać, a która 
mordem odpowiadała na dobre chęci

Instynkta dzikie, zwierzęce, oz wały się ze 
stron obu, z jednej krew niewinnie yylana roz 
grzała namiętności, — 1 (| ruS1®J dum a obrażo- 
ne.ro s - ca i wzgardzonych dobrychi-hęci, wraz 
z naturalnym instynktem zachowawczym., po­
pchnęły do czynu.... , . .

Świsnęło kilka kulek, a z drugiej strony za­
błysnęły noże i kosy. . ,

Nie' trudno było przewidzieć po czyjej stronie 
będzie zwycięztwo, ale walczono zajadle, wście-

k l Z pbo m .4™ r »  dwo ku bronfi >i, jak f

się na
Silnych ręk parobczych , u siłu .E  wyrwać s c |ągano jelita. Maryna pod o b o r J ^ ^ s . ę  ona
i dostać się tam, gdzie sie zna idnuJł e . lin tę ftra szn ą  bachaaalię i grozą swoją ' La| lla aż

Ł z .  g - S1« z«aJdował uan c.7 ją  przytłaczać: osuwała M  k u . ^ ’ ^ u s t '
w końcu przysiadła na siem , 
kryła. , dobrze znany g łos

Gdy jednak ozwał z m njsca i s ta.
panicza, jak pantera Pjjy 0fo> przód dziadem ską- 
nęła w tej chwili oko . n jejj czerwonym 
panjm  w . ł n r t  J f j g K  - %  w ia f e ś
Obłąkany
dzikie pałające P w,dziec tego zbrodniarza 

Trzep* było ^  ŵ k u  tej drobnej S i
jak p o d ^ f ^ i a ł o ś ć ^  bezczelność i chciwość!

nie
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pew nn nie tak łatwo by i y u e g i ,  gdyby n j(} 
to , te  tłuszcza i śladu po dworku zostawi.

Jeden  z niej znalazł nubkę i krzesiwo, Wje. 
cheć słomy i wkrótce stary modrzewiowy szla­
checki dworek zamienił się w gorejący s łUD 
który miał pochłonąć znajdujących się w nim

Z piekieinem jakiemś zadowoleniem p rzy eU ja . 
ła  się c.romada femu strasznem u obrazowi d r"  
sząc i ściskaj je noże w rękach , w oczekiwani n 
aż z tego płonącego ogniska Wynijdą ludzie c- ’ 
których pomordować chciała i za których 1 
rzeczono sowitą zapłatę. p zy

Po za tłuszczą tą, w oddaleniu pewnem

Wotum nieufnciści?
W komisyi budżetowe au“tryackiej Izby po­

selskiej zaszedł wypadek, który zdaje się być 
dość wyraźnem wotum nieufności dla m jn.stęa 
oświaty dra G a u t s c h a ,  a z pewnością, w p ań ­
stwach, bardziej parlamentarnie niż 1 “ rzą­
dzonych. za wotum nieufności byłby uw . n 

Rząd w swoim preliminarzu Dt u n 
1887 zażądał kredytu na posadę drugiego sz 
sekcyi w ministerstwie oświaty. Sprawoz a 
budżetu „zarządu centralnego* tegoż ministers u , 
dr. E. O z e r k a w s k i  powołując się na to. -p 
rząd w innych, nawet produkcyjnych wydatn ■■ 
zastosował względy oszczędności, któryeu I utaj 
nie przestrzegał — wnosi, ażeoy dla o*z ępno- 
ści pozycyę tę wykreślić, i na system I ,m n w  
tej posady nie zezwolić. . onozy-

Zaczęła się ciekawa scena. Posłowie z 
cyjnej lewicy S t u r m  i B e e r  fforJe® f  f r*wi- 
żądanie m inistra — posłowie z rządo i

ten sam, którego wczora, r a t o w a ł ^ S d  ś S g u ’ 
Dym w dwurku d u s ił, trzeba bvłn 

w ychodne. C i, co się w nim z n a Ł  ^

m o g li.C°  8lę Z,eJS’ U " i 9 i , u i  ,l,dzid 4  n ie

Czekała ich śmierć niezaw odna, szło tylko n

Tbyi u jb rać  rodzaJ ~  zgin^  w Płomie­niami . ^ub pod nożam; rozbestwionego ludu.

c7»će m i rU° i . Wvypadek h j t  wi^ceł ° J (łalonym . li- 
traf n r , h J ]Ł3ZCZe na j akiś nadzwyczaj py

SLp£&De.’ro,8k* ’ pom oc' -  tu“j nie,>!
l 5 ra li wifec dru? ie -  1 wszyscy... kobiety.

i~" W otoezemu uzbrojonych mężczyzn... 
wybiegli na dziedziniec.

Jedno m gnienie oka, a cała tłuszcza rzucił* 
się na tę małą gromadkę: rozpoczął się mordf 
którego opisać darmo siliłoby się pióro.

Kobiety i dzieci w ów czas, gdy mężc*y*®A n# 
pierając uderzenia nożów, walczyli, kł%5»rgą 
śniegu i szeptały modlitwę . która *>’ ^odłJw 
straszną, jękiem ostatnim , od taklob 
bieleje w łos*.... bory , mar-

M aryna oparta plecami o ś ,mŜ r obłąkauemi, 
tw a, nieruchom a praw ie, z oeVf$saa.i, wstrzymy- 
w patryw ała się w ten krwawy^ -e- z okrucień- 
wana ciągle, podczas gdy ^ rwi i mordował 
stwem hieny nurzał **♦ 
bezbronnych swojego dziada , który

W patrywała się w ^  . pasŁwił sję ; gor 
me tylko mordowa: j oWanych zdawały mu sie

istoty ręce w tył za sukm anę założył,
Z ak rM T ^B w ia ł przestraszyć niemi M arynę 
jakby (iemi opuśc:. przed piorunam i w zro- 

wnuczki, a gdy ujrzał, jak ze szlochem

r»«

Z - -„mordcwanycu zuawaiy mu się 
wnętrzności UJ" £ jrdzianą rozkosz, to też na-• ' rrTinW 0  1 uo*
sprawiać m y? h sm utnych dni ,  widzieli 
V śm 3 S ® T p k i c h  nawet zobaczyć mep

d°Tam skalpują czaszki, tu otwierano ciała i wy

c,7a się na martwego już pan icza , coś, jakby 
zamigotał0 mu w źrenicach. S ięgnął rękom a 

oczom, aby je obetrzeć, ruch ten  jedna* stra­
szniejszym go uczynił, bo uczciwą łze zastąpił 
uo twarzy straszną k rw ią , jaką m iał powMane 
ręce. ł

Krótkim był szloch M ary n y ; zerwała się jak 
szalona, uściskawszy swojegc panicza i zawołała

N a zgubę wam zbóje! na zgubę! Święta 
ziemia wam za te zbrodnie zapłaci, do skonauia 
°czy pomordowanych patrzeć na was będą!

I w pole. W j  daleko, uciekła.
N ie M r  'W Już robić na pobojowisku, b a ra ­

nie u c z c i e  demokratycznej myśli, opromieniło 
się krwią męczeńską i rabunkiem zwierzęcym 
ty ;h, którzy tego świtu zrozumieć nie byli w sta ­
nie.

Jakób nie miał, w tej cbwih powrotu, 
fUyognomii uszezęśliwonego, szkaplerz na pier . 

. siach zdawał mu się zawadzać, nogi się jakoś
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c y , B a u s n  e r  i Z e i t h a m m e r  występują 
pizeciw temu, i bronią wniosku referenta. Z p ra­
wicy tylko G n i e w o s z  popierał wniosek m inistra 
i za nim głosował. Dr. G a u t s c h  osobiście bro­
n i pwego wniosku którego przyjęcie „z n a c i -  

. s k i e m “ zaleca. I  w komisyi, w której większość 
należy do partyi rządowej, wniosek r z ą d o w y  
u p a d a ,  głosuje za nim opozycya, przeciw nie­
mu partya rządowa. Jeżeli się zważy, źe szło 
tutaj o drobną stosnkowo pozycyę 7.000 złr. — 
która oczywiście na finanse państw a wpływu 
nie wywrze — dalej, że m in ister z takim na­
ciskiem żądał utworzenia tej nowej posady — że 
popierała go opozycya, a rządowe stronnictwo 
go opuściło — to trudno uchwałę większości uwa­
żać jako wypływ jedynie tylko chęci oszczędno­
ści, ale przybiera ona istotnie pozory wotum nie 
ufności do m inistra. Ministrowi, do którego się 
ma zaufanie, takiej rzeczy się nie odmawia. 
Dzienniki wiedeńskie piszą, że przed posiedze­
niem  komisyi prawica miała naradę, że na tej 
naradzie postanowiono Gautscha obalić, i że wy­
nikiem  tego było odrzucenie wniosku rządowego. 
Doniesienia tego nie mogliśmy sprawdzić, cho- 

• ciaż przebieg narad komisyi dosyć za tern prze­
mawia. A jeżeli się zważy, że dr. G a u t s c h 
nie bardzo jest łubiany od Czechów, że przy 
wstąpieniu do m inisterstw a uważano go za nie­
zbyt solidarnie do rządu należącego, że w ogóle 
lakierni postanowieniami, jak podwyższenie opłat 
szkolnych, obudził on niemało niechęci — to 
tłom aczenie uchwały komisyi, jako wotum nie­
ufności m e jest nieprawdopodobnem.

Komisya jednak — to jeszcze nie Izba Ozj 
dr Gautsch odw oła się do p e łn e j Izby, czy mo 
że porażkę w  komisyi przyjmie za fakt mniejszej 
wagi i zawsze możliwy — nie wiadomo. Gdyby 
się odwołał do Izby i tam wniosku swego nie 
przeprowadził —  w takim razie oczywiście nic 
mu nie pozostaje, jak tylko ustąpić!

Rzecz naturalna, że ta uchwała komisyi budże­
towej obudzić musiała ogólne zajęcie. Dzien­
niki opozycyjne twierdzą stanowczo, że nastą­
piła ona skutkiem poprzedniego porozumienia 
siedm nastów ki, która je s t komitetem kierowni 
czym prawicy. Powodem tego jest żywa niechęć 
autonomicznych żywiołów przeciw ministrowi, 
który ma niewątpliwie silne centralistyczne i au­
tokratyczne dążności, a powtóre przeciw radcy 
m inisteryalnem u H erm anow i, który był przezna­
czony na drugiego szefa sekeyi, a który bardzo 
jest niechętny wszelkim reformom w zarządzie 
oświaty, w duchu autonomii i narodowości. — 
Uchwała komisyi budżetowej miała być dla mi­
nistra oświaty wskazówką, iż tą  drogą postępując, 
poparcia większości nie uzyska. Je s t to postępo­
wanie konstytucyjnie zupełnie prawidłowe. W ię­
kszość, która widzi m inistra na drodze, z jej za­
patrywaniami i dążeniami n iezgodnej, odmawia 
kredytu , i w ten sposób zmusza go ew entual­
nie nawet do ustąpienia. Czy w tym wypadku 

'to  n a s tą p ., przewidzieć trudno —  dr. Gautsch 
zresztą z postanowieniem snem  spieszyć się nie 
potrzebuje, oczywiście bowiem uchwała komisyi 
nie jest decydującą, i oczekiwać trzeba uchwały 
pełnej Izby. Ale gdyby i pełna Izba postąpiła 
w myśl komisyi, to jeszcze jest w ątpliw em , czy 
dr 'W itach  przez to uczuje się zniewolonym do 
ustąpieni*. W  ssak był już wypadek, iż Izba od- 
mówiła m inisterstwu funduszu zyryjntfgo,
a n ik t nie uznał za btosowne „wyprowadzić ztąd 
konstytucyjnych konsekwencyj “.

Nad sprawą tą obradowało także K o ł o  p o l ­
s k i e ,  jak się dowiadujemy nie z urzędowego 
sprawozdania sekretaryatu Koła, ani z prywatnych 
doniesień od polskich posłów . ale z — N . fr. 
Presse. Jest bowiem rzeczą zdawna znaną, iz sła­
wny „ s e k r e t "  obowięzuje przedewszystkiem 
wobee dzienników polskich , ale nie obowięzuje 
wobec pism wręcz Kołu polskiemu i krajowi n ie­
przyjaznych. Otóż w edług relacyi organu centra- 
Itetycznego, w K oh miały się podnieść bardzo 
silne zarzuty przeciw posłowi G n i e w o s z o w i  
za to, że w komisyi wystąpił w obronie żądania 
m inistra. Powoływano się głównie na to, iż szło 
tuta; o w y k o n a n i e  u c h w a ł y  k o m i t e t u  
p r a w i c y ,  a w takich razach oczywiście soli­
darność jeat konieczna. Gniewosz bronił się —  
dyskusya nie doprowadziła do żadnego rezultatu. 
W klubie czeskim także sprawa ta była na  P°; 
rządku dziennym , i postanowiono w Izbie pełnej 
również solidarnie głosować za skreśleniem  zaz4" 
danej przez m inistra pozycyi.

Podając te doniesienia na odpowiedzialność or­

p ląta ły , głowa ku ziemi apadała, a im  bliżej był 
awojego gniazd*, tem częściej się w strzym jw ał, 
tein wolniej szedł. A. gdzie tjlk o  po drodze spo- 
tkał karczm ę, wstępował do n ie j , wódkę pił i 
srebrne ctoancygiery rzucał.

W  karczmach jednak było! pusto; c i, którzy 
z nim  pili przed rzezią, poznikali g d z ie ś , kryją® 
się przed wyrzutami własnego sumienia. P °  *}U'  
rzy, nastąpiła reakcya; Jakób sam wódkę pić m u­
sia ł, a choć z cwancygierów reszty nie żądał, 
każdy z szynkarzy najskrupulatniej mu ją odli- 
cza ł, jakby się obawiając , aby daremny grosz , 
zbro lniczo zdobyty , nieszczęścia mu nie przy­
niósł.

Krew występowała na twarz dzikiemu przy­
wódcy rzezi, gdy tę skrupulatność zauważył i kto 
w ie , czy mając pod ręką nóż, nie byłby się za­
łatw ił w ten  sposób z szynkarzem, jak  załatwiał 
aię z panami, ale czasy się już zmieniły, do m or­
dów n u t  już nie zachęcał, tem więcej, że w da­
nej chwili okazały się one zbyteczne i cel ich 
już osiągniętym został. Zaranie zmieniło się 
znow na — n 0c głęboką....

Choć jednak  ata ir  ̂ była droga z Tarnowa do 
chaty herszta rozbojów, skończyć się jednak mn- 
aiał*.

W y sz e d ł pod same wrota i zawahał s ię , 
czy wejżd do środka. Tyle dni już nie widział 
g jnow  żony i w nuków , iż zdawałoby się, że do 
nich spiaszyi 8ję pow in ien , a jednak — n je 8p i e .  
azył się jakoś.

Bał się formalni* czegoś, drżał na całem cie­
le i kto w ie , j ak długo byłby się n am y śli-  czy 
wejść, czy z o s tać , gd«by arzwi same się przed 
nim  nie otworzyły. ' aa niegdyś przed paniczem, 
a w nich nie ukazała się — wprawdzie nie Ma­
ry n a , ale staruszka zgarbiona, z twarzą poora­
ną zmarszczkami i z siwym włosom.

N ie poznała przybysza, bo wzrok miała słaby,

ganu centralistycznego, dodajemy, że i N a r. L is ty  
stwierdzają, iż uchwała komisyi była postanowio­
na w siedmnastówce.

Z Rady państwa.

W i e d e ń ,  11 marca.

( f t )  N a dzisiejszem posiedzeniu Izby pose-, 
skiej przystąpiono z pominięciem spraw innych 
które dawniej były postawione na porządku 
dziennym, do rozprawy generalnej nad sprawą 
bankową.

Przed tem  jednak załatwiono kilka spraw bie­
żących, a mianowicie przyjęto przyrzeczenie od 
nowo obranego posła R o z k o s z n e g o ,  przyję­
to do wiadomości złożenie mandatu przez posła 
hr. S c h S n b o r n a ,  który uczynił to dla tego, 
bo został wybrany członkiem W yd/iału krajowe­
go w Czechach.

Następnie przedłożyli pp. S c h  a  n e r  e r, F iirn- 
kranz, Fiegl i Tiirk dwa wnioski, w Izbie nale­
życie poparte. Jed en  z nich żąda wydania usta­
wy o regulaminie dla giełdy, o organizacyi,
0 ruchu i o podatku g iełdow ym ; — drugi żąda 
ustawy o upaństwowieniu wszelkich interesów 
asekuracyjnych.

Po przystąpieniu do dzisiejszego porządku 
dziennego, to jest du sprawozdania kouiisyi ugo­
dowej nad w nioskam i bankow em i przem aw ia 
najp ierw  spraw ozdaw ca p. B i l i ń s k i .  Mówca 
. _ jiem a, iż n iem a potrzeby uzasadniać bliżej wnio­
sków przedłożonych, albowiem wszyscy posłowie 
są zarówno przekonani o potrzebie spiesznego 
załatwienia- tej sprawy ze względu na naglące 
interesa monarchii. Przeważna część wniosków 
została w komisyi przyjętą jednogłośnie, inne 
częśei przeważającą większością, spornym  jest 
tylko punkt jeden. Dlatego nie rozwodząc się nad 
rzeczą poleca wnioski życzliwości Izby i prosi 
ją, aby przystąpiła do rozprawy szczegółowej.

Do rozprawy gpneralnej zapisali się do głosu 
p. M enger przeciw w nioskom , a pp. V oszniak, 
ks. L iechtenstein i Kaizl za wnioskami.

P. M e n g e r ;  podnosi znaczenie w niosków , 
będących przedmiotem rozpiaw y, szczególnie w 
A ustry i, gdzie bank stoi na czele całego ruchu 
pieniężnego. Dalej mówi o uregulowaniu waluty
1 zarzuca rządowi iż w ostatnicm  dziesięciole­
ciu nic nie uczyn ił, coby zdolnem było ułatwić 
rozwiązanie tej tak ważnej kwesty! ekonomicznej. 
W e Włoszech, gdzie stosunki były niemniej tru ­
dne , przecież w tym okresie uregulowano walu­
tę. Podług mówcy, obecnie uregulowanie waluty 
jest trudniejszem  i dalszem , niż było dotąd ; a 
chociaż w ustawie o związku cłowo-handlowym 
z W ęgram i mieści się przyrzeczenie o utworze­
niu  komisyi, która zająć się ma przygotuwaniem 
tej sp raw y , mimo to nie ulega wątpliwości, iż 
to przyrzeczenie pozostanie bez skutku , a zwię 
kszać się będzie niebezpieczeństw o, iż metal, na 
którym nasza waluta ma się op rzeć , t. j. Sre­
bro, dozna coraz większej deprecyacyi.

Następnie rozwodzi się mówca nad stanem 
sprawy bankowej i stosunkiem jej i do innych 
spraw ugodowych i tw ierdz i, że naglejszą od 
bankowej jest kwestya podatku cukrowniczego.
: Pyjaąr* > I — M i n .  .anle tej KW»-
styi. Rolnicy, uprawiający buraki, nie mogą się 
tem zajmować, bo fabrykanci nie mogą zawierać 
kontrak tów , nie wiedząc , co postanowi ustawa.

Przechodząc do samej sprawy bankow ej, roz­
różnia mówca trzy kategorje. Jedna odnosi się 
do pokrywania asygnat bankowych i do zapasu 
gotow izny w metalu , druga do prowadzenia in­
teresów w samym banku, trzecia do udziału pań­
stwa z zysku.

Nad każdą z tych kategoryj rozwodzi się mó­
wca obszernie i oświadcza się przeciw postano­
wieniu art. l l ,  w edług którego bankowi wolno 
będzie za 30 milionów gotowizny metalowej za­
kupić weksli j.łatnych złotem i dewiz i wliczyć 
je  w zapas gotowizny metalowej.

Dalej żąda m ów ca, aby bank zmniejszył pro- 
^ lzyę od pożyczek hipotecznych, zw łaszcza, że 

aiKi prywatne zadawalniają się znacznie mniej­
s i  prowizyą. W reszcie domaga się , aby w sta- 
ucie było oznaczonem , że zysk dla akc.yonaryu- 

87 *■ ma wynosić tylKo 6 a nie 7 od sta.
v końcu oświadcza m ów ca, że o n ' i jego 

Pfzyjaciele polityczni głosować będą za przystą- 
P^niem do rozprawy szczegółowej i zapowiada,

iż w stosownem miejscu wniesie poprawki zmie­
rzające do usunięcia niektórych wymienionych 
przez niegu niedogodności.

Zarazem wypowiada życzenie, aby rząd speł­
niając życzenie obu Izb , zajął się reformą ruchu 
warantowcgo i składowego.

Poprzedniem u mówcy odpowiedział obszernie 
minister skarbu, p. D u n a i i w s k i ,  zwracając 
przedewszystkiem uwagę na to , iż wnioski prze­
dłożone Izbie, były przedmiotem dojrzałej i grun 
townej rozwagi w podkomitecie. Następnie od­
powiada szczegółowo na dwie główne uwagi po 
przedniego mówcy, mianowicie na uwagi o u re­
gulowaniu waluty i o podatku cukrownianym.

Co do regulacyi waluty i odwoływania się w 
tej mierze na Włochy, przypomina m inister, co 
już dawniej mówił, że W łochy dla przeprowa­
dzenia u siebie regulacyi waluty nałożyli wiele 
nowych ciężkich podatków, na które Izba p ra­
wdopodobnie nie miałaby ochoty się zgodzić. 
Zresztą we Włoszech nie przeprowadzono jeszcze 
zupełnej, cyrkulacyi monetą brzęczącą. Dalej 
nadm ienia minister mówcy poprzedniem u, że 
uregulowanie waluty w Austro W ęgrzech zależy 
przecież od dwu rządów i dwu parlamentów, a 
pominąwszy mne różnice nie można nie uznać, 
że łatwiej jest pozeprowadzić cośkolwiek tam, 
gdzie jest jeden rząd i jeden  parlament.

Co do Sprawy cukrów nieśnej tw ierdzi m in iste r, 
iż 11 nie stoi w żadnym bezpośrednim związku 
z przedm iotem , będącym na porządku dziennym. 
M imo to odpowiadając na zarzuty mówi, że 
wniosek o zaprowadzeni i podatku od produktu 
wyrobionego nie jest bynajmniej rezultatem  ży­
czeń pewnych zgromadzeń lub przypadkowych 
uchwał w Stowarzyszeniach, lecz wynikiem ja ­
snego postanowienia Izby poselskiej co do sy­
stemu obecnie obowiązującego, i wezwania, aby 
po upływie dziesięciolecia zaprowadzić podatek 
od produktu. Zresztą Izba orzeknie, czy projekt 
do ustawy je s t stosowny ezy szkodliwy.

Co do porządku narad nad wnioskami przy­
pomina mimst. r, że wszystkie przedłożenia ugo­
dowe, a w nich bankowe i cukrowniane zostały 
złożone Izbie poselskiej na początku maja roku 
1886. Z tych przedłożenia bankowe, uchwalone 
w komisyi, są ju$ zupełnie przygotowane do 
uchw ały; Przeciwnie przedłożenie cukrowniane 
przeszło zaledwie przez narady podkomitetu.

Co do warantów i składów zapewnia m inister, 
że sprawa ta jest obecnie w pełnym toku ; część 
jednego projektu, wypracowanego w innem mi 
nisterstw ie, jest obecnie roztrząsaną w m inister­
stwie skarbu, część druga jest w robocie. Mini­
ster mniema, że niedługo projekt będzie gotowy 
i będzie przedłożony Izbie do konstytucyjnego 
traktowania. P ° tych wyjaśnieniach wraca m ini­
ster znowu do sprawy bankowej i w końcu o- 
świadcza, że P° długich i mozolnych rokowaniach 
między oba rządami uznano za najstósuwniejszą 
rzecz przedłużyć przywilej banku na lat dziesięć. 
Przy tein przyznaje, iż według jego osobistego 
zapatrywania rząd zyskałby był o wiele więcej i 
korzystniejszych zmian gdyby był mógł układać 
się o warunki przedłużenia przywileju na lat 20 
lub 30, bo każdemu wielniemu Towarzystwu musi 
zależeć na tem, aby miało poręczone dłuższe, 
istnienie i pewność swego rozwoju. Jestto  osobi­
ste jego zapatrywanie, ktorego jednak nie mógł 
przeprowadzić, i dlatego m u sa ł kontentować się 
mniejszem, nie mogąc osiągnąć wszystkiego.

W końcu zwraca minister uwagę Izby na to, 
iż w sprawie przedłożonej rozprawa jeneralna 
nie może mieć wartości praktycznej; dlatego ze 
względu na nagłość prosi o uchwalenie wniosków.

Dep. V o r n j a k  zwraca uwagę na potrzebę 
uregulowania waluty i wskazuje na przykład 
Włoch, które n ie  były bynajmniej w położeniu 
korzystniejszem od Austryi. Co się tyczy taniego 
kredytu dla włościan, wiele tu będą mogły zdzia­
łać Towarzystwa zaliczkowe, jeżeli Bank austrya- 
eko-węgierski udzieli im poparcia. Mówca nie 
sądzi, żeby stosownym środkiem było tu eskou- 
towanie weksli, radzi on natomjast bankowi do­
starczać Towarzystwom pieniędzy w stosownej 
formie.

W końcu wspomina mówca o opuszczeniu La 
niemieckiej stronie banknotów napisów w innych 
językach ; upatruje on w tem naruszenie trady­
c ji ausiryackiej tudzież p 7aw konstytucyjnych i 
oświadcza, że będzie głosował za Wnioskiem m niej­
szości. (B raw o ).

Dep. ks Aloizy L i e c h t e n s t e i n  uważa 
większe ułatwienia w nabywaniu kredytu, jakie

nowy projekt zapewnia, za najcenniejszą jego 
zaletę, Następnie zwraca on uwagę na niezmier­
ną ilość papierowej monety, Która obiega obe­
cnie w Austryi w wartości 700 do 800 milio­
nów złr, Przyczynę tego upatruje mówca w po­
wszechnie panującym systemie ceł ochronnych 
i rozwielmożnieniu się obrotów żyrowych i cze­
kowych.

Mówca oświadcza, że będz:e głosował za pro­
ponowanemu przez komisyę rezolucjam i, zwłasz­
cza zaś za rezolucyą, odnoszącą się do napisów 
we wszystkich językach. Sądzę — mówi ks. 
L iechtenstein — że jest-to ze strony rządu wę­
gierskiego aktem szowinistycznego egoizmu, je ­
żeli mu nie wystarcza, ażeby po węgierskiej stro­
nie banknotów drukowano jedynie napis wę­
gierski, i jeżeli sięga i na naszą stronę, żeby 
się tu zastrzedz przeciw wielojęzycznemu teksto­
wi. Zdaje się, że W ęgrzy się obawiają, ażeby 
stąd nie przetranspirow ał do nich fakt, że w 
Austro-W ęgrzech są Słowianie, którym się ró­
wnouprawnienie należy i którzy go kiedyś zażą- 
dają.

Następnie mówi mówca o podziale dochodu 
między państwo i bank, co ma nastąpić po zao­
patrzeniu funduszu rezerwowego i funduszu eme­
rytalnego i po wypłaceniu akcyonaryuszom sie- 
dmio-procentowej dywidendy. Stronnictwo, w któ­
rego im ieniu ks. L ie ch te n s te in  przem aw ia, uw a­
ża wydawanie asygnat za takie same regale, jak  
bicie monety. Upaństwowienie Banku może się 
odwlec, ale już dziś trzeba się zastanowić nad 
sposobem, w jaki da się to dokonać przy nastę- 
puern odnowieniu ugody. Mówca powołuje się 
na przykład Stanów Zjednoczonych i sądzi, że 
tamtejsze urządzenia mogłyby służyć poniekąd za 
wzór. W r. 1884 istniało tam 2664 banków na­
rodowych z kapitałem akcyjnym 524 milionów 
dolarów, które w rentach państwowych złożyły 
387 milionów depozytu, podczas gdy kasy ban­
kowe mieściły ogółem 975 milionów kapitałów 
prywatnych. Zapas kruszcu wynosił zaledwie 24 
procent asygnat będących w obiegu. Nie mając 
wielkich unieruchom ionych zapasów, mogą te 
banki udzielać daleko łatwiejszego kredytu. Mó­
wca przyznaje, że wzoru tego nie można naśla­
dować we wszystkich szczegółach, gdyż A ustrys 
pod względem zasobów ekonomicznych jest tylko 
państwem średniej wielkości, a jedynie jej poło­
żenie i jej polityczna misya nakłada na nią obo­
wiązki pierwszorzędnego mocarstwa. Jeszcze po 
upływie dziesięciu lal nie będzie można myśleć 
w Austryi o uregulowaniu waluty.

Dep K a i z l  mówi o stosunkach bankowych 
w Niemczech i Francyi, gdzie mnóstwo weksli 
niezamożnych ludzi dostaje się do banku, co się 
bynajmniej nie dzieje w Austryi gdyż bank za­
chowuje tu przesadną ostrożność. Mówca nie 
traci nadziei, że Austro-W ęgry doczekają się kie­
dyś banku państwowego,

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwaliła Izba 
p r z e  j ś ć  d o  r o z p r a w y  s z c z e g ó ł o w e j .

M inister skarbu przedkłada Izbie projekt usta­
wy o pokrycie przypadającej na tę połowę mo­
narchii części nadzwyczajnego kredytu uchwalonego 
w delegacjach na cele wojskowe.

Dep. S c h o e  L e r o r  i towarzysze wnoszą, aże­
by Izba zawezwała rząd: 1) do zbadania jaki jest 
W- różnyoL i»w od» h l M in jeh  państwa
m i n i m a l n y  d o c h ó d  r o b o t n i k a ,  potrze­
bny mu do utrzym ania się przy życiu; 2) do 
wypracowania ustaw regulujących minimum pła­
cy, ograniczających robotę na 10 godzin dzien­
nie, zaprowadzających ubezpieczenie robotników 
na starość przy współudziale pracodawców i o- 
cbraniająi-ych za pomocą ceł dowozowych pro- 
dukcyę krajową; 3) do porozumienia się z innemi 
państwami w celu przygotowań do m i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  u s t a w  " d a w s t w a  r o b o t n i ­
c z e g o  przedewszystkiem na kontynencie eu­
ropejskim.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę, 
Na porządku dziennym szczegółowa rozprawa 
nad projektem ustawy bankowej i sprawozdanie 
kom syi dla spraw nietykalności poselskiej o wy­
danie dep. P a t  t a i  a sądowi powiatowemu na 
A lsergrund w Wiedniu.

W i e d e ń ,  12 marca. 
(|-j-) W czorajsze sprawozdanie z generalnej roz­

prawy nad kwestyą bankową należy cośkolwiek 
uzupełnić obszerniejszą n ieco , niż się to stało,

wzmianką o heńcowem przemówieniu referent# 
p. B i l i ń s k i e g o .  .

W stępne jego przemówienie było k ró tk ie , »  
końcowe, odpowiadające na uwagi kilku mo* sów, 
było obszerne, więcej szczegółowe i polemi®2118. 
Najpierw zwrócił się przeciw niektórym  wywo­
dom tych moweów, a następnie omawiał spiaW? 
warantów, pokrycia metalicznego i wynagrodź®" 
nia za udzielenie^przywileju. Pod tym ostatni® 
względem mówił że kwestya tego wynagrodzeni* 
za udzielony przywilej’ byłaby zupełnie inną, 
by chodziło o bank nowy; wtedy targ o wam11*1 
miałby zupełnie inną cechę. Atoli ten bank, #**' 
rem u chodzi nie o nowy kontrakt, lecz o pr*T 
dłużenie dawnego, ma na wszelkie żądania ze strO' 
ny państwa jednę krótką odpowiedź; oddajcie ®L 
pierw 80 milionów, a potem pomówimy o w j' 
nagrodzeniu. Bank ma wprawdzie z emisyi 
icb asygnat (banknotów) wielkie zyski, ale 8" 
milionów, pożyczonych państwu, nie daje żadn#J 
prowizyi.

O uregulowaniu waluty, o czem odzywali 
prawie wszyscy mówcy, rozwodzi się refer#® 
również obszernie, odpowiadając swoim popr*®* 
dnikom. Mianowicie p. M engerowi, który twifj' 
d z i ł , iż uregulowanie dałoby się przeprowadzi#' 
gdyby zniżono m iarę , według której żyje u® 
narchia, odpowiada, iż trudno na to się zgodzi#' 
A> nowiem gdyby to miało się stać tylko pr*** 
kilka lat, wówczas niewiadomo, jakby się to d#ł# 
zrobić, zwłaszcza, że ciągle nasuwa się pvtani#j 
czy i o ile stanow.sko mocarstwowe ma by* 
utrzym ane czy też nie. Jeżeliby zatem przyszł# 
wybrać jedno z dwojga, albo stanowisko mocaf" 
stwowe, albo uregulowanie waluty, referent ośw iat 
czyłby się za mniejszem złem , t. j. za mocaT* 
s tw orem , chociaż kosztownem stanowiskiem ®#" 
narchii.

Po takiej replice p. Mengerowi zwrócił się m®" 
wca przeciw wywodom ks. L iechtensteina, którj 
przemawiał niby za wnioskami, a równi iż twi®r" 
dził. że Austrya posiada zaledwie środki państw* 
średniego, a żyje na stopę mocarstwa, —  twio®1' 
dząc nawzajem (ale nie dowodząc), iż Austry* 
posiada tak wielkie skarby przyrodzone, iż *# 
wystarczą dla stanowiska, na jakiem  sto i, gdyW 
tylko byłjr należycie zużytkowane. Nie o zniżeni# 
stopy życia należy zatem myśleć, aby sprowadl® 
sanacyę ekonomiczną lecz o zastosowaniu środ­
ków ekonomicznych i finansowych. Wprawdzi* 
teraz położenie je s t tak ie , iż o tem nit ma *® 
mowy, mimo to referent nie traci nadziei, & 
w przyszłem dziesięcioleciu da się waluta ureg0'  
lować.

Poprzestaję na powyższej wzmiance t r e ś c i^  
bez moich własnych uw ag , a teraz przystępni? 
do zdania sprawy z dzisiejszego posiedzenia, ®* 
którem toczyła się rozprawa szczegółowa. Spr*' 
wozdanie to zbędę krótko, bo dyskusya z wyjł*' 
kiem kilku osobisiych kontrowersyj między n*®" 
którymi posłami, nie miała żadnych ciekawszy#*1 
momentów i odbywała się tak szybko, iż uchwa­
lono prawie poiowę statutu bankowego.

Najpierw przemawiał p. N s u w i r t h  zbijajł6 
wywody wczoraj»ze ks. L iech tenateina , który ** 
przykład dla programu bankowego w Austry* 
przytaczał system bankowy amerykański — i wy­
kazywał, że urządzenie tycb banków nie jest by­
najmniej wzorowano. Co dc upaństwowienia, do; 
radzanego przez tegoż sam .go posła, twiflr<*z‘ 
m ów ca, .ż kontrola byłaby bardzo w ątjńw ą a 
bank stałby się o tchłanią, któraby wszystko P°' 
chłonęła, a z której nie ma żadnego wyjć ‘ia.

P. H e v e r  a ubolewa nad tem, że bank austro- 
węgierski tak mało uwzględnia k asj zaliczkowe 
i zaledwie czternastu kasom użycza reeskontu.

Na to odpiera komisarz rządowy N i e b a u e L  
iż bank na przyszłość użyczy chętnie reesKon*0 
dla weksli dobrych i zaufania godnych stowa­
rzyszeń.

To dało powód do zwady między p. W r»- 
b e t z e m, który się sprzeciwiał żądaniom pan# 
Hevery, a p .  L u e g e r e m ,  który twierdził, ż® 
w W iedniu bank użycza kredytu tylko tym sto­
warzyszeniom zarobkowym i gospodarczym, któ­
re są w rękach stronnictwa liberalnego

Liady się p. W rabetz zrywał do odpowiedzi, 
zażądano zamknięcia dyskusyi, a przewodnicząc} 
podówczas, wiceprezydent C h l u m e t z k y  żąda 
od zapisanych dwu mówców, Voszniaka i W ra- 
betza, aby wyorali między sobą mówcę general­
nego. Ponieważ ci obaj mówcy stoją na stanowi­
sku wręcz przeciwnem, więc żadanie przewodni­
czącego, równające się wezwaniu, aby jeden dru-

Przysłoniła więc oczy rękom a, zasłaniając je  od 
#łońca i szepnęła po chwili, mrucząc ;

— To ty, Jakóbie! przychodzisz nareszcie! 
czekaliśmy cię tu wszyscy . . . M arynie ź le , żle 
bardzo....

f® proste, suche słowa, wypowiedziane tonem  
P°kojnym  ̂ zelektryzowały starego rozbójnika i 

p o w a ł y  go w okamgnieniu. Jaż  nie wszedł, 
prawie Jo chaty. 

f '.^łszy do izby je d n a k , nie miał odwagi 
h m a^ '  ^  t^#i0 jej leżała M aryna na li- 

Wle^niaczym tapczanie, pokryta szerokim 
h a do8^ ' 8̂ 6*3116̂ 0 P*®*n a ’ a*e iikże niepodo- 

r-o™.«e| i I a ryny. którą widzieliśmy prowadzą- 
cf* F dzień do nocy!

t#a rozbójnik, na którego 
■ j  : *9 drżały m atki i dzieci, wobec bladej, 

chorej ^#zyny stanął drżący i nieśmiały, 
tak, Ja J  a miała nań wydać wyrok śmierci.

Maryn  9 . a blada, z naw pół przymknięte
mi oczyn*a, pierś jej falowała szybko a z ust jej 

ychodzi szny oddech gorączki, na któiym 
ia się d° , ^ . c ^°P każdy i wobec którego ra-

w
zna
tunku ni®

— Maryn# ziecino moja, — zawołał Jakób, 
tak cicho, że g° P ^w ie w chucie słychać nie 
było... ale usłyszą go delikatny słucb dziew­
czyny.

D rgnęła ona, poruszyła się na tapczanie, otwo­
rzyła oczy i szepfl§‘a :

—  To wy aziadku....
Na brzmienie tycb słów, zwalił ńę na ]fojana 

i szlochać zaczął, chciał zbliżyć się tapczanu, 
aj® chora krzyknęła tak przeraźliwie, i i  zdawało 
s'ę. że ściany domu zadrżały.

— Krew 1 k re w ! na waszych rękacb krew mojego 
panicza!... nie zbliżajcie się do ninie • P°^a|acie 
mi koszulinę.... Pan Jezus by mo>e do siebi.® 
z tą  krwią nie przyjął.... Un nie przebaczy ni­

gdy krwi niew innej... Zmarniejecie, zmarnieje 
w szystko ...

Był to pierwszy wyrzut, jaki spotkał tryum ­
fatora z dni strasznych, pierwszy i najcięższy 
dla niego ; on co nienawidził i mordował wszyst­
kich z krwią zimną, miał tylko jedną miłość dla 
tego dziecka —  a to dziecko pierwsze karało go 
przekleństw em !

Nie silił się nawet mu opierać, on, co da­
wniej ją  hołubił, pieścił, całował, dziś stać mu­
siał zdała, bo co chwila, gdy do niej rękę wy­
ciągał, słyszał zawsze to sam o: „krew i krew! 
nie dotykajcie się m nie!"

To co się stało w chacie, powtórzyło się w wio­
sce. Każdy stronił od h e rsz ta , każdy się odeń 
odwracał. Zycie mu obmierzło. Poszedł się skar­
żyć .......................................................................................

Dostał g runtu  włók parę i domostwo ładne 
i bydła spero na Bukowinie, jako zapłatę za do- 
mek, w którym dziad i pradziad jego mieszkał, 
za powietrze rodzinnej ziemi, którem  dotąd od­
dychał, za niebo, pod którem m ieszkał....

I wpadł znów do chaty, radośny, szczęśliwy, 
opowiedzieć wszystkim, jakie to go wielkie szczę­
ście spotkało.

Połam ał wszystkie sprzęty w izbie z wściekło­
ści, gdy spostrzegł, że tej wiadomości nikt z ra­
dością nie przyjmuje.

Gorączkowo jednak chwycił się tej myśli i szy­
kował się w drogę.

W yniesiono już wszystko z chaty, M aryna pa­
trzyła na to obojętnem szklanem okiem, nie od­
powiadając nic na wszystkie opowieści dziada o 
ładnym  gruncie , ładnym dom ku, cudownym lu­
dzie, co się od niego odwracać nie będzie i o in­
nym świecie, w któiym tak rozkosznie... jak w 
niebie.

Gdy jednak niebo kto tylko w spom niał, m ar­

szczyła b rw i, oczy nabierały dzikiego wyrazu a 
usta szep ta ły :

—  K rew ! krew ! o nie przebaczy Pan Jezus!
Już dziad jej wyładował wozy, która miały

przewieźć wszystko na nową sadybę , potrzeba 
było tylko wyprowadzić z chaty Marynę.

Dziad nic odważył się jej sam o wyjeździe po­
wiedzieć; powiedziała stara babka:

— No, dzie-ńno, w staw aj, jedziemy na nową 
siedzibę.

— Na nową siedzibę... G dzie?...
— Za światy, dziad dostali w podarunku grunt, 

gruntu dużo; trzeba z nim jechać.
M aryna nio mowda n ic , przy pomocy babki 

zwlokła się z tapczanu, ubrała i milcząc, jak zwy­
kle, opuszczała chatę. Już stanęła na progu, już 
miała go przekroczyć, gdy zapomniany widocznie 
wśród gorączki em igracyjnej, na drągu w górze 
siedzący kogut, zapiał z całego gardła. Może tym 
krzykiem swoim chciał przypomnieć niewdzię­
czność ty c h , co go opuszczali, a których on 
pilnie i tak sum iennie co dzień budził i u**0'  
ływał do pracy.

Nie przemówiły do M aryny słowa szalę1*1® 
wiązanego do niej dziadka i otaczającej , 'tk l i ­
wością swoją babki, ale przemówił t®1? ? ,°7‘ do­
mowy, ten  milczący przyjaciel chłpP8 ’ orJ  wi­
docznie serdecznie piać umie.

M aryna odwróciła się, spojrz*ła  n.a domowego 
p tak a , na pusto ściany ch»ty>, Je.i urn stało 
przy progu , uklękła i" szlo#hac zaczęła wołając:

— Doloż nasza nieszczęen.a marna, zatracona!...
—  Nie szlochaj! pojed?ie,m^ ’ nam będzie 

lepiej, ludzie p o g a rd z i 'idą j nL> będą prze­
klinać — tłomaczył* baT™

Dla niej, starej, . te ściany, ta chata, ta 
ziemia, to niebo, nie były widać tem czem dla 
Maryny, która z a0 an nie powstała, ale rzuciła 
się na próg cba ^ .* ca*°wała go tak, jak gdyby 
on te jej P°ua*unkl r°zumial

Zgięta zdawała się szeptać i rozmawiać z tą 
ziemią, od której odłączano ją na zawsze.

— Niech się w ypłacze, niecb ?'ę wybeczy 
dziewucha — mówiła babka — to jej potem lżej 
będzie.

O i prędko lżej zrobiło się Marynie.
Nie minęło pacierzy kilka a całując próg ro­

dzinnej chaty, szlochać przestała.
Zamilkła zupełnie, twarz i głowę o próg opie­

rając , jakby chciała u®łyszeć odpowiedź na to, 
z czego mu się wyspowiadała.

Zamilkła na wieki.

P och#"ano Marynę — pochowano jeszcze n# 
tej z którą je j się tak trudno było po-
żeg»a<i- .

Wl®czny spoczynek odprowadzili ją  wszy* 
®c7 z w ioski, nie odprowadził tylko d z iad , bo 
bał się przestąpić poświęcanego miejsca.

ro jechał na nową sadybę, pijany. P ił przez 
całą drogę po wszystkich karczmach i noclegach. 
Pijany tam przybył.

Od śmierci wnuczki już trzeźwym do końca 
życia nie był nigdy, nie był nim  naw et wtedy, 
gdy pod kijami nowych swoich sąsiadów i współ 
obywateli na Bukowinie - Niemców, konał... po­
wtarzając słowa wnuczki:

— K rew !... krew !... o n ie... przebaczy... Pan 
Jezus... — —

Oto prawdziwy obrazek z zarania lepszej doli, 
którą chcieli stworzyć dobrej woli ludzie.

Nie udało im się to juszoze wtedy, bo rozpo­
częli jiracę zapóźno.

Warszawa, 1887 r.
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giemu dobrowolnie ustąpił, obudżiło powszechny 
wesołość. Sprawa zakończyła się tom. że p nT~~W  ra-
betz oświadczył, iż ma zamiar przemówić tylfco 
*  kwestyi osobistego sprostowania, poczerń_ pen 
"osznńrk przemawiał za kasami zsliczKOwemis!

To intermezzo było przy dyskusyi nad § >
Poprzedzające bowiem -  jak wyżej nadm ieni­
łam — nio wywołały większej rozprawy a ^  - 
które były uchwalone bez rozprawy, I1**1 
Pne aż do 63 włącznie.

Większa dyskusy.1 rozwinęła się nad §

i nastę 

64 o
cenzorach" z" powodu poprawki p. f c u e p l ,  M a'

' c e n z o r ó w  w z y w a n o  t a k ż elycej, aby na   ,
s f e r  r z e m i e ś l n i c z y c h

Po  przemówieniu kilku mówców, 
rządowego i referenta odrzucono tę

przyjęto paragraf bez zmiany

i z i e m i a n

zaś niedojrzałym i kobietom wstępu zabronić 
może prezydu.jący, jeżeli uzna, iż natura zapatry­
wanej sprawy nie jest dla n ieb  odpowiednią. 
Studenci i wychowawcy wyższych zakładów nau­
kowych mogą zuaidowiić się na posiedzeniu o 
tyle, o ile rozpatrywana sprawa przyczynić się 
może do ich postępu w naukach, nie inaczej je ­
dnak, jak za uprzedniem pozwolenie prezydujące- 
go. Oprócz przewidzianych przez ustaw ę— drzwi 
sali posiedzeń sądowych zamykane też będą dla 
ogółu publiczności w wypadkach, w których sąd 

juzna, i/, publiczne roztrząsanie podpadająeych pod 
kom isarza 'jego rozpatrzenie okoliczności obraża uczucia re- 

ważną po  lligijne, narusza zasady moralności, albo też, je ­
żeli jawne roztrząsanie spraw y nie może być

będzie się w poniedziałek. Na porządku dzien­
nym ciąg dalszy przerwanej rozprawy.

K r a k ó w ,  l i  marcu.

zmian u s t a w y  o p o s t ę p o w a n i u  k a r n e m . | b r a n o  dra Ściborowskiego i p. Gusta wiesa delega- 
Wedle tej zmiany, małoletni o r.z  uczniowie ma- j tami, celem zawiązania komitetu krajowego dla spraw 

wstęp na salę rozpraw wzbroniony, osobom higieniczno demograficznych w Kraktwie; 8) S08?11
darzem kasyna w Zakopanem na rok 1887 miano­
wano p. M. Stawińskiego; 9) grona Towarzy­
stwa przyjęto 5 członków; 10) w niosek P- Eliasza 
w sprawie przewodników tatrzańskich przekazano 
komisyi, złożonej z pp. Oiechomskiego, Eliasza, Świe­
rża i dra Pieniążka.

Towarzystwo lekarskie krakowski0 odbędzi* 
swe pesiedzeoie zwyczajne we środę dn. 16 b. m 
w Akademii Umiejętności, na którem po wyborze 
zastępcy prezesa prof. O b a l i  ó s  ki  będzie mówił o 
przedmiocie zapowiedzianym dawniej.

Krakowskie Stowarzyszenie ochrony zwierząt 
odbyło w niedzielę (13 b m ) walne zgromadzenie 
przy dość licznym udziale czŁnków celem ukonsty­
tuowania się na podstawie statutu, przyjętego do 
wiadomości przez namiestnictwo. Po ro^itaniu zgro­
madzenia przez prof Guslawicze, na wniosek jego 
zaprosiło zgromadza:,ie p. JuT luśa’Kossaka na prze­
wodniczącego, poozem prof. G ustaw ie złożył krótkie 
sprawozdanie o dawniejszem Towarzystwie ochrony 
zwierząt, które istniało w Krakowie w latach 1877 
do 1880. Przedstawił niepospolite trudnoiH i prze­
szkody, z jakiemi Towarzystwo to walczyć musiało. 
D wiódł, że Towarzystwa opieki nad zwierzętami są 
pośrednio Towarzystwami opieki nad moralnością 
ludzi, gdyż, rozbudzając, ożywiając i podtrzymując 
współczucie dla cierpień katowanych zwierząt, tem- 
samem rozbudzają uczucie litości także dla człowie­
ka. W  skład wydziału w eszli; dr Mochnacki Józef, 
adwokat, jako przewodniczący, j ohn Hugo jako za­
stępca, proi Bronisław Gustawicz jako sekretarz 
wreszcie jako członkowie wydziału ? dr. Bętkowski 
Zygmunt dr. Bujak F r a s z e k ,  d,. Cbmurski Se-

™  P ? « ’ prof- dr Limbach Józef. p Minkus Ed., prof Mrawi

P rzerw ano posiedzenie. Następne od- \ do puszczone z uwagi na obronę godności pan- 
. F urrmn_ stwowej, ochronę porządku pubrczneg.i lub na

zabezpieczenie prawidłowego biegu działalności 
sądu. W takich razach drzwi sali sądowej zam y­
kane być mają albo na pewien tylko przeciąg 

T b  c j n r m  TT pzasu, lub też przez cały ciąg trwania sprawy.
X. p o u t y c z u y .  Zamknięcie dla publiczności drzwi sali posiedzeń,

  i jako wypadek nadzwyczajny, winno być stosowa-
I ne tylko w razie nieuniknionej konieczności, sąd 
!zaś powinien szczegółowo oznaczyć, jakie miano- 

° d tsekretaryatu Kola polskiego otrzym aliśm y,wicie sprawy wi nny być sądzone przy drzwiach 
sprawozdanie 'z posiedzenia, odbytego dnia 10 zamkniętych i z jakiego powodu rozstrząsauie py-
b. m. O dyskusyi w sprawie powyżej wspomn a - ,  tania co do zamknięcia dr«wi odbywa się bez u-
nej uchwały komisyi budżetowej w sprawozda- działu publiczności. Do sali posiedzeń wpuszczani
n i« tern nie ma mowv b«d^  jeżeli tego zażąda podsędny lub pokrzyw-

Waprawie uchwały komisyi budżetowej, odm a-jdzony w sprawie, krewni ich i znajomi w licz- 
wiając&j utworzenia posady drugiego szefa sekcy. jbie nie większej jednakże, jak po trzy osoby z 
w ministerstwie oświaty, dowiaduje się W iener , każdej strony. Ogłoszenie wyroku zawsze będzie 

Z tg ., ze prawica nietylko nie myśli reasu -{ publiczne.
Otować tej sprawy w pełnej Izbie, ale przeciwnie, j Standard  dowiaduje się z P e t e r s  b u r g a ,  
gdjby z lewicy wniosek postawiono — co jest iż redaktor Journa l de S t. Petersbourg jest je ­

dynie odpowiedzialnym za wyrażenie tego dzień-
z lewicy

tBoiliwem — prawica go odrzuci.
Pol. Oorr. donosi, że ministerstwo oświaty za- 

^Hdziło, ażeby począwszy od następnego pó ro
nika, iż g r a n i c e  c i e r p l i w o ś c i  R o s y i  

■ w sprawie bułgarskiej zostały przekroczone. Arty
eta w galicyjskich sem inaryaclj nauczycielskich kuł detyczący został ogłoszony b e z w i a d o m o- 
J § z y k a  u r  i e g  O, jako obowiązkowego p r z e d - ś c i  p G i e r s a .  Rząd rosyjski przeciwnie Dostano 
miotu uauk tak w klasach przygotowawczych, , wił odstąpić od bezpośredniej akcyi. Odstąpienie 
jak i w dalszych latach nauki uczono y tą samą od akcyi je s t has'em  wydanem na całej linu. 
liezbą r Jzin w tygodniu, co języka polskiego. j W prawdzie Herold  powiada, iż bliskim jest dzień

6 _______ ____ i. „strasznego przeglądu1* w Bułgaryi, lecz nawet
J utro odbędzie się w Gnieźnie wybór posła d o ; fanatyczna prasa panslawistyczna potępia w tej 

8eJtou pruskiego z okręgu gnioźnieńsko-mogilni-jchwili wszelką iuterwencyę. „ O h o ć b y  n a w e t  
^o-wągrowieckiego w miejsce śp. Kazimierza ■ w c i e 1 o n o B u ł g a r y ę d o A u s t r y .  — po- 
^°n taka Kandydatem polskim jest p. Ka z i - j wi a d a  G razdanin  —  R o s j a  n i e  r u s z y  p a l -  
m i ® r z  J a r 0 s h o w s k i  Wd środę zaś o d b ę - j c e m “ . Zresztą w Petersburgu stanowczo utrzy-

„ię wybór posła do parlam |n tu  z okręgu
^otoszyóskiego w miejsce ks. dr. Jażdżewskiego; 
k a n d y d a ta  polskim jest dr. R o m a n K o m i e-

^ w s k i z Nieżuchowa.

Według doniesień do Polit. Corresp. z W a r -  
Z a w y panuje we wszelkich gałęziach zarządu 

Wojskowego ogromna czynność. N aptfdianie ma- 
^ 3  nów żywności, a względnie dostawa . zama- 
W,aaie brakujących artykułów niezbędni ch dla 
?rm'i nie ustaje. W południowo-zachodnich gu- 
fem jach zamierzoną jest budowa wielkich bara- 

W Uardvczewie i Równie

mują, iż powtórne wysłanie gen. Kaulbarsa do 
Bułgaryi było zamierzonem na wypadek, gdyby 
rokosz się udał. Czas wyjazdu generała do W ie­
dnia znakomicie zgadzał się z ew entualną m m ą .

Grono p a t r y o t ó w  r o s y j s k i c h  wysłało 
de generała B o u l a n g e r a  przepysznie wykona 
ną szaszkę kozacką o starożytnej węgierskiej klin­
dze, na której z jednej strony znajduje się na­
pis po francusku: Qui vivc? L a  France et B ou- 
langer; z drugiej napis rosyjski: A u  plus digne, 
F evrier 1887, L a  llussie

Wiadomość, puszczoną przez N ationcl Zeitung ,

mczyc Bronisław , d Mus
«1 dyrektor Towarzystwa tramwajowego, dr- Sty- 
cz.ń Wawrzyniec , dr. Walentowiez Andrzej, Wach- 
tel Karol nadinz., i Wojnarski Eugeniusz. Do ko- 
misyi kontrolującej wyV.rano „ Henryka MuIdDera

Karola Rzącę. J
Nad wnioskiem prof. Guslawicza, oo do wydawa 

ma czasopisma jako organu Towa zyetwa, wywią 
ząj^ęię d ło te a  dyskusya. O ataterzn/rozstrzygajcie 
tej sprawy oddało walne zgromadzanie wybranemu 
wydziałowi. Ponieważ Towa'r2y8tJVO PICzególni j przez 
liczniejsze przystępywanie nauczycieli Indowych pi«- 
kn, na przyszłość może roko^aó* nadzieje pomyślne­
go rozwoju i niezaprzeczonego poż-tku gdyż na nich
spoczywa najważniejsza część działalności Towarzy­
stwa, t. j. wpływanie na wychowanie młodszej ge- 
neracyi i pielęgnowani. UC2Ucja w kierunku huma­
nitarnym, — przeto na wniosek nroi Gustawicza 
uchwalono zniżenie wkładki na 1 złr dla nauczy­
cieli azkół ludowych.

Marszałek krajowy hr. Tarnowski wczoraj rano 
pospiesznym pociągiem przejechał przez Kraków ze 
Lwowa do. Wiednia

Bawią w Krakowie :
Henryk Sienkiewicz.

w  wyż zym zakładzie naukowym dla kobiet 
jutra rozpocznie kustosz Muzeum techn.-przem.

odczytał w Kole lit. art. utalentowany autor „Dra-  ̂
matu jednej nocy“ i wielo innych dzieł scenicznych, 
p. A u r e l i  U r b a ń s k i  najnowszy swój utwór 
poetyczny pod tytułem : „ S z u m i  M a r i c e -*. Jest 
to poemat 'dramatyczny w jednym akcie, osnuty na 
tle najświeższych wypadków, rozgrywających się 
w Bułgaryi. — Opowiedziana treść poematu nie j 
dałaby najmniejszego wyobrażenia o piękności i za­
letach utworu, który zresztą niezawodnie ukaże się 
na scenie lwowskiej 5 krakowskiej —  i wówczas 
będzie sposobność obszerniejszą recenzyę o nim na­
pisać; na razie donoszę, że dr,- mat wywołał niezwy­
kłe wrażenie na licznie zgromadzonych słuchaczach, 
i wszyscy zgodnie wyrazili się o niepospolitej sile 
dramatycznej całej akcyi, znakomit m rysunku głó­
wnych postaci, i poetycznej wartości jego.

p. S i m o n o w i e  z nowy prezydent Sądu apela­
cyjnego, objął wczoraj urzędowanie z rąk br. Sclien- 
ka — Imieniem radców przera fw iał radca dworu 
p P r e i e l ,  żegnając ustępującego i wstając nowe­
go prezydenta.

Onegiaj odbył się odczyt p. Felicji z Wasilew­
skich B o b e r s k i e j ,  w „Czytelni dla kobiet** wo­
bec tłumnie zgromadzonych słuchaczek. Szanowna 
prelegentka mówiła o „życiu i utworach poety Hen­
ryka Jabłońskiego1*.

Wczorajszy wieczorny pociąg osobowy krako­
wski wr. 5 omal nie padł ofiarą zbrodniczego za­
machu. — Jakiś złoczyńca położył na torzę mię­
dzy Mszaną a Zimnowodą wielkie kloce Na szczę­
ście spostrzegł je maszynista dość wcześnie i zdo­
ła ł jeszcze wczas powstrzymać pociąg.

Dr. M a r j a ń s k i  Aleksander, długoletni szef 
biura adwokata dr. Roińskiego, otworzył własną 
kancelaryę

t  Ks. Karol Polln8r, biskup-sufragan dyecezyi 
kujawsko kaliskiej, urodzony w roku 1825, zmarł 
w Włocławku w Królestwie Polsitiem. — Urodzouy 
w okolicach Kawy, uniwersytet kończył we Wro­
cławiu,

Repartaar teatru krakowskiego.
We W t o r e k  15 m un.a: Pierwszy gościnny wy- 

Z L ' ł> } Kotai b ińsk iego ,  artvsty rządowych tea­
trów warszawskich : M a z e p a - J  t r a g e i e a  w 5 ak tach

Z lh ™ w a  'kieg0- P - Kotarbiński wystąpi w roli

We cz w a ,  t e k  J7  maren : Drngi guśeinny wy­
stęp Jozefa Kotarbińskiego, „rtvrtv rządowy o tea-

l  v ” Ĵ a i tragedya
w 5 aktach % d e ry k a  Szyllera. P. K ^ rb m z k ?  wv- 
s^ąp, w roli Eerdyiunda.

W s o b o t ę  19 m ar-a : Na doohód Antoniny 
Hofman po raz pierw sjy: „Francillon' , kom esa
w 3 aktacli Aleksandra Dumasa

W n i e d z i e l ę  20 marca: Wieczorem po raz 
d .ng i: „Francillon-*, koinclya w- 3 aktach Aleksan­
dry Dumasa

Po powrocie do kraju zajmował różn. urzę- _ _  ^  _
dy duchowne w dyecezyi kujawsko-kaliekiej, jedna ; mniej panujących nad sobą i mulej rządzących 
jjc  sobie wszędzie zacnością charakteru i pracowi-!Sję systematycznością, przetrwa** lat dwadzieścia, 
tością licznyoh przyjaciół i wielbicieli. Biskupem-sn- tym przeciągu czasu zawsze odznaczała się 
fraganem dyeoezyi kujawsko-kaliskiej mianowany zo ona szlachetnością pojęć i gotowością w prowa- 
stał w r. 1884, wraz z tytułem biskupa Troi in  dzania tychże w życie. Nie skreślim y na t#m  
part. infid. {miejscu historyi C zytelni, uczyni to bowiem kto

Zmarli. Znakomity hygienista, doktor medycyny : inny. Chcemy tylko przed czytelnikami naszymi 
profesor Karol Keclam zmarł w Lipsku. Dr. Kcclam ' roztoczyć obraz uczty, która odbyła się we czwar- 

- - - ' ’ działalno-: tek ćt. “ " '

Włodzimierz Spasowicz

Hordyczewie i Kuwme ma stanąć po >
51̂  tak ich  baraków , m a ją cy c h  trzydzieśc i  sążn i  j . . . .
^ “goaci i pięć sążni szerokości. wej J s o u f e t e n c y i  e u r o p e j s k i e j ,  me ma

żaduej podstawy. Wiadomość tę uważać należy za

jakoby R o s j a  p o c z y n i ła  kroki c e l e m  z e b ra n ia  no-

Na uroczystość 91 rocznicyjurodzin c e s a r z a  
m a ma  przybyć do^ ^ j j e l m a  m a  Drzvbvć do Berlina cesarzewicz

Wszystkich tych książąt dzienniki niemieckie na- | m i e c L o - w ł  o s k o - a 11 s t r y a c k i e nie nkry wa

r> , ‘u a ma przyoye nu udoiu ,
Kudolf, ks. Walii, W. ks. M ichał i ks. Ao-ua. 
Wszystkich tych książąt d 
J ^ ają paladynami pokoju 

K s- B i s m a r k  złożył onegdaj wizytę hr 
^Zuwałewej i 0dbył długą konferencyę z lir. Szu- 
^ o w e m  Jednocześnie sekretarz stanu hr. Her- 

Bismark utrzymał z powodu uroczystości 
Ur°dziu cara order Orła białego, który doręczony 

został przez hr. Szu,w.,łowa. Fakt-a te zali 
i 2a-ią dzienniki berlińskie do wróżb pokojowych,

ballon d'essai.

Opinione zapewnia, że p r z y m i e r z e  n i e -  
' ’ u _

innychzamiarów zaczepnych przeciw żadnemu z 
mocarstw.

K r o n i K ^ *

Św o serdecznem zbliżeniu się^.t&dczących zarazem 
'stniec i Rosyi.
W i Q d ‘ h o r s t  jako odpowiedz na liczne za- 

Pjtania ogłosił w G erm a n ii sprawozdanie o p r  0- 
 ̂6 k c i e k o ś c i e l n o - p o l i t y c z h y m .  Zasta- 
? l‘wia się nad każdym z osobna artykułem  i w 
k°ńcu powiada: „Projektu owego w żaden spo- 
8db nie można uważać za ostateczną rew izję u. 1

K r a k ó w ,  1* marca.

Konfiskata. Poprzedni Dumer naszego pisma skon 
fiskowała piokuratorya za ustępy w I*-letonie.

Towarzystwo TatrzansHe. Dnia 11 ° J '
było się posiedzenie Wydziału Towarzystwa Tatrzań­
skiego, na którem załatwiono następujące sprawy: 

1) Przewodniczący dr. Markiewicz wspomina 
o stracie, jaką Towarzystwo poniosło prz0Z śmie.̂ c 
& p. ks. biskupa dra Józefa Cybichowskiego. wie-

Dwudziestoletnl Jubileusz Czytelni akade­
mickiej w Krakowie.

Dwadzieśwa lat norm alnego i niejirzerwanc^o 
istnienia jakiejkolwiek instytucyi p o 1 s k . e j — 
to w dziejach naszego społeczeństwa rzecz nie­
zwykła, jeżeli rozważymy nieszczęśliwe warunki, 
w jakich od wieku przeszło u:e rozwijamy się, 
lecz wegetujemy raczej. Wieleż to burz przele­
ciało już nad naszemi głowami, wieleż to wstrzą- 
śnień zachwiało w posadach muóstwo zakładów 
publicznych, mających na celu czy to krzewienie 
oświaty, czy podniesienie dobrooytu, czy umoral- 
nieuie pewnych warstw m rodu. Trzebaby tutaj 
przebiedz w krótkości całą historyę wewnętrzną 
naszego nieszczęśliwego k ra ju , by uprzytomnić 
sobie, ile pożytecznych myśli już w zarod-ie lub 
po motylem, jednodniowem życiu uległo 
szczeniu. Dlatego też z uzuaniom p«dnfaać na­
leży ten fak t, że Czytelnia akademicka, instytai- 
eya pozostająca w rekach Judzi młodych, a  więc

■ ■ ____’   X. I .  J  Mdl

10
‘ czystości.

zyskał sławę na polu hygieny nietylko 
ścią praktyczną , ale i wybitnemi dziełami litera
ckiemi. _ ___ ______ _____

Pelagia z Ch ząstowskich Su hecka, wdowa po]zebrało  się z uderzeniem  godziny ósmej wieczo- 
p Henryku Suoheckim, profesorze wszechnicy ja- rem  grono odświętnie przybranych gości i mło-

b. m., celem uświęcenia całej tej uro- 

I W „Zdrowiu“ , również akademickiej instytucyi,

®taw walki kulturnej. Jak  przedtem pozostaje w loletuiegu członka Tow. i wzywa członków zgroma- 
F°0"y oboYTiązującei: paragraf o ograniczeniu swo- dzonych Wydziału do wyrażenia żalu przez powsta- 

°dy kaznodziejskiej, ustawa o jezuitach, ustawa lnie. Również na wniosek dra Kasparka wynurzono 
° wydalaniach, ustawa o adm inistracyi majątku i źal przez powstanie z powodu śmierci ś. p- ra 
kościelnego i ustawa obroozpa. (Spergcset-e) — i Dominika Markiewicza, gorącego wielbiciela Td"r - 

opóki to wszystko trwa nie może być mowy! 2) Przewodniczący oznajmia, że deputaeya zło ° 
o trwałym pokoju między państwem i kościołem. i na z prezesa Tow. ks. Sanguszki, wiceprezesa J ?

dalej o roziuow e ks Bismar- Markiewicza i sekretarza Świerża wręczyły
ks. biskupowi Dunajewskiemu dyplom na

Gerihunia don os i
z baro n em  F r a u c k e n s t e in e m .  

P a r la m e n t  n ie m ie ck i  
* ą  w trzec iem

członka

przyjął ustawę wojsko- 
8llri , . , . rzy tan iu ; 84 deputowanych u-
haęio się od imiennego głosowania, 227 głosos 

ja jo  za ustawą, 31 przeciw. Stronnictwa ngru- 
^ y n ik  SI  ̂ l)odi^,,ls| l'° lu'zedniego głosowania.

powitano okl iskaini. 
^ d x i .  Allg. Ztg. przeciw

•j

honorowego z polecenia walnego Zgromadzenia.
3 ) Sekretarz odczytuje pismo członka honorow ego 

Tow. dra Augusta Wrześniowskiego, w którem ten­
że wynurza prawdziwą wdzięczność Towarzystwu 
za ocenę jego działalności naukowej tudzież za u 
znanie „drobnych- (>k  wyraża) zasług w przy

, n7vnieniu sie do poznania Tatr i ludneśoi tatrzaństawia ponawiającym j cz3nieŁ-J uu *
i rosyjskiej, iż cesarz skmj. ^  „stanowienia delegatów Towarzy-

od
m irj^ńgo  p Jan Wdowiszawsk/^wykłady „o tech­
nice i historyi haftu." Wykłady będą się odbywać 
przez sześć godzin we wtorki od godz. 3 —4 po 
południu.

W Ka&yłlie powfezechnep- Obędzie się w czwar­
tek dnia 17 b. ra. o godzinią wpół de osnnT 
ezorem przedstawienie am at^k ie , Bilety sprzedaje 
służący JTa iyne

Wieczór muzykalny Towarzystwa muzycznego 
odbędzie się w piątek dn. 18 marca. W ystępuje w 
nim po raz pierwszy młodziutka pauua Henrysia 
V. lrerówna z nowo utworzoną orkiestrą amatorską-

Z teatru P. Kotarbiński, artysta rządowych tea­
trów warszawskich , przybył wczoraj do Krakowa i 
jak już donieśliśmy poprz°dni®» wystąpi gościnnie na 
naszej scenie we wtorek w „Mazepie- w roli Zbi­
gniewa i we czwartek w „Intrydze i miłoś-i" w 
roli Ferdynanda.

Do Hiszpanii przejeżdżało wczoraj przez Kraków 
40 izraelitów, emigrujących z Rosyi.

Michał Kryger waGnni trz iandarmeryi rosyj­
skiej, przytrzymany przed kilku dniami w Dębicy za 
szpiegostwo na terytoryum galicjjskiem , uwolniony 
został wczoraj z aresztów tutejszego sądu karnego. 
Po uwolnieniu z aresztu opuścił Kryger Kraków i 
udał się koleją ao Królestwa Polskiego.

Otrzymujemy następujące Pi8"*°-
Z powodu zamieszczonego w nr. 57 N . J t J  ^ 

my  a rtykułu : germanizaeya w sądzr kra ows im
mam za-zczyt w myśl <5 19 “Bta^  2 dn' 17 
dnia 1862 nr. 6 dz. p- P- ProsIĆ “P1™!"116 ,° za' 
m ieszac ie  w następnym numerze następującego

^Zastępowany przez p. adwokata Deithesa klient 
w n i ó s ł  pozew w języku liemieek.m na który prze­
ciwnik w tym samym języku podał swoją obronę 1 
ciwnia. n .j _anii„ń n adwokat D. uznał za
gdy dopwm pr y  ̂ ^  prftce8 w polskim ję-

odpOWl! ziF rPrzeciw nik, tego jęzJ ^  Z“P ^ «  nie

giellońskiej, a znanym z prac swoich lingwiście, { 
zmaria w Bieczu,

W Wadowicach odbędzie się jutro na dochód 
biblioteki miejscowej „Czytelni1* wieczorek muzykal- 
co-deklamfccyjny w połączeniu z odczytem p. Mh-Lała 
Żmigrodzkieg", który mówić będzie o Mickiewiczu 
jako o „poecie miłości

Jurysdykcja w obronie krajowej. Dzieęnik
rozporządzeń wojskowych ogłasza zatwierdzone orga­
niczne przepisy dla służby sądowniczej w obronie 
krajowej, które mają natychmiast obowiązywać. Oso­
by pospolitego ruszenia mają, bezzwłocznie po po-

dzieży. Na pierwszych miejscach zasiedli profe­
sorowie uniw ersytetu, dalej przedstawiciele prasy, 
oraz kilku członków i dygnitarzy Czytelni z lat 
ubiegłych.

Szereg toastów rozpoczął prezea Czytelni aka­
demickiej akad p. L. W. J a w o r s k i .  Przemó­
wił on W te słuw a:

„Nie m a człowieka, społeczeństwa narodu, 
coby poczuwszy w sobie potężną siłę nie chciał 
jej użyć, by budować lub niszczyć, druzgotać lub 
dźwigać Od stanu umysłowego, wychowania, tra- 
dycyi i arwi zależy, czy silny stanie się barba-

MGlhł<?SOin prasy frant‘U8k ., ... „ ,

*:!;«•. J5.b? a  a s te s *  *««« . Ą

wołaniu ich pod broń , podlegać karnej jurysdykcjiI rzyńcą lub eywilizatorem . ale fakt sam sprawdzi 
wojskowej i przepisom dyscyplinarnym w tych sa -js ię  w dziejach, jest niezbitym i nieomylnym. Tak
mych rozmiarach, jak osoDy obrony krajowej. Te 
osoby poepohi agn ruszenia, któr* i ostra* użyte dla 
osfow s s i  j zy-Jf wojska (marynarki wojennej), 
wchodzą w toj mierze, aa ozar swego nowego prze­
znaczenia * w taki eum stosnnek jak WUzyscy inni 
żołnierze stał i ai mii. Co się tyczy wykonywania ju­
rysdykcji wojskowej nad osobami pospolitego rusze­
nia, to mają być do nich zastoeowane w zm ełn  'ci 
przepisy ustawy z dn. 2 kwietnia 1885 o wvko- 
nywan-i jurysdykcji w zakresie obrony k-aiowei 
Dla prowadzenia śledztw sądowych DrzeJiw iT 
pospolitego ruszenia będą powołane sądy w o jsko^  
obrony krajowej, ewentualnie funeuiacn m J9iKowe 
stępstwie sądy wojskowe armii i m arvn,.T- Za* 
nej w  sprawach pozasłużbowych nodlea 1 WOje“ '  
obrony krajowej ustawom i 8ądom cy w ilem  
czelnemu komendantowi obrony krain™ - 
g„ ,. pr.wo k a r, , d  nsd ™  S  J g U

iurYEdykcyi wojsko-

jest  i z młodzieżą. Setki umysłów młodych, nie- 
trudzonych , a po największej części niezepsu- 

tych i czystych, gdy iymą d p  »■■■ ■ , g ó j
strzegą sploty nauki, wiążące ]e  -nfcirrzcr-łrelaie. 
poczują siłę i zapłoną żądzą działania. Jednośi 
myili 1 czynu jest wtedy pierwszym postu!atem, 
stąd też powstają związki i tow arzyszenia. Nie- 
uchwycone. błędne tony zlewają się wtedy w har­
monię, pieśń przez jednostki osobno nucona wy­
bucha chórem , płynie do góry, porywa dusze , 
n iesie do światła. . t«

Gdy przed 20 laty młodzież un' w 7 ,
giellońskiego przystępowała do załozen
rzyszenia, któremu dano na imię „Czyte
dem icka", takie nią pewnie powodowały odl •

' ey, tą samą
chrztu. J ak

zyku, zażądał przeciwnik, . roZprawy z mm w

1_— , ialrim
mu, że

*  d°!?CZyĆ n ' 'We’ ' artyk,U- zT ieSZC7" 'ny T J  "  i  wieikiej życzliwościtmfrf8e: v“tore liom ano  p. t J to ry  u p a ^ j ^  D. W j„ « v k ie

p i e ż I proboszcza 
„ ; „ Tow. z d. 1

iezyku w jakim skargę podano 
go iaiól prawo, *» jednak wytłómaczono

Gfalicyi zachodniej obu języków urzędowych tj.
polskiego 1 niemieckiego używać wolno. Gdy jednak

 • miuiri; iKi/ftu/iu (i. [. „Ĵ olCÓj"
^  !® Urządzenie opatrzności w tein, 

j {h e ] m w m o w i e  t r o n ,
I j s t a c h  d o  c e n t r u m  w s,

iż c e s a r z
w J .................. - o w e j .  a p a
d * s t a e h  d o  c e n t r u m  w s p r a w i e  s l e . 
W-. ° ^ e e i a  o ś w i a d c z y l i  s i ę  p r a w i e  ró-
doda C Z 0 ś u  * e z a 8 p ° UJ em- N ordd. Allg. Ztg  
na ajp' ie  jeśli w rzeczonym artykule wskazano 
^  b aczen ie  obu tych oso . w całym Swiecie lo 
^ j^ o w o li nasuwa się wątpliwość, CZy pa,,ież do
, , )° w całych Niemczech takiego poważania 

. w innvch cywilizowanych krajach. Usiłowa’ 
,uilt papieża, ażeby utrwalić w ewnętrzny i Z6wne- 
r“n7 pokój, skłoniły wprawdzie cesarza do Wy- 
ażenia wdzięczności w mowie tronowej, »le „ ie 
Jskały one popareia u tych, którzy przedewszy- 
““ iem powinni byli usłuchać życzeń papieża 

8*oro mu na utrzymaniu pokoju zależy. Centrum , 
°stając© jak wiadomo pod kierunkiem Welfów, 

^itow ało  w parlamencie i głosowało przeciw 
8fedmioleciu i pracowało nad sprowadzeniem 
w.°jhy; Świat dowiedział się, że podczas gdy pa 
Pi0ż pragnie pokoju, centrum  stara się o wywo- 
auie wojny.

Skończyły się więc miodowe 
Przjjażn i władzy dnehownej i 
f . 0rdd. Allg. Ztg. wątpi ;uż w 

u katolików nierneckich.

Car zatwierdził uchwałę rady państwa 00 do

miesiące czułej 
świeckiej, gdyż 
powagę papie-

1 poparcia
Sczanieckiego, p. W. Jerzykiewicza, i ks. 

Jonasa. Na mocy uchwały Wydziału 
lutego mianowano dotychczas delega-

i a c h Z a c h o d n i c h  1) p. Micha-

Tow. 
tam i:

Aj W P r u s  
ła  Sczanieckiego w Nawize na powiatj po prawym 
brzeKu Wisły, 2) P- Erazma Parczewskiego w Bel 
nie na powiaty j-o lewym brzegu Wisły.

BJ W W Ks. P o z n a n s k i e m  3) Franciszka 
Chełkowskiego w Starogrodzie na powiaty Kroto- 
szyński odolanowski, ostrzeszowski 1 pleszewski;
4) p. Seweryna Karczewskiego w Kościanie na po­
wiaty kościański, krobski, śremski i wschowski
5) k=. Jana Jonasa w Stawie na powiat wrzesiń- 
Bki! 6) 0. Józefa Grabskiego w Skotnikach Króle 
wskioh na powiaty inowrocławski, mogilnicki i szn- 
biński; 7) ks. Tertuliana Wilczewskiego w Szamo-
u ach na powiat szamotulski; 8 ) dr. Kulhlera 

w oznaniu na miasto Poznań. Nadto toczą się ro
posłem d°kowania

parlamanif drem Jnbanem Chełmickim 
jęcia d e lHL n ie iu ieck ieS 0 w  B erlin ie - względem przy 

ua inne powiaty; 5) delegatem To' 
w Szczaw ‘warzyBtwa Stanisława

dalsz0 8

dra Majera, prezesa t.Wierza = 7) odazytaDO pism° 
wie mająoego sie umiejętności, w spra

Eliasza; 6) At r  .a 'vni0J mianowano p. 
lata wybrano .  0tTar*em Towarzystwa na

mająoego sie _
rodowego

przeciwnik obstawał przy żądaniu przetłómaczęmć j szeSł 
mu repliki polskiej na język niemieoki, przedstawi­
eni, jako sędzia rozprawę prowadzący, panu adwo­

katowi Deicliesowi, aby dla skrócenia sPoru wobec 
a f c i ,  o .g o  dajesiątkami ioojch opraw j j y n .e a .m ,  
a”  li rozpraw p , .w ,J . . . ,o k . .P 'i « ł t a * '‘J ł  ”
szezeniu swemn przeciwnikuwi
T S L ś ,  » » * * *  . * *  *  ° JŚ1 • i - n ł w r *
przepisów !am i werle mow, nie b ,lo
T d S  L eopoodrn ia  .  oprowadzeni,
« .  i piae-nin mn p « *  «>*■ P' “ • 10 ] , „

C‘ o ? “ flWt y S  wydania uciiwa.y w lęzysu niemie- 
ckim na podanie polskie, to takowe nastąpiło z tej 
przy czyi y że uchwałą tą ^ zwano wiedeński 
P wykonanie egz^kucyi przeciw osobie w Wiedniu 
zamieszkałej, zaś koiespondent zapewne z umy8łu 
tę okoliczność zamilczał, bo r Przypuścić, aby 
nie było mu wiadnmem, iz w Wiedniu językiem u- 
rzędon jm  jest tylko języ* niemiecki Z tego każdy, 
znający uasze ustawy, nabędzie pizekonania , że w 
obecnym wypadku o germsmzacyi woale mowy być
nie może. .

Przy tej sposobności raoz przyjąć Szanowny p a. 
nie Redaktorze wyrazy mego poważania.

D r. Leon Ftlimoweki 
adjunkt sądu krajowego’

Lwów, 13 marca. (Korc*p N . Ref.) Wczoraj

obrony krajowej podlegającemi 
wej, o ile wykonywanie tego prawa"' ™ x
wiązujących przepisów, nie służy w yższym i! J 
cyom sądowym, lub nie jeąi zre82ta ^  ' 
osobną ustawą albo rozp, rządzeniami 
skowe obrony krajowej dzieła sio na - 7 J‘
Pierwszą instancję stanowią, tak w czacie " p t E '  
,ak wojny, własne sądy obr.ny krajowej. W  d S j  

natancyi fnngują dle obrony krajowe U 
ko władze decydujące ostatecznie- Wvżs7v ,i •
skowy i najwyższy trybunał wojskowy armii Pod’ 

pekoju me być ustanowiony w każdej okręgo­
we- komendze obrony krajowej sąd stały na wzór 
sądów garnizonowych a^mii. W razio potrzeby mo 

być ustanowione w zakresie służbowym «adn 
obrony krajowei, ekspozytury sądowe obrony krain 
wej, które fungują jako sądy pierwszej inatancyf 
ńakres działania sądu obrony krajowej rozciąga sie 
na wszystkie w jego okręgu stale lub tylk„ czaso­
wo przebywające, jurysdykoyi sądowej cbrony kra­
jowej podlegające osoby.

2 prasy warszawskiej. K uryer codzienny  prze- 
' ił na własność dziennikarzy warszawskich pp 
d^ a^ a H"świńskiego, magistra nauk przyrodzó 

nych i szkoły głównej i Ignacego Chodorowicza, 
Główny wydział prasy udzielił p. Potockiemu 

(Maryanowi Bchuszewi) pozwolenie na dalsze pro 
wadzenie tygodnika Głos i 
go w charakterze
Zarząd prasy w wypadku tym uwzględnił przede- 
wszystkiem interes prenumeratorów, nie ch cąc  ich 
uarażać na stratę, spowodowaną zamknięciem P'®®?*1 
którego wydawcą i założycielem był zbiegły n'*™* 
wno W ładysław Kiersz . k

Ponowne trząsisnie ziemi nawiedził* w. f  pół- 
[ołudniowo-zachodnią część Francyi i j do-
Uocne. Wstrząśuienie było o wiele nte do-

czasowe podpisywanie 
zastępcy wydawcy i redaktora,

’o przebiegu 20 la t, my, ich następcy,
nazwą o b jęc i, święcimy pamiątkę 
dziecko rosło, czy stało się m ężem , czy nad7'0 
jom  położonym w niem odpowiedziało, me 
gnę teraz w yłuszczać, ale cześć winieneffl ^  
razem z w am i, koledzy, matce , co je 
i losów kolei i zmiany do siebie tuliła, - r a d ą  
pochwałą zachęcała do dalszych wyaiłL0®. ^
naprawiała skrzywiony kierunek. Ma j g 
W szechnica Jagiellońska, są nią Pr .
ko jej uosobienie ,  im p r z e d e  w s z y  stkiern p w .

cześć, na ich zdrewie wychylmy kiefl sPrea 
wni być musimy, „pewni" pow tarza*  , powiem

Gdybysaij
;lu
Hziecko

ich przychylnie dla nas biją. Gdy1 ^  gj6 jest, 
tylko na chwilę przypuścić m°Sk’ , którego 
powinniśmy przestać istnieć.
m atka się wyparła, jest nic * „
się gniewać i kaijmć ie . al® )e

jlacka może 
nie kocha,

karcić i“ , ,a!e /notWO>r*m- ^ lldz'e- 
jest macochą lub dziecko dopow iadam y, pcofe-
jom waszym być może fń0  ̂ jepiej okaże ale 
sorow ie, zresztą to pr*y8 słusznie od w as 
wyrodnym i nie J®8 FJoei* wymagać możemy, z 
żywszego dla sicbi* O 0je n*m poznać nie da- 
drugiej zaś strony pasierbam i, stąd j e^[,
wali, że dla was j__ 
od was wy®

■ " O m y  *®e, rlCzn?J 1 skutecznej po- 
,  ^  i ja t -  pewtycli podstawach, 

mocy, to "Pość, źe nadzieje nasze się speł-
_ Miejmy, nasz nie będzie tylko „studeuc-

tąd o szkodach poniesionych drzer południu
niesiono W Nicei dało się ono z półno-
przed trzecią, posuwając się w sam0 w*trzą- 
cnego wschodu na p^łudnio-iac^y^tjm iile i Diano 
śnienie dało się uezuc w ■ <8° .n r ic ,io  towarzyszył 
Marina. W prowincyi F® ęy Tintimille ludność 
wstrząśnieniu huk p o * 18® goj,rouieL'ia w barakach 
opuściła domy, 9l^„0wywracało meble w mie-
W Mentonie mury. Dało się ono czuć od
“  W Monaco strach opanował
Sawony »* d® "  1
umysły-

n ią . z® b0 ifśli bJ l0 . to 1110 naj je-
kim temu winni. Będzie ogniskiem, przy
dni się będą serca m łode, a roz-
kióit* ó  stersze, będzie ogniw em  lączai-em nas 

szanowni profesorowie. Za wasza wiedzę 
doświadczenie damy wam serca, z głębi''których 

fót&z wznosimy okrzyk: „N ieeh żyj^ nasi profa-

miSłowa te jędrne, szczere, a zarazem „  
wionę pewnej dozy krytycyzm u, wywołały szaloną 
burzę o k la s k ó w  i liczne dowody uznani* dlain^o- 
dego mówcy. I m i e n i e m  profesorów odpowiedział 
P*>f. K a s  p a r e k .  W pięknej przemowie, oace- 
ehowauej szczerą miłością ku młodzieży, 
akadem ików , ż.e profesorowie, jako natura!fli p 
w odnicy młodzieży, zawsze jej dob™ 
o k u , i zakończył toastom na N .  i(17 '

Z kolei przemówił akad. p. Adam N o  
Oto jego słowa:

I  to jest uaszt. największe przekleństwa 
Otaczają00 Das dziś społeczeństwo. 
t  m bezduszna chłodna atmosfera,
7** od kolebki duszę nam otacza,
Dziewiczą barwę szyderstwem z niej ściera,
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Żadnej świętości marzeń nie przebaeza;
Nic więc dziwnego, że ogień zamiera,
Że się fautazya krzywi i wypacza,
Bo tam, gdzie w sercach bezmyślność i bierność, 
Krzewić się może jedna tylko mierność.

„Temi słowy trafnie scharakteryzował Asnyk 
całą tajemnicę owych walk i owej męczarni, które 
czekają na progu życia każdą głowę młodą a my­
ślącą. Bo tylko tan, który nie myśli i n ity  senna 
mara idzie przez św iat, może nie widzieć stra­
szliwej różnicy, jaka istnieje między pieszczonemi 
w duszy ideałami a między tem, co nam twarde 
życje jest w stanie ofiarować. Lecz takich mło­
dych na szczęście jest m ało; takich między na­
mi, koledzy, z pewnością nie ma. Nam wszyst­
kim bije w piersiach gorące i odczuwające nie­
dolę bliźnich se rce , my wszyscy doznaliśmy już 
owego sm utnego rozczarowania, podobnego temu, 
jakiego doznaje dziecko w chwili, gdy dowiaduje 
s ię , ie  opowiadania piastunki o zaklętych króle­
wnach i ratujących je królewiczach były tylko 
ładną bajką i niczem więcej.

„Czyż mam określić bliżej owe ideały, przy­
świecające nam dzisiaj ? Koledzy, uczynił to już 
kto inny. Uczynił to wielki mistrz poezyi, któ­
rego słowa jak ewangelię narodową, jak talizman, 
chroniący od złego, nosimy w sercu i w głowie. 
„Oda do młodości11 to wierny obraz marzeń i du­
my młodzieńczej. Mówi ona te słow a: „W iemy, 
że na świecie dzieje się źle; że zamieszkują go 
ludzie „bez se rc , bez dueha“. Lecz w naszych 
piersiach za dużo zapału, a w sercach za wiele 
odwagi, a w głowie za mało Jośw iadezeuia, b y l­
iny ni* rj Łr»ykw it enebw ete: „064 z t«go , że 
na świecie dzieje się źle, kiedy my .jestesmy do 
brzy, szlachetni i pełni wiary, że szlachetność 
tę i w innych przelać potrafimy. Zatem „ruszaj 
i posad bryło świata", chcemy cię zreformować, 
wyplenić zakorzenione złe, raj uczynić na ziemi". 
I  leci młodzieniec do w alk i, a na ustach jego 
brzmi okrzyk: „W olność, równuść, braterstw o". 
Tu koniec ody. Stary świat zaś, jak satyr, z sce­
ptycznym  uśmiechem przypatruje się zapaleńco­
wi i szepcze: „Pow oli, kochanku, pow oli, bo i 
na ciebie przyjdzie pora , że się uspokoisz. Go­
rączka cię minie i będz!esz jako inni ślimakiem, 
chowającym się w twardą skorupę i obojętnym 
na wszystko, co się dzieje na ziem i, byle tylko 
zostawiono w spokoju twój kamienny doraek i 
ciebie".

„Tak mówi świat. A niestety zbyt często spra­
wdzają się jego słowa. Wieluż to znamy ludzi 
zim nych i obojętnych na biedę bliźnich i spra­
wy o g ó łu , otaczających pierś swą grubym pan­
cerzem chłodu i nieczułości, by do serca nie 
przebiła się ni jedna nawet iskierka współczucia.

„Szczęśliwy, kto pokusom świata się oprze, kto 
młodzieńczej chorągwi nie opuści dla zysku lub 
zniechęcenia. Koledzy, zapamiętajcie jedno : Ojczy­
zna tylko wtedy może potężnieć, jeżeli składa się 
z ludzi silnych moralnie. Złe widzieć i nad niem 
boleć musi każdy, który m i oczy i serce. Lecz 
z powodu tego złego rozpaczać i z niechęcią ręce 
opuszczać od pracy, tego niewolno nikomu. Pes- 
symiata dopuszcza się niezmazanej niczem winy 
względem ludzkości i społeczeństwa, którego jest 
synem Zabija bowiem niebie i innych tymże ja ­
dem, który w sobie nosi.

„Koledzy ! Na pamiątkę dnia tego jedno 61ę 
wam i sobie życzenie: Obyśmy nigdy, do grobo­
wej deski nie odstąpili sztandaru, pod którym te­
raz walczymy Miłość ojczyzny i wszystkiego, co 
uwielbienia warte, hasła: wolność, równość, bra­
terstwo, idea koleżeństwa i ratunku słabszych — 
niech przyświecają nam  zawsze w dalszej wę­
drówce. A choć urzeczyw istnienie ideałów na­
szych nastąpi może nie prędko, a może i nigdy, 
niech u schyłku życia ta m y śl, że sprawie słu ­
żyliśmy wiernie, r o z g rz e je  jeszcze na chwilę krze­
pnącą już krew i będzie nagrodą za poniesione 
trudy. W noszę zatem zdrowie: „Niech żyją ideały
m łodzieńcze11.

Tem u mówcy odpowiadając, wniósł prof. B o- 
s t a f i ń s k i  zdrowie Czytelni akademickiej.

W im ieniu „Towarzystwa Bratniej Pomocy" 
przem ówił jego prezes akad. p. M i c h a l i k .  
P odniósł on łączność, jaka panowała zawsze mię­
dzy temi dwoma najstarszemi towarzystwam i aka-
demickiemi i w dniu dwudziestoletniego istnienia 
Czytelni złożył jej j ak najszczersze życzenia- Tu, 
jakkolwiek nie z porządku rzeczy, nadmienimy, 
że podobne powinszowania składali C zy te ln i: 
akad. p. D z i e w i ń s k i  imieniem „Chóru aka­
demickiego" i akad. p. I d z i ń s k i  w imieniu 
„Zdrowia".

Dalszym z mówców akademickich był P- ® • ' 
n  i s. Przem ówił on, jak n astępu je :

Je s t słowo magiczno, rfow0 pot. in e  i wielkie, 
które zawsze wszystkich najlepszych do pracy i 
czynu, do walk i poświęceń Siodło, które szcze­
gólnie na nas m łodych dziwny urok wywiera, 
nęci i ku Sobie pociąga­

j ą  to postęp! . _
Dzieje czytelni, stojącej lat wytrwale pod 

jego sztandarem, przekazały g° nam  tradycyą.
AU słowo każde taką tylko ma wagę, jaką ule­

gając prądom czasu do jego brzm ienia przywię- 
zujemy.

W imię postępu rozbrzmiewa w około nas tyle 
izeróżnych haseł, tak rozmaite a często m ętne 

ścierają się teo rye , że ciąży na nas o b o w ią z e  
powiedzenia otwarcie i wyraźnie, jak my g°  P°J‘ 
mujemy i jak się zachować myślimy wobec d °‘ 
wego z w r o t u ,  który się z dniem każdym wido- 
w n k j przebija w opinii publicznej, w głosach 
d ^ i k a r s t w a .  — Stoimy na przełom ie!

rb  mglistych i fantastycznych mrzonkach o 
braterstw ie ludów i narodowem posłannictwie 
Polski, po peryodzie, w którym się u nas roz- 
wielmożnił zni^hi i bezkrwisty pseudo-idealizm, 
doszliśmy w hirttoryi i poezyi do mesysnizmu, 
w praktyce i życiu d0 klęsk i upadku.

To obudziło wszystkich.
Sm utne doświadcz8Łie £auczyj 0 nas liczyć się

z m ateryalnym i warunkami bytu, nauczyło cenić 
pracę i siłę, 1 P° azało nam zarazem, żeśmy się 
bardzo a bardzo spóźnili w intelektualnym i spo­
łecznym rozwoju.

Pojęto i u nas tę odwieczną prawdą, ca­
łość czerpie swą mo° * P°t?g§ tylko w 8j\e 
dnostek i na nich się wyłącznie opiera. — Prze­
łamaliśmy błędne koło bałam utnych teoryj p 0 . 
słannictwa i obowiązku walczenia za wolność, 
równość i prawo innych, a po abdykacyi z szu­
mnie brzmiących frazesów, które miały reprezen­
tować ideał, a tylko łam ały hart duszy i odwo­

dziły od pracy na glebie ojczystej, jęliśmy się 
z gorączkowym prawie zapałem do twardych 
i pełnych znoju zapasów z życiem.

Ten rozwój w pojęciach o naszem zadumu 
objawił się na zewnątrz w zwykłej formie. Wy­
wołał zróżniczkowanie się dotąd chaotycznie je ­
dnolitej masy.

Na jednostajnem  tle naszego społeczeństwa po­
częły się coraz wyraźniej rysować ogólne kontu­
ry dwu stronnictw .

Dzieje walk i rozgłosu tych grup powszechnie 
są znane i nie nam też sądzić o tym procesie 
naszego wewnętrznego rozwoju.

Zbyt on bliski naszej pamięci, zbyt ściśle zwią­
zany z sympatycznemi lub anty paty cznemi nam 
postaciam i, byśmy go chłodno i sprawiedliwie 
ocenić mogli.

Na zew nątrz atoli skutki jego bynajmniej nie- 
świetnie się przedstawiały.

Różniczkowanie wywołało w rezultacie już nie 
dwie ale pięć lub sześć może partyj, z których 
każda niosła wprawdzie w wir burzliwej walki 
godło spokojnej i gorliwej pracy, ale stawiała in ­
ny ekonomiczny i społeczny program. To rozbi­
cie partyi na mnóstwo luźnych odłamów najja- 
skrawiej wystąpiło w tak zwanym postępowym 
obozie, do którego cała prawie młodzież gorąco 
przylgnęła. Za ten wasz postęp gromiono nas 
z wszech stron, w tem tylko polega, żeście się 
poczęli kłócić?

Straciliście z oczu odwieczne ideały ludzko&i, 
straciliście miłość bliźniego. mtfo»ć 
Stej, stacilttcie i p a rn ią  nie}. W  zalou«, P -  
goni a* złotym  cielcem, trawieni gorączką zmy­
słowych uciech, zerwaliście złotą nić tradycji, 
łączącą Was z świetną przeszłością, z ojczyzną 
U was tam ojczyzna, gdzie dobrze!

Ciężkie te zarzuty, najcięższe, jakie Polaka mo­
gą spotkać skierowane głównie ku młodzieży, 
kupiącej się w Czytelni, ciągle rosły i potężniały, 
doszły do punktu kulminacyjnego w roku 1882 
i 1883.

Rzucono na nas wówczas anathemę, potępiono 
za brak patryotyzmu , padło wreszcie fatalne, a 
kto wie, czy wówczas nie usprawiedliwione sło­
wo „kosmopolityzm".

„Idźcie tak dalej, mówiono n a m , a rozbijecie 
się na drobne cząsteczki, które znikną w oceanie 
ogólnej współczesnej oświaty, a ilu was zginie, 
iylu ojczyzna straci synów...

W różba z ła , skutek, gdyby się była spełniła, 
byłby jeszcze gorszy.

Ale stało się zupełnie inaczej i stać się tak 
musiało. A jak nie naszą była wina, gdy nam ją 
wytykano, tak i nie naszą jest zasługa, że zwrot 
nastąpił.

Bezwiednie ulegamy wszechwładnym, nieugię­
tym prawom życia i rozwoju.

Po każdęm różniczkowaniu następuje proces 
wręcz przeciwny. Droga rozwoju nie jest ani linią 
prostą, ani kołem. Nasuwa się sam raczej obraz 
ruchu w górę po linii spiralnej. Cel, do którego 
zdążamy, jest wprawdzie po tej samej stronie co 
i puukt wyjścia, ale leży powyżej ponad nim.

Żywioły, które wyłoniły się z bezładnie je ­
dnostajnej masy, niemającej odrębnych , a sobie 
tylko właściwych cech, i przetrzymały zwycięzko 
próbę ognia, próbę walki o byt, łączą się teraz
o.apowról w edług swej natury. weuług wspólnych 
istotnych. znam ion -w ćciBłe, jednolito grupy, or­
ganicznie z sobą złączone. Walkę o życie prowa­
dzą dalej już nie jako liczne i słabe jednostki, 
na własnej tylko wsparte s ile , ale jako potężne 
zbiorowe ciała, ściśle w jedno zwarte spójnią tych 
samych potrzeb, k o -^ śc i i celów. Tak działu się 
i z nami. . • ~

W tedy w łaśnie, gdy Rozbicie na stronnictwa 
szczytu swego d o s l ę g ł g d y  pod każdym wzglę- 
je m  najdotkliwiej czuć się nam dawał brak soli 
darności, nastąpił powolny ale stanowczy zw rot .

Partye, z których każda reprezentowała jednę 
tylko myśl, poczęły, poznawszy wzajemnie swą 
siłę i wartość, wzajemnie się łączyć. — l  w za­
patrywaniach zaszła zmianą.

Wróciliśmy znowu do p rastarych , nigdy nie 
starzejących się ideałów, miłości ojczyzny, tole- 
rancyi i wiedzy.

Ciężką i przykrą była nasza droga, ale z du- 
możemy teraz o sobie powiedzieć, żeśmy ide- 

1 1 w przekazanych nam przez męczenników za 
sprawę narodową nie poniżyli. — Owszem! ma- 
®y siłę, by je  wywyższyć! — I z nas idealiści. 
Ale idealizm nasz nie jest snem czuwających, 
jakąś nieokreśloną i nieuchwytną marą.

Jedność nasza polega na poczuciu własnej siły; 
na poznaniu i uzm niu sił towarzyszy, którzy 
z nami razem naprzód kroczą.

I  z nas idealiśc i!
Lecz o ideale nie marzyć chcemy, ale go 

dopiąć.
A nie będziemy oń walczyć gwałtownym pory- 

w®m, który do celu nie prow adzi, siły targa a 
postawia po sobie zwątpienie i rozpacz. Do wy- 
kniętej mety podążamy według z góry powzię- 
®g° Planu trzeźwo, spokojnie, rozważnie, inoże 

P ° ^ oh lecz ciągle.
v jle chcemy za Polskę umrzeć, ale dla Niej żyć.
p  fCz®ść tego postępu wznoszę mój toast, 

ro • -Morawski przypomniał, że jakkolwiek mł 0_ 
n r7nci*ł8Ẑ zie 1 2awsze doznaje rozczarowań, to 
lak t>oJ ttlf d 2ie może nie jest tak nieszczęśliwą 
bv żehv vrem Pruskim ' rosyj*lsioa. Należało- 
bo’ mogacamo ,ież galicyjska, jako szczęśliwsza 
i™!* n t  ^ b o d n ie  myśleć i wiązać w większe 
tarała sie 0 swych r6wieśnikach i

j  hna mvśl w -0 -Z n*em‘ w  b*‘ŻS ft 8t0Sunki. Po- 
r l ltmeiliu młodzieży Doruszył potem

W d K Jm -em°Wie ak- P- Aleksander Rosner.
A k- i , ‘ J  0 * * * przem ówił w te słowa-
Rozdarci ju naszego na trzy części, napa­

danie na nas wszecll 8tron r£ g WaRowną i bez­
względną zajad o ią, która łączy żywioły wręcz 
sobie zwykle przeciwne, aie przezWyciężające ów 
w stręt naturalny w P°tężnym ataku na to, co 
nam jest św ięteU1 1 drogiem — wszystko to ja­
koby nawoływało naród do jedności, wskazywało 
mu zgodę jako jedyną rękojmię zwycięztwa. Ale 
naród głuchy i ślepy- N *9 dojrzał on tak dalece, 
aby ludzie wojujący w domu w jmję nawzajem 
się wykluczających ideałów, w zwartym szeregu 
podążyć mogli na kresy, lam gdzie wyłom czyni 
groźny nieprzyjaciel. I  pada jedna twierdza po 
d ru g ie j— a oni w ołają: jam czysty, tyś zawinił!

I  u nas w małem naszem kole, zdała od tej 
walki, już kilkakrotnie zabrzm iał ów okrzyk: jam 
z/*ty, tyś zaw inił! Gzy i my na to skazani, aby 
wynieść ze sal wykładowych, z towarzystw na­

niepewne często kroki nasze, ona, zaznajamia­
jąc nas z bieżącymi społeczeństwa stosunkam i, 
pomagała młodzieży kształcić się na dobrychjoby- 
wateli k ra ju , wyrabiać tak niezbędną wszech­
stronność przekonań.

Wznoszę tedy zdrowie prasy w ręce obecnych 
tutaj reprezentantów , zdrowie prasy, która swem 
poparciem pozwalała młodzieży myśli w słowa 
przekuw ać, — pomagała mary idei za pługiem 
naszym orane, przekształcać w owoce dia nas i 
społeczeństwa pożyteczne.

Ostatni toast „Kochajmy się“ wzniósł prof. 
dr. Zo l l .

Następnie odczytano listy rektora uniwersytetu 
prof. dr. St. Tarnowskiego, jednego ze znanych 
literatów warszawskich, wreszcie następujące te­
legramy :

„Łączymy się z Wami sercem i duchem. 
W imieniu Czytelni akademickiej lwowskiej Rai­
ner i Stesiowicz".

nNie mogąc uczestniczyć w jubileuszowym 
obchodzie Czytelni akademickiej zasyłamy ogni­
sku młodzieży akademickiej polskiej w Krakowie 
życzenia najpomyślniejszego rozwoju za przy­
szłość. Łączę braterskie pozdrowienie na Wy­
dział bratniej pomocy słuchaczów politechniki 
we Lwowie. Chryśeiński".

szych owego ducha niesforności i smutne piętno 
niepopraw nych potomków ojców niebacznych i 
praojców?! A kiedyż lepsza nadarzy się pora, 
pozbycia się od wieków prześladującej uas wady, 
wady nar dowej, jeśli nie teraz, za czasów un, 
wersyteckich, gd2ie powstawać dopiero powinny 
w nas przekonania, a wyrabiać się zdania i są­
dy. Tu szerokie pole do obserwacyi, jak z tych 
samych faktów, z tych samych premis różne umy­
sły i usposobienia rozmaitym poddane wpływom 
coraz to inne a pozornie logiczne wyciągają wnio­
ski, które uzasadnienie swoje i uprawnienie mieć 
muszą i mają. I  rozumiemy dlaczego ten lub ów 
tak myśli a nie inaczej i szanujemy zdanie jego, 
a co więcej znaczy, przekonujemy się, że tyle 
mamy wspólnych punktów stycznych, iż starczą 
one na silne węzły, które łączyć nas mogą pó­
źniej, kiedy czas przyjdzie na nas zapełnić prze- 
r edzone szeregi bojujących obywateli i nadsta­
wić piersi w obronie wspólnej sprawy.

A więc Koledzy! póki jesteśmy zebrani na ło­
nie Jagiellońskiej wszechnicy, jej, co karmi nau­
ką dzieci wszystkich stanów i wszystkich dzielnic 
i zakątków kraju, póki krew goręcej w żyłach 
naszych krąży, póki łatwiej zbliżyć się do siebie, 
starajmy się nawzajem poznać i zrozumieć, niech 
nas nie dzielą różnice przekonań jakichkolwiek, 
byle dobrą nacechowanych wiarą, niech nas nie 
dzieli inne wyznanie i r»*Ł inna, pozostawmy 
zunełna wolność sum pnia  i słowa drugim, żąda­
jąc jej *  zamian i dla siebie, aoysrny w o d rę ­
b n y c h  pracując kierunkach, znaleźli się razem 
zgodnie i wzajemnym napełnieni szacunkiem 
tam, gdzie Ojczyzna powoła wszystkie swoje 
dzieci!

_ Ak. p. S z e p t y c k i  mówił imieniem F ilare­
tów. Składał on Czytelni życzenia i zaznaczył, 
że jakkolwiek młodzież na polu przekonań różni 
s ię , bo różnić się musi, to przecież na polu na- 
ukowem schodzi się razem, bo prawdziwa nauka 
nie zna różnic politycznych.

Ak. p. M i o s z k o w s k i ,  wygłosił te słow a:
Panowie i koledzy! Skoro poprzedni mówcy 

wyczerpali już temat toastów, określili znacze­
nie postępu, a nawet „cyrklem prawdopodobień­
stwa" wykreślili drogi, po których w przyszło­
ści ma kroczyć młodzież, skoro inne stowarzy­
szenia w sobie właściwy sposób zsolidaryzowały 
się z dzisiejszą uroczystością, nie pozostaje m i, 
jak sięgnąć mysią w przeszłość i wskrzesić wspo­
mnienia. Starsi powiadają, że Dajsympatyczniej- 
szemi dla nich są wspomnienia z czasów uni­
wersyteckich , my u ś  twierdzimy, że wspomnie­
nia z ławy szkolnej, z czego możnaby zgodzić 
się z niemieckim myślicielem, że „wspomnienie 
jest jedynym  rajom , z którego nie możemy być 
w ypędzeni." Wspomnień podobnych nasuwa 
mnóstwo „Czytelnia1'. Przypomina ona wielu z nas 
tu obecnych chwile zapału, ro jeń , marzeń i n a ­
dziei, przypomina chwile energii i dobrych chę­
c i , nieraz krępowanych. Te wspomnienia wytw o­
rzyły tiadyeyę „Czytelui" i wy walczyły jej szacu­
nek i uznanie. Najjaśniejszą kartą w dziejach 
naszego Stowarzyszenia była chwila, kiedy po­
wstała w niem myśl wzniesienia pom nika Mic­
kiewiczowi i kiedy prezesi „Czytelni", gorąco 
myśl tę popierali (Ooecni z b. prezesów : Barto­
szewicz, Ożog, Śliwiński, Piotrowski.) Wznoszę
toast na cześć tych ludzi, w ręce pierwszego ini­
cja to ra  tej myśli p. Kazimierza Bartoszewicza.

Odpowiedział mówcy jeden z byłych prezesów 
Czytelni akademickiej.

P. B a r t o s z e w i c z  w ,mianiu dawnych pre 
zesów Czytelni i inieyatorów składek na pomnik 
Mickiewicza, dziękuje p. Mieczkowskiemu za wznie­
siony toast. Sięgając pamięcią do czasów dawnych, ' pysznych teraz maluje Arabów Jest to artysta 
kiedy młodzież była mu jakby rodz iną , a Ozy-' w całera tego słowa znaczeniu, 
telnia domem ojczystym, kreśli w kilku słowach! “  Nakładem księgarni Heumana i Żupańskiego 
wrażenia, jakich młodzieży pierwszy wieczór m i- lwyszN' w tych dniach z druku:
ckiewiczowski dostarczył. Były one podniosłe i! „ O s t a t n i e  c h w i l e  p o w s t a n i a  s t yc z n i o -
„połączyły jeszcze silniej młodzież między so b ą ,! w e & ° u na poastawie autentycznych źródeł opowie- 
bo —  dodaje m ówca, — darujcie panow '0 , a le ' dział Z. L. S., dzieło dwutomowe, ukazał się tom 
myśmy mieli jeden więcej przymiot, niż wy ich ! pierwszy.
posiadacie. Byliśmy rozm aitych zasad i przeko-1 „ S z k i c e  i p o s z u k i w a n i a  h i s t o r y c z n e "  
n a ń , walczyliśmy o nia nadzwyczaj gorąco , ale | Przez Kaz. Pułaskiego (z XVI i XVII. w.) 
to nie przeszkadzało, abyśmy nie szli ręka wr ę - l  „ D z i e j e  f i l o z o f i i  w z a r y s i e "  napisał dr. 
kę w sprawach ogólnych". Tu mówca charakte-1 Maurycy Straszewski, zeszyt pierwszy. Całe dzieło 
ryzuje prądy, jakie pomiędzy młodzieżą wówczas! wyjdzie w zeszytach po czteiy arkusze druku obej 
panow ały, wskazuje, że walka o zasady b y ła ' nmjących, w odstępach 4- do 6-tygodniowych. Ca- 
gorętszą, niż dzisiaj, boć D arw in, a za nim ł°£ó obejmuje dwa tomy. Na dzieło ogłoszoną zo- 
Haeckel, Buchner, byli nowością, jak każda n o - ! stafi> prenumerata, gdyż po wyjściu z druku zna- 
wość żarliwszych licząca wyznawców. ByJ-i (,0 * czn'e będzie droższem. 
czasy głośnej D ollingeriady, kiedy młodzież na­
wet w kwestyach teologicznych pragnęła decydo­
wać. Walka więc była zacięta, a mimo to mło­
dzież nie dzieliła się na Czytelnię i Filaretów.
Dla tego też mówca wznosi toast na połączenie 
się wrogich obozów akademickich, bo w dzisiej-

WiaflomoSci naukowe, literackie ł artystyczne.
Odczyt. Na dochód Towarzystwa św. Wincente­

go mówił wczoraj z kolei ks. Maryan Morawski 
związku sztuki z moralnością." Prelegent zaznaczył 
na wstępie dwa sprzeozne z sobą prądy, z których 
jeden dąży do wyzwolenia sztuki z wszelkich wię­
zów narzucanych jej przez etykę, podczas gdv drugi 
ma na celu poddanie utworów artystycznych pod 
ogólne etyczne prawidła. Dwa te prądy chce ks Mo­
rawski godzić za pomocą syntezy. Przyznaje on ar­
tystom i poetom zupełne prawo kierowania się in­
dywidualnymi pobudkami i nie oglądania się na ubo­
czne względy, ale żąda zaraz-m, by między temi 
pobndkami poczucie moralności niepoślednie zajmo­
wało miej*ce

Wykazując na przykładach, że sztuka może wejśó 
w sprzęt znośó z etyką, mówił prelegent nieco ob 
szemiej o dzisiejszym realizmie w literaturze i ma­
larstwie i bardzo trafnie uzasadniał zdanie, że po­
wodzenie dzieł sztuki bez wielkiej estetycznej warto­
ści nie zawsze świadczy o upadku estetycznego 
smaku w społeczeństwie, gdyż publiozność powoduje 
się często pobudkami, nie mającemi ścisłego związkn 
z poczuciem piękna.

Odczyt, w którego układzie starał się prelegent 
zachować ścisłość naukowego traktatu, wypowiedzia­
ny był potoczyście i z zapałem. Widocznie dJa tem 
większego wrażenia nic wahał się ks. Morawski u- 
ż-ć kilku drastyczniejszych epitetów i porównań, 
którychby się nie powstydzili gromieni przez niego 
realiści.

— P. A u r e l i  U r b a ń s k i ,  znany pisarz dra­
matyczny napisał poemat p. tyt. „Szumi Marica". 
Utwór jednoaktowy przeznaczony na sc^nę, ukaże 
się najpierw w teatrze lwowskim.

— O pracowni p Tadeusza, A j d n k i e w i c z a  
w Wi-dniu dono zą nam w prywatnym liście, co 
nastepuje: Zwiedzaliśm y w tych praoownię 
Ajdukiewicza. Wykończa dwa obrazy z manewrów 
pod Lubieniem, które pójdą na wystawę w kwietniu. 
Oprócz tego jest kilka płócien w robocie —  między 
niemi śliczne rzeczy. Prócz Kossaka nikt z Pola­
ków tak nie roznm ie, nie czuje konia. Przywiózł 
nieco studyów z N ubii, gdzie był kilka lat temu,

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie

szych czasach , gdzie wszyscy nas rozrywają i B posiedzenia krakowskiej Izby  handlowo-p^zemy-
slow ej z  d n ia  9 m arca  1887.

Przewodniczący: Prezes Izby p. Baranowski. 
Komisarz rządowy: delegat nam iestnictwa hrabia 
Rerkowski.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego posie­
dzenia zawiadamia przewodniczący Izbę, że dłu­
goletni członek p. Jan  Goetz z Okocimia, z po­
wodu nadwątlonego zdrowia, wniósł rezygnacyę. 
Na wniusok p. wiceprezesa M endelsburga uchwa­
lono jednak jednom yślnie nie przyjąć rezygnacyi 
tak zasłużonego c,.łonka i prosie go o zatrzyma­
nie mandatu.

N astępnie szef biura, dr. Weigel, odczytał pe- 
tycyę wniesioną do m inisterstw a wojny i obrony 
krajowej o uwzględnienie krajowego przemysłu 
przy dostawach dla wojska i pospolitego rusze­
nia i streścił odpowiedź ministerstwa, zapewnia­
jącą, że stosowna część tych dostaw przekazś°4 
zostanie rękodzielnikom krajowym.

Przyjęt i dalej do wiadomości załatwię" '0 ra'  
chunków Izby za rok 1885 i zatwierdzenie pre­
liminarza na rok 1887 przez departaine“ t .?'aetlU11- 
kowy m inisterstw a handlu, tudzież okólnik tegoż 
m inisterstwa, co do obliczania kosztów podróży 
urzędników Izby. .

Magistratowi m. Krakowa uchwal°no odpowie­
dzieć na dotyczące zapytanie- 6 Przełożenie tar­
gów tygodniowych w Św iątm  acli z niedzieli na 
poniedziałek, żadną in iap  na argi krakowskie 
niekorzystnie oddziały^ 4 “,le Wożę, a gd j sto­
sunki miejscowe w w a , za ta Zmianą
dnia targowego p rzejaw iają, należałoby nie robić 
Swiątniczanom w tym względzje trudności.

P. J a k o b s o h n ,  upiec z Łodzi, przedłożył Iz­
bie p r o j e k t  urządzenia w Krakowie jarmarków na 
wełnę- W prawdzie wskutek konkurencji austral- 
skiej, cena wełny się obniżyła i produkeya kra­

dzielą, my sami dzielić się n 1® powiniśmy.
Ak. p. Stanisław J a n k o w s k i ,  wzniósł na­

stępujący toast. Działalność i dążenia „Czytelni 
akademickiej", której dwudziestą rocznicę istnie­
nia dziś tutaj św ięcim y, znaną jest powszech­
n ie; — wiadomein je s t ,  ile pięknych myśli i 
projektów wylęgło się w tem ognisku, zespala­
jące duchy i serca młodzieży.

Jednak :

„Dziś samym walczyć nie można zapałem ,
„Myśl przekuj -w słow o, słowo—zrób ciałem,
„Siej za twym pługiem nic marę lecz czyny,"

woła jedna z wieszczek naszych.
Młodzież istotnie nie słowy gorącemi jedynie 

walczyła, nie zadowalniała się wyłącznem dawa­
niem inicjatyw y, ale projekta i myśli w „Czylei- 
n i“ podjęte, a z zapałem do czynu z ust do ust 
podawane, — wprowadzała w wykonanie. Atoli 
nie wspierani przyjaźnemi nam dłońmi, nie byli­
byśmy w stanie urzeczywistnić idei naszych, nie 
moglibyśmy postawić „Czytelni" na stanowisku 
szkoły, która z nas, akademickich dziś obywateli, 
ma wyrobić obywateli k ra ju , która ma nam uła­
twić zburzenie chińskiego muru, jakim od reszty 
społeczeństwa odgraniczeni, jesteśmy.

Osiągnięcie tego stanowiska i pomoc w zreali­
zowaniu zapału pełnych myśli, zawdzięcza „Czy­
telnia" sympatyi ogółu, rozbudzanej ciągle przez 
naszą skrzydlatą p rasę , — jedną z najpotężniej­
szych dźwigni dzisiejszego społeczeństwa.

Ud pierwszej chwili istnienia tajnej jeszcze czy­
telni , której działalność w roku 1859 podnosił
jeden z organów z narażeniem własnych in tere­
sów, a* do dziś dnia, — Czytelnia akademicka 
i wszelkie jej szlachetne dążenia i porywy, cieszy­
ły się zawsze ni# tylko gorącem moralnem—  ale 
i materyalneip poparciem prasy Prasa wspierała

jowa tego artykułu się zmniejszyła, ze względu 
jednak, że lepsze gatunki wełny galicyjskiej za­
wsze jeszcze znajdą chętnych odbiorców, uchwa­
lono rzecz (ę zbadać dokładniej i przekazać ją 
dlatego p. Guleherowi, fabrykantowi sukna w Bia­
łej do sprawozdania.

N astępnie zabiera głos p. Josefstahl i zwraca 
uwagę Izby na niebezpieczeństwo grożące krajo­
wej produkcji spirytusu w razie podwyższenia 
podatku i dalszego ograniczenia ułatwień przy­
znanych gorzelniom rolniczym przez ryczałtowy 
pobór podatku i w no si, aby, gdy sprawa ta jest 
nagłą i poruszoną już była na zjeździe rolniczym 
we Lw ow ie, wystosować petycyę do Rady pań­
stwa przeciw projektowanemu przez W ęgry pod­
wyższeniu podatku i za utrzym aniem  dotychcza­
sowego systemu opodatkowania. Po dłuższej dy- 
skusyi, w której wzięli udział pp. Stockm ar, 
Szancer, D attner, M endelsburg i Liban, uchwa­
lono upoważnić biuro Izby do wniesienia takiej 
petycyi, za poprzedniem wszakże porozumieniem 
się z komitetem Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie.

Sekretarz Izby, dr. Leo, przedłożył dalej spra­
wozdanie komisyi kontrolującej, według którego 
stau kasy z końcem grudnia 1886 wynosił 969 
złr. 25 i pół et., stan zaś funduszu em erytalne­
go 9600 złr. mk. w galie. obligaeh indem  130C 
złr., w rencie srebrnej i 300 złr. w rencie pa­
pierow ej, 20 losów  krakowskich, 2 losy austr., 
jeden los węgierski czerwonego krzyża i 216 zł. 
44 i pół ct. w gotówce; fundusz wreszcie tzko- 
ły  handlowej przez Izbę administrowany, wyno­
sił 3500 złr. m. k. w galic. obi. indem. 250 
złr. w rencie srebrnej, 200 złr. w rencie papie­
rowej 26 losów krakowskich, 1 los austr. i 1 los 
węg. czerw, krzyża i 26 złr. 87 ct. w gotówce. 
Gdy skontro kasy i sprawdzeni# ksiąg stwi#r- 
dziło zgodność kasy z księgami i  dowodami ru- 
chunkowemi, uchwalono udzielić p. M endelsbur- 
gowi absolutoryum za rok 1886 i wyrazić mu 
zarazem za gorliwe i bezinteresowne prowadzenie 
kasy należne podziękowanie.

Handlarze ryb w Krakowie użalają się na tu­
tejszą komisyę akcyzową, że pobierając opłatę 
konsum cyjną od wszystkich ryb trzymanych 
w skrzyniach, przy lewym brzegu Wisły się znaj­
dujących, odmawia zwrotu tej opłaty co do ryb 
w Krakowie nie sprzedanych, lecz dalej wodą 
lub koleją transportowanych i upraszają o popar­
cie ich petycyi wniesionej do Rady miejskiej. Po 
odczytaniu obszernego sprawozdania p. Pollera 
uchwalono poprzeć tę petycyę, przyczem jednak 
p. Epstein podniósł, że handlarze ryb powinni 
byli raczej do ministerstwa skarbu, niż do Rady 
miejskiej petycyę wnosić.

C. k. starostwo w Chrzanowie, któr# zapytuje, 
czyli szynkarze wina są już tem samem upra­
wnieni do wyszynku koniaku i czyli koniak jest 
trunkiem  propinacyjnym , uchwalono odpowie­
dzieć, że jakkolwiek koniak prawdziwy z wina 
bywa wyrabianym, osoby mające koncesyę na 
szynk winny, przez to samo jeszcze nie mają 
prawa do szynkowania koniaku, z drugiej zaś 
strony koniak , o ile jest praw dzjw ym , nie jest 
trunkiem  propinacyjnym.

Na zapytanie c. k. starostwa w Wieliczce 
uchwalono odpowiedzieć, że wyrób czernidła do 
butów ni# należy do takich labrykacyj, których 
zaiużenie, ze względu na sąsiadów, wymagałoby 
przeprowadzenia postępowania edyktalnego 

C. k. starostwu w Bochni zaś uchwaloao od­
powiedzieć, że Izba zgadza się na wydzielenie 
tamtejszych szewców z cechu zbiorowego i utwo­
rzenie dla n ich  osobnego stowarzyszenia.

C. k. sądowi obwodowemu w Nowym Sączu 
uchwalono dać wyjaśnienie, że Jakób Goldfinger 
jako dzierżawca hut żelaznych w Zakopanem obo­
wiązanym jest do zaprotokołowania firmy, ponie­
waż przerabianie kruszców w sposób przechodzą­
cy zakres zwykłego rzemiosła uważanem być mo- 
ż# jako czynność handlowa.

W końcu uchwalono wydelegować z gron# 
Izby p. Stockmara do W ydziału szkuły handlo­
wej w Krakowie, a w celu uzupełnienia kolegium 
cenzorów przy filii ubocznej banku austro-węgier- 
skiego w Tarnowie wybrano jako kandydatów 
pp. dr. Eliasza G oldham m era, Joela Margnliess, 
Fei.ksa Boczkowskiego i A rtura Szancera

Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Towa­
rzystwa rolniczego dnia 8 marca.

Obradom przewodniczy nowo wybrany prezes Tow. 
Artur hr. Potocki.

1. Wiceprezes Władysław Struszkiewioz jako de­
legat na zebraniu ogólnem Towarzystwa, gospodar­
skiego galicyjskiego —  przedstawia żyozenie sekcyi 
chmielarskirj tegoż Towarzystwa, by wspólnie z se- 
bcyą Towarzystwa krakowskiego i spółką chnueiar- 
ską postarać się o osobny pawilon na wystawie w 
Krakowie i urządzić jednocześnie targ chmielowy- 
Komitet zgadza się z tym wnioskiem i poleoa go 
sekcyi chmielarskiej.

2 Wiceprezes Stanisław Homolacs zdaje sprawę 
z obrad i uchwał ankiety gorzelnianej odbytych we 
Lwowie, które komitet przyjmuje do wiadomości —- 
oraz z zapadłych w sprawie gorzelnianej nchwał Ra­
dy ogólnej wraz ze zgromadzeniem Tow. gospod. 
galic.

Komitet przyłąciy* ®ię do owych znanych uchwał 
Tow. gosu. g*1-

3. Uchw#l°no poprzeć "amiar ankiety gorzelnia­
nej, dąż#0? 0 Utworzenia krajowego binra statysty- 
czDogo dla spraw gorzelnictwa za pomocą wkładek 
właśoicieli gorzelń, zastosowanych de ilości zacieru 
i obowiązujących na lat sześć. Projektowana wkład- 
ka wynosiłaby rocznie: od gorzelni zacierającej lh

0 5 hektolitrów 5 złr.; przy zacierze 1 do 20
nektel. 6 złr.; przy 20 do 25 hktl. 7 złr. i t. d. 
az do 15 złr. przy gorzelniach zacierających 50 
hektl.

4. Wskutek wystąpienia z komitetu Romana hr- 
Wodzickiogo, oraz celem wzmocnienia niektórych 
sekcyj przystąpiono do reorganizacyi onych w na­
stępujący sposób .

a) Sekcya rolnicza składać sia ma w przyszłości 
z pp. Maryana Dydyńskiego, wiceprezesa Stanisława 
Homolacsa, Józefa Michałowskiego, dra Stanisław# 
Larysz Niedzielskiego, Ignacego hr. Potulickiego i
na hr. Stadnickiego.

b) Sekcya administracyjna z pp. wiceprezesa St- 
Homolacsa, Adama Jędrzejowicza, Jana hr. Stadni- 
okiego i Ant. hr. Woazickiego.

c) Sekcya hodowlana z panów : Karola Czeczt 
Hermana Czecza, Józefa Michałowskiego, Alfons# 
Lippomana i wiceprezesa Władysłao a Swru#«ln<,‘ 
wicza.
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 ̂ d) Sekcya rybna z pp : Hermana Czecza i wi 
«preze?a llomoia sa, oraz z zaproszonych zpoza gro- 

d& PP- -Aleks. Gostkowskiego, Goselia, prof.
ra Nowickiego i Franciszka Sas wskiego.

Sekoya chmielarska z pp. Karola Czecza, dra 
J n?sła*a Larys/ Niedzielskiego i Ig n a ceg o  hr. Po- 
‘Uhckiego.

0  Komisja statysticzna z pp. Ignacego Lr. Pę- 
‘Uhckiego, w iceprezesa Wład. Struszkiew ieza i AM 
°Usa Lippomana jako referenta.

8) Kom isya redakcyjna z pp. wicepr- V ■ 1U 
8z«ew icza, Ant. hr. Wodzfokiego i Alfonsa Lippo- 
^ a n a  jako  redaktora. .
. 5) Co do spraw przekazanych komitetowi do za-
^wienia uchwalono:

a) W spraw ie utworzenia przy Ban u kiajowym 
osobnego funduszu dla melioracji rolnej polecono  
*ioepr<_zesowi Struszkfowiczowi sformułować um o­
tyw ow ane podanie do Wydziału krajowego i Sejmu.

b) s prawę składów zbożowych przekazano sekcyi
^ ilu s tracy jn e j.

c) Sprawę przymusowego ubezpieczenia bydła 
°deśłano do sekcyi hodowlanej

d) Sprawę powiększenia liczby weterynarzy i od- 
dania im oględzin bydła przy transportach oddano 
8ekeyi hodowlanej.

e) Do tejże sekcyi oddano sprawę reprezentowa- 
ttla na wystawie krakowskiej wszystkich obór zaro-

znajdujących się w zachodniej części kraju, 
do 1  Bpraw§ rozwoju Towarzystw okręg, odesłano 

omisyi, wybranej poprzednio w tym celu. 
az załatwienia sprawy o urządzeniu wy-
uow rolniczych przy uniwersytecie Jagiellońskim 
-Krakowie wybrano ankietę, w skład której wcho- 

2*4 z komitetu: prezes i obaj wiceprezesi, or»z pp. 
gdyńsk i f Michałowski i hr. Stadnicki; zpo-za ko­
mitetu opróoz wnioskodawcy Franciszka hr. Myciel- 
? ^ ego — pp. rektor Stanisław hr. Tarnowski, prof. 
Eobrzyńaki, prof. Janczewski, dt. Milewski, dyrektor 
8zk°ły dubiaóskiej Lubomęski, dr. Rostafiński i 
°złonek Wydziału krajowego Wereszczyóski.

,b) Staranie o fundusz dla kształcenia gospodyń 
Miejskich polecono sekcyi administracyjnej.

®) Sprawę urządzenia stawków na ryb, przy 
fSkole w Czernichowie i stypenJyów dla uczni ry- 

®twa — odesłano do sekcyi rybackiej.
7) Zaproszenie delegata na posiedzenie Tow. rol- 

“lcZego w Poznaniu, mającego się odbyć 21 b. m. 
°8tawionc prezesowi.

Następne posiedzenie komitetu oznaozonem zostało 
aa dzień 15. b m godz. 3 po południu, przed po- 
udniem zaś mają ibradować sekeye. (Tyg. Boi).

Lwów, 11 marca. (Koresp. N . R e f.)  Dzisiaj 
dbvło się walne zgromadzenie T o w a r z y s t w a  

! p 0 4 y w c z c g o które zdecydowało o dalszych lo- 
®atch Towarzystwa, chylącego się do ujadku y.sku- 

* niektórych błędów zarządu, jak niemniej z wie- 
u innyoh przyczyn Towarzystwo spożywcze obecne, 

l8tQi«jące przeszło lat dwanaście, oddało mieszkań- 
,C°m Lwowa nieobliczonn. przysługi, od rielu bowiem 

^Pływał, na obniżenie cen materyałow szcze- 
* tt*e drzewa mięsa i pieczywa chcąc jednak wal- 
.Ł?yć 2 konkurencją skutecznie musiało Towarzy- 

,52 zaopatrywać potrzeby nietylko swoich członków, 
1 szerszego ogółu, wskutek czego interesa To- 

^ arzystwa przybrały ogromne rozmiary, do prowa- 
*enia ich jednak nie było odpowiednich kapitałów 

y°Mi °złonkowie bowiem nie poczuwali się do 
dzo CaQia SWo'cb udziałów, a nadto dłużnicy bar- 
od Pj W°B spłacali swe dłngi. Dość prrytowijć, że 
jj, zai°żtnia Towarzystwa przystąpiło 1061 ezłon- 

w, co w stosunku do ludności, jest niesłychanie
cząstką, wystąpiło nadto 290, zostało więc 

którzy złożyli razem 10.357 złr. i to już wraz 
dj widendaml za lat dwanaście. Cóż z tak drobnym 

aPitałem mogła dyrekeya uczynić wobec rozwinię­
c i0 interesu, wymagającego przeszło 100.000 ka- 

P^ału obrotowego.
Korzystała więc z kredytu, od którego opłacała 

procenta, a te zjadały zyski. Nadto s p r z e
, a 4 m i ę s a  wprowadzona na żąuanie Rady miej­

ską- ’ -

ha
®zywa, szczególnie

°8tatnich latach prowadzona, przyniosła straty

'j, niefachowo prowadzona, naraziła Towarzystwo 
z n a o z n e  s t r a t y ,  jak niemniej sprzedaż pie- 

białego, również nieumiejętnie

j ° d e l  zaś d r z e w a ,  prowadzony na wielką ska 
(po. 4000 sągów mies ęcznie) — także nie dał 

8Podziewanych zysków z powodu opłacanych procen- 
w i drogiej administracyi. Jedynie sklep wyszedł 

°4ć obronną ręką. Rezultatem tej działalności To 
^ rzy s tw a  jest ostatecznie strata 31.367 złr., jak 
0 Wykazał bilans, przedstawiony na dzisiejszem zgro­

madzeniu. Dyrekeya z całą otwartością przedstawiła 
‘a“ interesów To -:arz."etwa, a w sprawozdaniu przy 

J o  się jawnie d» win, które z braku doświadczę-

* a ła Z  1  n- , popizednich dyrekcyj otrzj- 
w s t T  8p , u- ~  Bllaus wykazuje 138.929 złr. 
b u s z ó w 6 y m’ ktÓry się sW adl z własnych

cm g i . , : k,f dkl, oa ™ loość-
banko,, ,rh  l o  8 2 5 1%

1 2 0 ^ 7 '  m ? ' -  w
^566 7> i’’ . udziały w innych instytncyach
*hrz rn u ’ re noa® 29.000, zapasy 39 733, inwen- 

ruohomy i żywy 7645, zaliczki 2061, dłużni-
drobne 217.47,’ straty 31 367 złr. —

- » U U U M

Cy 25.134 i

Wobec takiego stanu rzeczy byłoby obowiązkiem o- 
głosió upidłość Towaizystwa. Komisya kontrolująca 
przyszła na dzisiejsze zgromadzenie z innemi wnio­
skami, mając użyteczność Towarzystwa na względzie, 
jak niemniej żywiąc nadzieję, że Towarzystwo ma 
racyę bytu i należycie zorganizowane może się pod­
nieść z upadku i przynieść nawet korzyści. Komi­
sya postawiła więc zgodnie z dyrekcyą i Radą za- 
wiadowczą wniosek sanaoyi.

W tym celn członkowie Rady nadzorczej wspól­
nie z członkami dyrekcyi przyjęli na siebie zapła- 
enie 15.075 złr. długów Towarzystwa z zastrzeże­

niem resfytueyi z przyszłych zysków. Reszta straty 
tj. 16.292 ct. ma być pokrytą przez odpisanie ze 
stanu biernego a) tunduszu rezerwawego 1848 złr , 
b) 90 pret. od udziałów tj 9 3 LI złi, i odpisanie 
wkładek na realność 5408 złr. Wnioski ostateczne: 
1) Walne zgromadzenie zatwierdza bilans. 2) Wal­
ne zgromadzenie uchwali, że Towarzystwo spożyw­
cze ma być nadał utrzymane. 3) Na pokrycie strat 
odpisać należy jak wyżej. 4) Walne Zgromadzenie 
uchwali, aby z przyszłych zysków pewien procent, 
przez następną Radę nadzorczą ustanowić s:ę ma­
jący, był użyty na stopniowy zwret w pierwszym 
rzędzie z odpisanych wkładek na realność, w dru­
gim rzędzie ofiar złożonych na sanacyę przez człon­
ków Rady nadzorczej, a w trzecim, ofiar złożonych 
przez członków dyrekcyi."

Wszystkie te wnioski po dłuższej dyskusyi zo­
stały uchwalone, a tern samem dalszy byt pożyterz 
nego Towarzystwa umożliwiony. Zgromadzeniu prze­
wodniczył prezes p. Ma ł y ,  w imieniu dyrekcyi wy­
stępowe! p. S z w e j k o  w s k i  Jan Zmiana statutów 
nie mogła przyjść pod obradę dla orakn wymaga­
nego kompletu. Następne zgromane nie odbędzie się 
dn. 20 bm. o godz. 4 po południu.

S tow arzyszenie „Rodzina". Porządek dzienny 
obrad czwartego zgromadzenia Rady nadzorczej To­
warzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i prze­
mysłowców „Rodzina" na dniu 24 ku Lotnia 1887 
we Lwowie, jest następujący: 1. Zagajenie zgroma­
dzenia przez prezesa wydziału centralnego 2. Spra­
wdzenie wyboru delegatów 3. Odczytanie i przy­
jęcie protokółu trzeciego zgromadzenia Rady nadzor­
czej. 4. Sprawózdanie z czynności wydziału central­
nego za rok 1886. 5. Sprawozdanie komisyi iewi- 
zyjnsj Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków za 
rok 1886. 6. Wniosek wydziału centralnego o roz­
wiązanie bezczynnych oddziałów. 7. Wniosek tegoż 
wydztałn co do uchwalenia budżetu na rok 1887.
8 . Wybór komisyi finansowej do zbadania zamknię­
cia rachunków za rok 1886, przekonanie się o ca­
łości funduszów i zbadanie budżetu na rok 1887.
9. Wnioski wydz. centr., dotyczące zmian statutu.
10. Wniosek wydz. centr. o uchwalenie kwoty, jaka 
w r. 1887 ma być rozd?.ieloną pomiędzy nieudolnych 
do pra«y członków, tudzież wdowy i sieroty. —
11. Wniosek wydz. centr. o uchwalenie regulaminu 

skali stałych zapomóg. 12. Wniosek wydz. centr. 
przeznaczenie nadwyżki z funduszu dyspozycyjnego

za rok 1886 do funduszu żelaznego. 13. Wniosek 
wydz. centr. co do lokacyi i obrotn funduszów To­
warzystwa. 14. Rozstrzygnięcie rekursów przeciw 
uchwałom wydz. centr. 15. Wnioski delegatów i od­
działów. 16. Sprawozdanie komisyi finansowej o za­
mknięciu rachunków za rok 1886, o całości fundu­
szów i uchwalenie budżetu ua r. 1887. 17. Wybór 
komisyi rewizyjnej aa rok 1887. 18. Wybór wice­
prezesa i uzupełniający wybór członków wydziału 
centralnego 19. Wogóle wszystkie sprawy, należące 
do zakresu Rady nadzorczej, a powyższemi ustępami 
nie objęte. 20. Oznaczenie miasta dla V zgromadze­
nia Rady nadzorczej.

W spraw ie podw yższenia podatku od spiry­
tusu  dc noszą dzienniki czeskie, 14 nie P^yBzto je­
szcze do porozumienia między obu gabine>mi, kwe- 
stya zatem jeszcze nie rozstrzygnięta Tak wnoszą 
wspomniane dzienniki z tego iż p. dostał
od ministra skarbu upoważnienie do oświadczenia 
na zgromadzeniu południowo-czeskich gorzelmków, 
iż pod tym względem moga być spokojni. Zgroma­
dzenie to miało się odbyć “wczoraj w Taborze.

M łk o  rolnicze powstało w Sokołowie pod Rze­
szowem i zapowiada się bardzo obiecująco, litzl  bf’" 
wiem stukilkudziesięciu członków. Za staraniem za­
rządu ma powstać sklep osobny, zaopatrzony w to­
wary, potrzebne członkom.

Kolej ze S try ja  do Munkacza będzie oddana 
do powszechnego użytku z dniem 1 kwietnia, btyny  
położone są już na całej linii, a wagony z mate- 
ryałem buaowlanym dochodzą po stronie węgierskiej 
aż do tunelu. Dnia 15 b. m. odbędzie się Pró a 
mostów, a uroczyste otwarcie w obecności austiya 
ekiego ministra handlu i węgierskiego ministia o 
muuikacyi odbędzie się prawdopodobnie « 1 u 1 
marca. Po zbadaniu mostów i uznaniu ich za d°8 a 
teczne ruch tymczasowy rozpocznie się może po 
15 jeszcze przed uroczystem otwarciem.

Ceny produktów  na giełdzie wiedeńskiej dnia
12 marca. b. r

W  tygodnia ubiegłym pszenicę mało ofiarowano, 
w końcu zakupiono małe partye do Czech i na 
wvwóz. Żyto pozostało bez zmiany; jęczmień był 
bez popytu na wywóz; kukurudza bez interesu; 
owies czeski i morawski chętnie sprzedawany spadł 
w cenie.

Przeciwnie handel t-m inow y był ożywiony, fape-
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kulujący na zwyżkę Doznawszy zawodu starali się 
»we zobowiązania zrealizować.

W końcu notuwano :
P s z e n i c ę  na wiosnę; 9-46 — 9 48 na maj-czer-

wieo 9‘51 — 9 53 na jesień 8-83  8'85
Ż y t o  na wi snę 7 0 7 —7-iq  na m8j-czerwiec 

7-12—7-14, na jesień 6-95 — 6-98
O w i e s  na wiosnę 6 6 7  — 6.70 na maj-czerwiec 

6-78— 6-80, w jesieni 6 88 — 6-96
K u k u r u d z ę  na maj-czerwiec 6 50— na 

czerwiec-lipiec 6-54 — 6 56, na lipiec-sierpień ś-59 
do 6 61.

J ę c z m i e ń  morawski 7 '75— 9-95 — słowacki 
7 50— 9-95, austryacki 6-25 — 7-75.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 25-37 — 25-62.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 33 50 — 34 00 
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19-75 

do 2 0 "00, prima kauteazka Nobla w cysternie po 
5 25 do 0 00, amerykańska 2 2 -7 0 -  22 '80.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
27 0 0 - 2 7  50. Usposobienie spokojnej 

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 50 00 — 50 50 Usposo­
bienie stałe.

Łój .  Za 100 kilog I sorty 31 0 0 -3 1 -5 0  
W tygodniu od 1 do 11 marca.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

25------- 3 3 '— , galicyjskie surowe 25--------30 —,
czesane 34"-------44 —, włoskie, ^  zes^iie, wyborowe
98'00 — 1 1 2 — Usposobienie spokojne.

C h m i e l .  Za 50 fclgr. Zatecki miejski z r 1885 
90 — 100-, podmieiski 8 5 — 99 wiejski 78 00 
do 80 00, zielony 20 — 30.

K o n i c z za lOu kilgr. Styryjski czerwonv czv 
szessony 50 do 55, włoski 0 0 -i?  do 00 -

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilffci włoska 68 —

62 - 68" MS, J a V - l  1 ' w - - ” 1" * *

1060  i ’ U 1 ° '
N a f t a  W i e d e ń .  Za 100 klgr ameryk. na 

2n procent tary mci. eł 0 23 00 -  23 25 ns 
dworcu; gahcyjska 20 0 ° —20 25 r o s y j s k a  20’75 dc 
2 1 -Oo Usposobienie mdłe ’

Na targow icach  w  Wiedniu w tygodniu ubie- 
głym było : bydła rzeźnego 3608 sztuk po 36 do

i  fo 56 et i / ° grT : ciel*t zabitych 3730 po 34 do 56 ct. 1 żywych 17 po‘ 30 do 42 ot. za
1 kilogram; jagniąt zabitych 2487 „ , 5 do 13 złr. 
za parę 1 -Żywycb p0 __ do __ . owjec zabi-

8 ° do8 25 48» cŁ za tiloeram 1 żywycJ
l i  i n o  Zh■ za  parę; w re sz c ie  świń

zabitych 1308 sztuk po 44 y , t j żywych 
8.997 po 31 dc 46 ct. za J u ogr m bez podatku, 
konsumcyjnego. 5

Sprawa bułgarska.
Przez kilka dni panowała zupełna niepewność, 

co do sposobu, w jaki Rosya odpowie na rozstrze­
lanie dziewięciu bułgarskich spiskowców. Powoli 
jednak wyjaśniło się położenie 0 tyle, że dziś już 
wiadomera jest, iż rząd rosyjski nie myśli na ra­
zie o bezzwłocznem obsadzeniu Bułgaryi swem 
wojskiem, lecz poprzestanie na akcyi dyplomaty­
cznej. Półurzędowa wiedeńska Presse zapewniała 
jeszcze przedw czoraj, i«  « i  w W iedniu, ani w 
Berlinie nie wiedzą nic o okólniku rosyjskim w 
tej sprawie. Tymczasem wczoraj nadszedł z Bru­
kseli telegram z doniesienirU'1 > że N o r d , organ 
rządu rosyjskiego, p o t w i e r d z a  w i a d o m o ś ć  
o r o z e s ł a n i u  o k ó l n i k a ,  w k t ó r y m  R o ­
s y a  w z y w a  m o c a r s t w a  d o  p o ł o ż e n i a  
k r e s u  p a n u j ą c e m u  w B u ł g a r y i  t e r r o ­
r y z m o w i  W  tymże samym ustęp ie , mającym 
znamię urzędowego uwiadomienia zapewnia bru­
kselski dziennik, że mimo egzokucyi ruszczuckich, 
które wystawiają cierpliwość Rosyi na ciężką pró­
bę, R o s y a  n i e  z a m i e r z a  u g o d z i ć  w b u ł ­
g a r s k i e  m r o w i s k o .

Na tej podstawie możnaby Jrzypuazczać, że 
niebezpieczeństwo wojny, pozornie nieuniknionej, 
znowu zostało usuniętem  i 4e pokój, którego na­
wet krwawe egzekucye nad Dunajem nie zdołały 
zakłócić, musi w rzeczywistości na trwałych spo­
czywać podwalinach. To zapatrywanie przeważa 
na giełdach europejskich, gdzie ogólna zapano­
wała zwyżka, a utrwala je taLł 1 następujący list 
z Petersburga do wiedeńskiej Pressy ■

„Ostatnie wiadomości o Bułga.yi obudziły w 
ludności rosyjskiej pewną nadzieję, która jednak 
wkrótce zamieniła się w trwogę. Jakiś czas od­
dawano się złudzeniu, wierząc, iż się stanęło na 
noczątku końca i że wybuch w Silistr 1 będzie 
wstepem do powszechnego rokoszu, a rezultatem 
w o  obalenie teraźniejszego rz p in : — w tem
Ł z ł y  wiadomości o nieudaniu się rokoszu 1 
tem boleśniej dotknęły, zwłaszcza, ze zachodzi tu 
obawa o środki odwetowe ze strony iządu buł- 
ffarskiego. Dlatego wszystkich oczy zwrócone by- 
fy do rządu aby się dowiedz.ee, jakie stanowi­
s k o  zajmie teraz wobec ostatnich wypadków. 
Nie brakowało takich, którzy przewidywali, że 
rząd przystąpi teraz co rychlej do okupacyi B uł­

garyi, aby zapobiedz czynnemu wmięszaniu się 
któregokolwiek innego m ocarstw a; inni cośkol­
wiek więcej umiarkowani przypuszczali, iż rząd 
w celu zastraszenia regencyi zrobi tylko m ałą de- 
monstracyę, zajmując n. p. W arnę. Ale stało 
się inaczej. Rząd rosyjski wie bowiem dobrze, 
że wysłanie choćby najdrobniejszego oddziału 
wojska do Bułgaryi stałoby się początkiem wiel­
kiej w ojny; wie on, iż wmięszawszy się raz 
czynnie ze zbrojną siłą, nie będzie mógł ani 
wytknąć, ani dotrzymać granicy swej akcyi, ale 
też nie potrafi przeszkodzić żadnemu mocarstwu 
w jego akcyi ewentualnej. Zresztą rząd rosyjski 
wie dobrze, że tylko zajęcie przez wojsko całej 
Bułgaryi może wywrzeć skutek pożądany, pod­
czas, gdy każdy środek połowiczny nietylko nie 
wywrze skutku, ale nadto stworzy położenie ar-
cy-kłopotliwe.

Z tych powodów rząd carski jest zdecydowany 
stanowczo wytrwać w dotychczasowej rezerwie, 
która obecnie tworzy jedyną jego s i łę , a więc 
powstrzymywać się od wszelkiego czynnego bez­
pośredniego mięszania się w sprawę bułgarską.— 
W i. nD duchu napisany komunikat pojawił się 
w Praw. Wiest. 1 dnia 5 b. m. z czego można 
wnosić, iż rząd carski i po wypadkach najśwież 
s . /c h  pozostaje na stanowisku, na jJriem  stanął 
W znanym komunikacie z połowy grudnia roku 
przeszłego".

Nie wszystkie jednak dzienniki odzywają się 
o przyszłości w tak pogodnym tonie. Now. Wre- 
mia  zamieściło artykuł pióra historyka Iłowaj- 
sk iego, który przemawia za wysłaniem do Buł­
garyi małego korpusiku rosyjskiego dla przywró­
cenia tam porządku, oraz za pozostawieniem sta­
łych załóg w Sofii, Ruszczuku i W arnie.

Post wątpi również, ażeby układy Rosyi z mo­
carstw im i dop ię ł/ celu i radzi Rosyi, ażeby sta­
rała się porozumieć bezpośrednio z Bułgarami. 
Je s t to, zdaniem tego pisma, jedyny sposób za­
łatw ienia sprawy, gdyż stosunki bułgursko-rosyj- 
skie nie mogą w dzisiejszej formie trwać dłużej.

W  samej Bułgaryi przewidują także możliwość 
nowych wypadków. W  urzędowym telegramie za 
przeczono wprawdzie pogłosce o mobilizacyi ar­
mii bułgarskiej; z prywatnego listu pisanego 
z Burgus dowiadujemy się jeduak, że w istocie 
powołano tam pod broń wszystkich rezerwistów 
aż do czterdziestego roku życia. Prefekt miejsco­
wy uspokaja umysły, mówiąc, iż rząd powołuje 
rezerwistów na ćwiczenia, nie wydije s,ę to je ­
dnak prawdopoaobnem, gdyż ćwiczenia nie od- 
jywają się zazwyczaj w porze, w której się za­
czynają roboty w polu.

Sąd wojenny w Ruszczuku skazał kapitana ma- 
ynarki Kissimowa na całoroczne więzienie w 

twierdzy, a dwie osoby cywilne, oskarżone o 
udział w rokoszu, na śmierć. Sąd ułaskawił 300 
młodych żołnierzy, a 125 starszych skazał na w ię­
zienie od jednego roku do trzech lat. Żołnierze 
ci wnieśli prośbę o ułaskawienie. K a r a w e ł o -  
wa,  C a n o w a  i N i k i f o r ó w  a w y p u s z c z o ­
n o  n a  w o l n o ś ć  za  z ł o ż e n i e m  k a u c y i .

Naczelnicy rokoszu bułgarskiego są to, jak ,już 
teraz widzimy, albo dawni oficerowie rosyjscy, 
albo też oficerowie bułgarscy, którzy przez trzy 
ata uczęszczali do rosyjskiej akademii wojennej 

Przez cały czas studyów w Petersburgu nasłu ­
chali się on tyle o niewdzięczności Bułgaiów i 
zdradzie ks. A leksatdra, iż w końcu sami prze­
stań uważać się za obowiązanych do solidarności 
z narodem.

mocą którego studenci akademii górniczej w Leo- 
ben nie mogą należeć do żadnych związków ani 
korporacyi.

Berlin, 14 marca. (Jesarz przyjmował wczoraj 
po udm e Lobsepsa, żegnającego się z cesarzem

b,ei:r»%ó?:ref dt h f r,um 8t“ “ br -£  wyjechał na spacer.

przyjmie o so b iścT tJ lk o  —
przybywający, h książąt P° W,n8Z0Wa™  rodliny 1 

Bukareszt, 14 marca. A g  
z Ruszczuku: Przedwczoraj i 
załogi odbyło się zdegradowanie" 
którzy brali udział w rokoszu 

Pułkownik Filow um arł z ran  
Przedwczoraj zmieniono wyrok kary śmierci 

wydany na dwóch cywi.nych. _  na wiezien.e 
przez lat piętnaście.

Sofia, 14 marca. Na nabożeństwie żałobnem 
w rocznicę śmierci cara Aleksandra II. była obe­
cna regeneya, ministrowie i oficerowie załogi.

Wypuszczono za kaucyą większą część uwie­
zionych dnia 3 b. m.

Ateny, 14 marca. Izba uchw aliła 86 glosami 
przeciw 38 adres do korony. c

Havasa donosi, 
w obecności całej 

podoficerów

K ursa  telegraficzne.
99*a .  K i a ł d s l a  A a ł c t « j

dnia 14 marca 1887.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta z ł o t a .......................... |1 1 0
5°/0 austryaeką renta (marcowa)
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . .
Londyn .....................................
Srebro ...........................................
20 -to frankówki za sztukę .
Dukaty austryackie . . . .

JLnre w wal. 
au»tr

słr. et.

80 9 0
81 2 5

|1 1 0 90
J  97 75

86 5 —
\ f M 9 0
\ 127 SC

1 10 0 9
*

—
i 61 60

Odpowiedzialny Redaktor: 
Ifidcusz Hornu nowtez. 

Wydawca: Dr, Boro fis/ci.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej oipowiedziałnoóci za nią
me przyjmuje.

nadesłane

Telegramy „Nowej Reformy".
( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 14 marca. W Izbie poselskie! toczyła 
się dziś dalej rozprawa szczegółowa 
bankowym. Przy art. 65 (o p S i ^ ^
staw) p. Magg przem aw ia przeciw ustenn ^  ^  
dług którego pożyczki u l  - ust?Pow»

Neusteina ocukrzone pigułki
fi w . E lż b ie ty

„czyszczące k rew ", wypróbowany przez znakomi- 
tycblekarzy polecony środek na zatwardzenie 1 
pudełko zawierające 15 pigułek 15 c t . ; zwitek ze 
120 pigułkam i 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z praudzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło­
wana marka z czerwonym napisem : „H  e i 1 i g 6 
L e o p o l d "  i nasza firm a: A p o t b e k e  „ Z u m  
H e ' l ,  L e o p o l d "  w W iedniu róg Spigełgasse f  
Plaukengasae. W  Krakowi, d w-
pp. R e d y k a ,  W  i s z iw e k  f *-* - ,  S o b i e -
r a j s k i e g o ,  S t o c k m a r a i  J ó z e f a  T i a u -  
c r y ń s k i  e g  o. (1728 30)

S c ,  “ a
jh zaufania.
^  takim we-

kow e , jak to jest N ie m y c h ;  u * * 0 6  ban

to byleby poniżeniem  firm, godnveh ’ iŻ
P. P lener nie miałby nic przeciw tTkfm 

kslom, gdyby ich u e  wliczono w n o k r f  -

bank austro-węgierski ma wliazn ponieważ
w sum ę pokryda, dlatego beilzie .Weksle
ciw tem u ustępowi. ? głosować prze-

P- N euw irtn przyłącza się
rz

bez zmiany.
cała pra-

- m « w .
dlatego, iż z tego będzie pożytek S  »łjiw nie

wi?-4 7 poi? niaŁ.yi0 ustępem  głosowała 
wic, demokraci 1 antisem ici

b J p o S 3  tT ; :s : ‘kicb
Wiedeń. 14 marca. (Z Izby posłów! n P 

M enger interpeluje rząd w sprawie niedogodno' 
sei, wskutek których fabrykanci i p rzem y śln i 
m e należący do spółek dostawców , nie m o?fl 
otrzymać naw et części dostaw rozpisanych d 
m inistra obrony krajowej.

Dep. Schoenerer interpeluje w sprawie zakazu

NADESŁANE.

A d w o k a t  krajowy
D r .  L u d w i k  P a r v l

(1713 30-30) otworzył kancelaryą

w  B r z e s K U .

NADESŁANE.

Kollmera c. k. uprzyw ilejow ane patw*0* ^  
zegary . Najnowsze wynalazki i ulepszeni* n® P 
zegarowej mechaniki, w której wiedeńki »egar 
Wilhelm Kóllmer (9 Bezirk, Serviteng»»se 
gle postępuje naprzód, znajdują obecnie « u 
znanie u ludzi zawodowych; doszedł on 
szenia i udoskonalenia do tego, ii 8Por*?»eńoj i <ło- 
bez wszelkiej nagany, co się tyczy trw wg
brej konstrukcji, — Kollmera zegary ^
wszystkich częściach państwa og°lne^ ^  ^  ^  
a fabrykant stara się wszystkim c8 do na-
do spoiządzania nowych z e g a r ^ ' ^ j e n i L k u  od­
prawy wszystkiego rodzt^iu, w . * ^ 0® dobrze idą. 
powiedzieć, można przeto P1* ^ .  W. Kollmera (9 
cych zegarków polecić ,  powodu rzetelności 
Bezirk, Seryitenga«eH 1)> (474)
swej wyborną

K r a k ń w ,  d n i u  1 4 /3 .
bez b.ei8eego kuponu.

płłCĄl I >

więżącego *upona.

* *  -̂ y z“*taw. Banku kraj. ia  złr. 100
4 s r  • kąnmujdiłe . . 1 Eiois
4 1  Laty z« ł. To ? tr«d. . ,
4>/.«, * ’ • * ’ U
r .  " » .  » * »

' «.

i4 *

Banku hip.

zazt. Król Pol. 
!<kuid. .

1 prem. 10% 
*wr. za 40 lat 
ia  rubli 10C 

100

108 25 
96 r 6 

26 
95 60
92 76
98 76 

ICO _

100 25 
18 »■)

99 76
93 50

L w ó w , d n l n  12/3,
lez bieżącego kuponu, 

key# Patjja hipot. gal. (dywid.) na U. 800 
.,7 1 iaty zaet. Tow. kred. xien_ za zł. 100
i !*% „ .  „ .  .  „ 1 0 0
7 - J . . . .  100
ł  ^  Listy zast. Banku k»jow. ,  „ 100

■* Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 10t> 
Obligaoye indemn. Kalie, za z. 100 nz. k. 

” 1 % Obllgaoye poiyeak. kiajowej za z. lOo 
% 01 .y kusiun, Panka kraj- za d r  100

265 -  
1' O 10 
«8 75
9S —

-
9b l*
Go 60 
W  60 
99 50

104 50 
17 —

100 50
98 CO 
93 60 
69 CO

100 60

101 60
99 5 , 

100 76
95

280 -  
100 65 
99 50 
96 50 
no bO, 
99 40 

104 fO 
95 75 
00 50l

W a r s z a w a ,  d n i a  13/3,
bez bieżącego kuponu.

5 4  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
; 4  Lisiy likwidacyjne . . . „
5 *  Listy zast. Warszawy I. Em. „

k *  - • : m1: :
.  IV. „ „

5%
5*
54

100
100
100
100
100

l *5 *

W le d e ń i  d n i a  13/3 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA

bez bieżąc®?0 k“P0llu' ,
5% Rentaaustr. papierowaab 16°/0za złi. 1001 

,  srebrna » • • 100J
,  złota . . • » • 100

k Z  » m PftP- nowa * 9 100
*% L ^ ty z r . iść*  na 250 złr. ab 20 °/0 za 100 

,  1860 ,  500 ,  .  z luO
.  1860 ,  100 ,  .  .  100
> 1864 bez % eałe , , 100

* « 1864 bez jt pół > . 100

4 * VS n t t ° YE K0R0NT WĘGIERSKIEJ. 
3% “ * pam!,,11* luo° ***• • za l t l - 100
1% ° b l . w . ^ f c .  . . .  , , 100

-iyczJu prem. 8 *6 w u . ah 10 % esc. 100
. - „ Po 100 wr. .  .  100

.  100

101 15 
94 7C 
99 50

5 *
5%
5*
5%

98 40 
98 40

OBLIGACYE INDŁMNIZACYJNE.
Obi. ind. ab 10% esc. Galieyi za 100 m. k 

10% , Buków. .  100 
" " * „ Siedm.

’ ’ 7% , Węgier.
100
100

79 90} 80
80 eo; 80 

110 90 111
86 45 

125 50126
132 75133
133 75 134 
166 -  1«6 
164 — 165

Ból kb in n e  p o ż r r a n -

5% Pożyczka , 1 on tran*3% Serbska poż. pr. po 100 fran., .
0% Lo«y Tnreekie pi., 4tio s » »

LISTY ZASTAWNE.

100 15 
68 bO 

114 90 
;*ó 75 
119 - 
162 50

100
88

115
1S1
1*0
128

!°j
70
io4*;»
65,6%
60!5%
- |5 %  
26 6% 
7o 7% 

6 % 
41/. 
3% 
4% 
4‘/z
5%
5%

4%

104 -• 
104 25 
104 ć 
104 —

116 —
106 25 

31 50 
16 80

104 76
105 —
104 75
105 —

°BLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI, i

5% F7.ratehtaj  ' • n* 800 rfr- za 100l w  7E -  - -41, i ^ adyaanda półnoon. na 300 . , 100  ; --------
i;« p  Lru. z 1881 na 800 - 100 ou or1 ..o or.
I *  Koszyeko-Bogum. ,  200
4<L r'w,'£zer- r 1884 800 z ab 10"% ża 100i 81 25 8' 76 
T* Dw.-Czem. z 1884 na 800 złr.

200
200

   5 J Rudolf i w zło cie .
105 7 5 ^ 5  “iedmi°grodzbie .

31 90* t .  p° (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 
; Ig _ J k 5  Przm.-Lup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
i {Jordosty • . na 8d0 „ ,  „ 100

,0% Moraws.-Szl. C.-B 800 . . .  100

100’ 87 89 
100,124 -  
100 97 60

88 40

6—

M g s a r .■ L ,j( . Bark mpcteezny . 
*1’" r u i  kredytowy krakowski'pU-—z * "

Banku h ip o te c zn e g o  galie.

Zak. kred. z. u Krak. 18-1 
* * * * 86-1 

% Boden-Credit allgsm. ftst.
Bodeu-UrcJ. aUg. 8st. z pr. 
Galie. Tow. kredyt. Ziemek.

% • » > "Gal. Tow kro I. ziem. stare 
Banku anstro-węgierekiego 

2  > .  ■

B a W u f .  w |» 1

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

100 -  
100 60

98 75 
89 -

101 60
99 50 

10’
99 76 
95 60 
99 -

100 25 
101 80 
103 10
98 40

97 Sb|  L O S Y .
100 6)1 Budap. losy Bazylika . n 

dla handlu i przem. , 
K l a r y ......................
4 % Tow. żegl.Dun. ah 10% , 
Kr&towskifi . t , , i i 
Ofner (miasta Bndy) . • * 
Czerwonego Krzyża auetr. > 
„  » „ węg- •
Rndelfa
Stanisławowskie. • • * * 
*l/.% lrj»dtyńrtifc • •

- '

101 Ło 
39 7c

100 -
102 -  
10C _
101 76 
100 26
96 80 
S9 to

100 75
101 70
102 50

108 t o f f i  ™

100
4 ' 

100
90
40
10
5 

10 
S<

100
,50

te
98 *6[10.—

pi. k.
i ^
w. »■ 
W. a- 
w. ». 
w. a. 
w, a. 
w, a- 
m. k. 
w. a.

68 — 136*5
10-50 
10-50

70j 7 ao 18^  

‘S S t t M l f M

"  “ t  «
47 7bi 8 fr.' 
14 6 5 16'2S

16 90 
47 25 
14 36 
9 40 

19 56 
26 25 

137 60

*on ti.
100 „ 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
200 „
T °  - 200 .

108 ,75 10» 26 
99 i<0 10u — 

286 80 2-6  80 
*»4 75 295 25 
237 2 237 75 

“  858 -  
1*15 76 21b 2f 
286 - 1 &  
i l .

AKCYE KOLEJOWE.
AlfSld-Fiuma .
Ferdynanda Półnoam ‘ ' 
Franoiezka Józefa 
Karol? Ludwika . 
LwowBko-Czemiow.-jaegy . 
Koszycko-Bogumińskie . .Rudolfa....................

94jSiednuogrodzkie . . . .
“ -jStaat .isenbahn

u  200b ł .  '181 -
,  1 050 .  8367-

(fendbahnj 
eglugn na Dunaju .

W A L U T9 6oi
27 ^ D u k a tj  peŁc ^**08

188 -  
69

200
210
800
200
200
200
i*)
200
500

181 1 1 
ll‘J71 —

* 101 71 SOŁ 86 
" 280 86*80 76 
.  146 — '146 60

184 26 1S< ł*
* 178 I <■ 1 »9 -

j i  _ M4 25
” t »2 25, 92 75 
” 386 -  887 -

Htakę
20-to Frankówki
20-to Markówb . . . .
Pół-Impery»ły roi [pełne ważne

s s a m ł s , . -Beaknoty . _fifierewłs.

« 0*1 6  04 
10 09 19 lw 
18 5Ł h  66 
10 41! 10 U  
14 76 12 80 
40 80 .  .  90

n  l lo a W l 114 60114 *5
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Antoni Sadowski
krawiec męzki

będąc ( n u  la t kilka, zagranicą jako pro­
wizor v pierwszorzęd. zakładach otworzył

Pracownię snłien m ęzM
w  l i  r a k o w ie .  u l i c a  D ł u g a ,  2 4 ,

I I  p i ę t r o  w  o f ic y n ie
i przyjmujejwazelkie obataluuki tak z po­
wierzonego sobie materyału, jSk również 
ze swego, wykonując je jak najstaranniej i 
puktuainie, chcąc /.jednać sobie na przy­
szłość łaskawe względy Szanownej P. T.

Publiczności. 415 4 4 
C e n y  n a j u i u i a r k o w a ń s z e .

Trawa Miodowa
( H o lc n s  l a n a t u s )  25b 9 30 

nMicnie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, La pas.wiska wyborna ro- 
żLn* raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o -  
r a e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r . ,  przy 
zakapni* na- iz 1 0  k o r c y  dodaje się korzec 
odp łatn ie . Zamówienia uskutecznia J .  B u l -  

s ie w ic z , skład nasion w  B o c h n i .

W y s t a w a
obrazów olejnych treści religijnej

i inne zn ak o m ity ch  mistrzów szkoły włoskiej, 
f lam andzk ie j i  t .  d. Obrazy są do oglądania i 
łanio do sprzedania, ocenione przez artystę 

malarza p. Kossowskiego.
Do nabycia także p i a n i n o  i s z a f a  s t y l u  

r o k o k o  wielkiej wartości. 411 3 3
Ulica grodzka, Nr. 26, I piętro.

W stęp lO  centów.

POJE i RADOMSKI
m e c h a n i c y

p y z y  u l. S łaukoicslcie j l. 1 w  Krakowie, 
z& opatr/yw , zy sw ój sk ła d  obficie  ty lko w  u a jlep -

JBamianę i gruntow ną napra 
wę maszyn do szycia wszyst 
kich konstrukcyj, chociażby 
nie u naa Kupionych, przyj, 

m ujemy.

Części maszynowe,
juLo to : 

ig ły , czó łe n k a , rz e m ie n ie , 
o liw ę i t. p . 

mamy zawsze w wielkim zapasie.

^ ii©=

sze i naijfhktycznięisze maszyny do szycia, spr. e- 
daią t a k o w e  Da spłatę ratami: tygodniowo I złr., 
miesięcznie 4  złr., gotówką zaś o k*°/o tanie],

t l w a r a i i c j u  5  la t*
P o n ie w a ż  k i lk a  w y p a d k ó w  ju z  z asz ło , że zupełnie  

n a m  n ie z n a jo m i » jen o i, chciwi 25% zysku (gdyz taki procent
faktycznie pobiej aja), nie mogąc interesu swoich pryncypa- 
Jów załatwić, naszej firmy nadużyli i w ten tylko spo.sób
swój towai nader wątjdiwej jakości pozbyć zdołali; przeto aby położyć tama dalszym wyzyskiwaniom, 
oświadczamy, u  żadnych a entow nie trzymamy i nic wspólnego z nimi mieć nie chcemy, gdyż k ie ­
rujemy się tą zasadą, że najlepszy ajent przedstawia się w dobrym towarze. Tylko liche i niepe­
wne wyroby do rozpowszechnienia Ich, potrzebują ajentów I faktorów, I tylke za takie 25% pła 

♦w cić moina.
Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 marca 1883 wszelką gwarancyę tylko me 
dać mogą, gdyż innym , niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najm niejszych warsztatów.

j i l f  N a żądanie — illusirowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy „franco". 
j  41 52 Z poważaniem Poje i  Radom ski, mechanicy.

C u d  ś w i a t a ! 
Odznaczone 1 PatentowaneI Oryginalne!
Ja k  100 świec,
s p o k o j n e ,  ła g o ­
dne, białe światło. 
Godzina tyJko 2 

centy.

Uznane najlepsze 
i najransze ośw ie­
tlenie dla lokali 
wszelkiego rodza­
ju i każdą naftą.

Csnuik. i)n_t.oł»&_a przesyła darmo jedyny 
febryezm y ski id  dla Europy i je dym zakłau dla 
aoieryk. pleców, przewietrzania, filtrów wodv i 
-patent nowości dla gospod. domowego, kuchnktd 

O . O T T O  P B L Ł T K  A.BT, 
w W ie d n iu , P rc te rs tra s s e , 7 8 . P raterstern.

K  Ostrzega się przed bezwartcfściowem na- 
Tnlctwem, tylko znakiem „C. Otto Pellikan 

wlen“ oznaczone lampy błyskawiczne są  praw­
dziwe — P. Jan Pilliarter, e. k. poeztmistrz i 
oberżysta w Judenburgu pisze pod d a ł,  ;’0 e er- 
wea 1 ći8 6 : otrzymana lampa błyskawiczna oka­
zuje się bardzo dobrą. _______________201 5 6

. fińd  wielu środków domowych, zale- 
| Q J  sany b  przeoiwko podagrze i reuma- 
| j |  tyzssawl sł się najskuteczniej-

I  eajlepezy* -p r a w d z iw y
P»in-Eipeller i  kotwicą. Nie jest 
to żaden środek tajny,., ale pre­

parat etueio realny, wypróbowany przez 
lókurzy,, który można słusznie jako w 
npełueeoi zaufania godny polecić każ­
demu choremu. Najlepszym tego dowo­
dom etuży ta okoliczność, iż wielo cho­
rych, apróbowawszy innych pompatycz­
nie wysławianych środków leczniczych 

wróciło Jednak do Pain-ExpeHeru.
Przekonali eią bowiem przez porównanie, 
u. bóle reumatyczne, jak łometa człon­
ków i t  p ., również ból głowy, ząbów. 
ból w krzyżaob i kłuołe w boku (kolka) 
iŁ p . od ożycia Pun-K zpU lrru nąjprędzej 
pnaehodsą. Niska cena, wynosząca za­
leżni* od wielkości flaszki 40 ct., 70 t t  
lub 1 *ł- 20 c t  umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczne pomyślne kuracye dają 
fwarancyą, iż pięnl9dzy “ * wyrzu :i się 
duem nie. Należy się tylko wystrzegać 
szke d l iw y c h  n a ś lą J o . wafl. i uważać 
za prawdzlw  ̂ jedynie Pein Expeller z „ko­
twicą" Główna skład 
M  Ztotn Lwim w PraJfi, pi *i „
Hikołą a (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie nrawie we w9ZV8tkiC»
aptekach.*)

P I E R N I K  H T O I E M C Z N T
z 21-krofnie premiowanej fabryki

I d .  C z y ń s k i e g o  w  J a r o s ł a w i u
podług licziiych poświadczeń przy systematycznnm używaniu usuwa dolegliwości 
leoiwego traw ienia jak ; obstrukeya, hem jroidy, dyspepsya, kongestye, zgaga, 
wzdęcia, odbijanie, niesm ak, podnieca apetyt i przyczynia się dzielnie <T>. wymia­

ny materyi odżywczij.
Do nabycia w składach fab ryk i: Lwów, ulica H alick a , .8 Przem yśl, nlica 

Franciszkańska, Kraków, Sukiennice, 23 Praga, Graben, 14, Paryż, rua des pe- 
tits hótels, 120, jakotjż we w-zystkich znaczniejszych aptekach i handlach kolo 
nialnych. — Obszerną broszurę, podającą uiezawudue rady i w skazówki dla cier­
piących na upośledzone traw ienie, napisaną przez lekarza specyalistę, wysyła 
fabryka bezpłatnie i franco.

Lipska gazeta z dnia 11 lutego 1887 pisze:
Licznemi odwiedzinami na wystawie w Lipsku (1887) cieszył się zbiór fabryki L. Czyń- 

skiegi z Jarosławia, której piernik hygieniczny cieszy się wielkiem wzięciem.
Ponieważ nie mamy tu do czynienia ani z blagą, aoi ze środkiem „sekretnym", pragniemy, 

ażeby tan wysoce pożyteczny piernik i w Niemczech znalazł jak najszersze zastosowanie. — 
W Austryi środek ten ma bardzu licznych zwolenników i przez lekarzy jest wysoce ceniony, jako 
środek dyetetyczny, pożywny, niezawodnie i nieszkodliwie narząd trawienia regulujący.

Dr Hermann Kratze*, chemik królewski.
N ą  l l p s k . e j  w y s t a w i e  otrzymała fabryka Czjńakirgo medal z i i  w y b o r n e  w y  - 

r o b y  (V ortrefliehfc I eietungen, u u j w y / n u  n » « r o < I ę .  jaką za piecz, e a udzielał 
\\  ielmoiny Pani« !

J  P<łŃskfego piernika hjgienicznego od 10 dni z wielkiem powodzeniem i z u i t -
k o m i t y m  s k u t k i e m  w cierpieniach żołądka. 168 13 <6

Ant. Skrzynecki,
W arszawa. wspólpracown k „Ruryera warszawskiego"-
Frzesyfając ponownie 4 złr. upraszam o łaskawe przysłanie 20 sztuk piernika bygieni 

cznego. Działa eingle n a d e r  z b a w i e n n i e  i jako kapłan i przyjaciel ludzkości w duszy 
mej przejęty jestem życzeniem, by popyt za nim wzrastał coraz bardziej i bardziej.

7. poważaniem
Tartaków, d. 27 iutego 1887. Ks. Józef Wierzchowski.
Poczuwam się do obowiązku lonieśó, że wyrabiany piernik hygieniczny w fabryce Pańskiej 

zasługuje na pełną uwagę panów lekarzy.
Polecam go ze znakomitym skutkiem w cierpieniach żołądka i kiszek, gdyż tenże 

wzniecając zapalenia błon, wywołuje ruchy perelstaltyczne
Meran, bei Schloss Plars. Dr Max Yogel.

nie

84 15 23

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy

podarek Świąteczny
( p u n i a t k a  u o  z m a r ł y c h  I)

Portrety n a tu r a ln e j  w ie lk o ś c i
według każdej nadesłanej fo»0grt.fii zadates 
j złr. Termin dostawy w przeeuy^ 10 dni
Najwierniejsze podobieństwo poręo»»ne p otoj

fT łJ*  zostaje nieuez^odzon -̂ 
Odznaczony zakład artystyc: jy f 

l ie g fr ie d  Boda»<*łier 
w Wiedniu,  groeee pfdrrgasse, Nr. 6.

Van Boutena
CZYSTE KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj­
lepsze kakao.

Pud względem awej wielkiej w y d a t B o ś c i  jest 
V A 5T H O U T E N T A  K A K A O ,  jakkol
wiek na oko droższe, jednak t a ń s z e  niż inne podobne wy­
roby: a filiżanka V A T  H O  U T K N Ą . C Z Y S T E G O  
K A K A O  nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy ; 
ponieważ jedmik jest napojem s z c z e g ó l n i e j  p o ż y w n y m  
i ł a t w o  s t r a w n y m ,  przeto r z e c z y w i ś c i e  k o n z t u j e  
z n a c z n i e  m n i e f .

■D > nabycia w w i ę k s z y c h  aptekach, składach aptecznych, ban­
iach łakoci, tuwarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach bla­
d y c h  po 1/2, J/4 j 1/8 kilo netto towaru. 236 14 30

^“ l e * J . V P£ ? e d " ż y  w  K r a k o w i e  : n  S t a n i s ł a w a  F e i n t n e h a ,  Rynek, Nr. 6.
R vn .^c ,̂ | e ^ a ,  Evnek- N r- 39> J * J a n i g i ,  Ryuek, Nr. 41, M . J a w o r u ł c k i c -  

ulica Sławi,’,, ,' 44- E d * K r a u e t l e r a ,  drog., ul. Grodzka, >r. 38, F r .  I . e n e r t a ,
*Wk°wska. Nr H J .  W n itO / n .  Kvnot Nr u / i u

Odznaczono na vysUwacb krajowyeli i zagranicznych.

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

J O Z E F A  T R A U O Z Y Ń SK IE G rO
ptekarza pod „Koroną" w Krakowie.

Balsam zdrowia, lek bardzo rozpowszechniony 
jak w kraju jak i zagranicą , wskutek własno­
ści leczniczych prawdziwi* cudownych. Leczy 
katar żo łądka, knreze, zaflegmienie, brak ape­
tytu , hemoroidy, żółtaczkę, uderzenie krwi do 
głowy, zatkania uawykowe, a ztąd ból i zawroty 
głowy. Cena 50 o. i 1 złr

Jako dowód skuteczności niechaj posłuży jedno 
z wieln podziękowań.

Od kilku iat cierpiałem na różne dolegliwości, 
jak kłócie, bóle i zawroty głowy, nawykowe za­
tkania a przytem i hemoroidy wiele cierpień mi 
jprawiały. Wyczytawszy ug ószenie o pańskim 
„Balsamie zdrowia", zapisałem go natychmiast 
pocztą. Po wyżyciu 3 flaszek, czuję się zupełnie 
zdrowym, za co przyjmij Panie serdeczne dzięki.

Budapeszt, 4 lutego, 1886. J. Schreiber.
Antihemicranin , są to pigułki, które zażywa­

jąc, doznaje się pomocy w migrenia i nerwowych 
bólach głowy. Cena l złr. 80 c.

Aliyl do nacierania. Tżywa się równocześnie 
z autihem craninem. Cena 1 złr. 102 38 O

Utrzymują na skiadzir Aptehai ■» U u - K r  
we Lwowie, ft © i d w 1 arnowie, J a ni r  ó g i e- 
wicz w TaMiopo'11, K u ro w sk i w Wadowicach.

1 sztuka Płótna domowego
*/* szerokości, zupełnie gotowe, 23 me 

try, a  4  z ł r - ,  wysyła za zaliczką
Bernarda Beers a Syn w Bernie

ITohlichergause. 458 2 16
a t f *  Próuki darmo. " S B

C .  l t .  w p r z y  w .

J ftfO H  A R  P A K O W Y
J. A. Johna Synów w Krakowie

p o leca
v v °  t t i a r c 0 w e ,
** l ^ a a ] £ ,

p o r t e r  t r a ł o w y ,
i w beczkach 1, ’/» i ’/« bektol i t r1 P' w© butelkowe, którego wyłączny skład po- 
| wierzony został firmie: L. Zagórny marynow ani, Pbj Sambrynusem" przy ul. MikołajuKlej, if 5.

■ Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam^aszoz^. zawiadomić, że w składno moim
I utrzymuję następujące gatunki piwa DUteiaowogo .

P i w o  m a r c o w e  e x p o r to W » J  • I 
- -

Sto się waha,
jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich w gezetach za­
chwalanych, ten niechaj napisz" kartę ko­
respondencyjną do księgami nakładowśj 
w Lipsku, w której niechaj żąda broszury 
„Prłyjac.ef chorychi1 W pomienionej ksią­
żeczce opisane są obszernie najlepsze l 
najpewniejsze środki domowe (ruedyna- 

menta) i załączone dla objaśnienia
ś w l a a c o t w ł 'c h o r y o h .

Te świadectwa świadczą nąiwymowniej, iż 
bardzo często pojedynczy środek domowy 
wystarcza do wyleczenia • hordo, któreh- 
sń mogły zdawać uieulerzalneml. Gdy 
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na­
wet w c i ę ż k i e j  s ła b o ś c i  i dla tego 
niechąj żaden chory nie zaniedbuje *a- 
mi wić sobie ,,PrzyjacieJa chorych!1 Za 
Pomocą tej książeczki, która wcale na to 
1 ,T m«>. aby ją  przeczytano, mona każdy 
i” r  ’* • łatwo iroLić właśoiwy wybór. Za- 
mawiąjąoy broszurkę nie poniesie tadnyoh 

wydatków u  prsesyłkę.

K
'tżłlpii odpulotok, zrogowft- 
coulo  s k ó ry  lob b r o d a w k ę  
usuwa p ew n ie  w n a j k r ó t ­
szym cz a s i e  i bez  bóln  p r z e z  
ty lk o  n a p e ę z lo w a n l e  s ła w ­
nym j e d y n i e  p rnw dzlw ym  
ś r o d k ie m  R a d U n e r f t  z 

C ze rw o n e j  Aptoki w P o z n a n iu .  
P a c z k a  z  f la szką  I p ę z e lk ie m  5 0 c t .
Coldene Medailien !m[ „umMilene Medi illen

(Marka ochronna.)
Skład w Krakowie w aptekach pp. Piotra 

Krokiewioza na Klepar»u, W. Redyka, 15. StO"k- 
mara, E. Wiszniewskiego; we Lwowie u p. Zyg. 
Hnckera; w Czerniowcach i p. Altha ; w Bro 
dach u p. L a te im ra , jak również w aptekach 
w Brzesku, Drohobyczu, Jarosław iu, Nowym S ą ­
czu, Opocnie, Rzeszowie, Samborze, Tarnopol n 
Tarnowie, Zbarażu. 130 2 26

[H
J o h n a  S y n ó w .„ n o n  p l n s  u l t r a  

B o r t e r  k r ą f o w y  c z y l i  b o h  .
***wo p i l z n e f i s k i e  e x p o r to w e .  \  z  b r o w a r  .

k , l e ż a k  . . /  a r «  a k c y jn e g o
weikie zamó /ienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną p00ztą.

98 36 104
lUiUjUW „U Ul/BHIWHU— 1 L P

Zagórny

Utracona i osłabiona
siła męska. 

I m p o t e n c y a .
P e w n a  p o m o c !  Za pomocą c. k. 

uprzyw natrysku karbonowego każdy wy_ 
leczy dokładnie, bez złyon następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
owu dni nawet pozornie nieuleczalną i'n- 
potencyę każdego wieku, zażywając le- 
tirs iw a  przyjemnego, a zewnętrznie ni- i 
ozem się nie zdr»d2 ijąo- bwiadeetwa zna­
komitych profesorów i ozieunikow iekar- 
skieh, gorące lekarskie zalecenia i tysiące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdemu cier- j 
piacemu sprowadzić sobie lezzwłocznie 
natrysk karbonowy, uająey rękojmię trw a­
łego skutku. Kompletny przyrząd z wska­
zówkami nżycia i opiniami pierwszorzę­
dnych profesorów, kosztuje z ł r .  5*80. 
Pod dyskreoyą wysyła bez zdradzania treśoi 
i wysyłającego c. k. upnj w. Carbon-Dou- 
che - Depot. D r .  K a r o l  A l tm a n n .  
Wien, VII, Mariahilferstrasse 80.

224 62 88

Chłopiec
dobrej konduity, ma miejsce jako p r a k t y ­
k a n t  w  C u k i e r n i  A. I s e p p i  w  W a ­

d o w ic a c h .  443 2 3

Ę r 3 0 0  k o r c y
Owsa Kanadyjskiego

z pierwszego oryginalnego zbioru . ziar­
no śnieżno-białe, czyste, grube, 
zdrowe, wydające na gruntach  tno 
L ry ch  i su c h y c h  d o n  zn a k o m ity  i sło m ę  
nieulegająeą pow den u ;  do syrzedauia 
100 h ilo  z workiem po 7  zlr. 2 5  c. 

lc?o Dworzec kolei Kraków. 
Łaskawe zamówienia przyjm uje Adm. 

„N. Reformy", lub Dom komisowo-spe- 
dycyjny W. Bujański i Sp. w Krakowie, 
Hotel Drezdeński. 438 5 o

Próbki na żąd*nie wysyła się fr.nco .

I W O Y I C Z
rozpoczijł rozsyłkę łu g u  jodo*  
b ro m o w eg o  o stężeniu ługu 
z  K r e n z n a e h .  Cena zn.żoDft 
na 1 z ł r .  lO  c e n t. za litr. 
Również zgłoszenia na sól lecznicz? 
i muł przyjmuje 394 2 3

D yrehcya  zak ładu
zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu..

Masło
nies-lone, deserowa po 5 złr. kuchenne dosko­
nałe po 4 z łr , 50 et., rozsyła w paezkauh 5-cio 
kiiogrjmowyen, z spakowaniem i franco, Z a ­
rząd ! d ó b r  N o w e  S io ło  p o d  S t r y je m .  

108 40 O

CO

cocc
N
U

c c

Z a  p o m o c ą  8 iły  ośmioletniego dziecka wy­
rabia moja o- k. up. na całą Enropę patentów

M a ś l n i o a
ze słodkiego mleka lub śmietany w 3 minutach 
uajwięk. ilość najsmaczniej, masła .̂o herbaty. 
Ceuy w Wiedniu na 5-litr. objętość złr. 8 '-  

na iO-litr. objętość złr. 11-50 
wraz z termometrem. 462 2 6 

W js j.a  za poprzedniem posłaniem należytości, 
lub a saliczką y.w xąv .k łu j fabryczny

Genłral-Expedjłions-Verwalłung BALSAM. Wien,
II , Untere-Augartengasse, Nr. 35

b l i  i m a  w  ś w j c o i e

m e n a ź e r y a
do widzenia przy ulicy Dietla

:ładająca się i  wielkiej liezbj żywych zwierząt 
drapie lyoh , szczególnością jest olbrzym i, 250 
lat mający w ą ż  B o a , 3 '1 stóp długi, grubości 

dorosłego ezłowieał. 157 S O 
Karmienie | ćwiczenie odbywają sl© codziennie 
o godziule 4 po południu w krytych wielkich 
za idowauiaoh był -ęo Muzeum, przy wspaDiałem 

oświetleniu gazowem.
C e n y  w s tę p u  z n iż o n e  n a  14  i  6  c t .  

F ra n c isze k  U hl,
właściciel menażeryi z Bsrua Mor.wie.

D o  z a m i a n y
K a m i e n i c a  w cenie 40.000 złr. na wioskę 

z dobrą ziemią i budynkami , zagospodarowaną- 
K a m i e n i c a  z dochodem do 3 000 złi. w 

eeuie 40.000 złr. na ładny folwark, z dobrą zie­
mią i budynkami, w bliskości miasteczka.

R e a ln o S Ć  parterowa z dochodem do 1000 
złr. na folwark, będący w dobrym stanie.

M a ją t e k ,  dobrze zagospodarowany, w cenie 
Jo ó '.0uu złr., na wi ks/> majątek z dobrą zie­
mią i w dobrym stanie w Galieyf lub Królestwie, 

Oferty przyjmuje Agencya Ł .  K r  a s  u *  k i e ­
g o , Floryaóska, 10, K-aków, która poleca inne 
majątki w Gaiicyi i Królestwie, realności, wille, 
kami nice, niosące dochodu od 7•/„ do 10% i 
przyjmuj* wszelkie interesa do załatwienia.

416 3 3

ŚLIWOWICA
prawdziwa. Syrmierska, en gros

Skrzynkę próbną (tylko, dla odsprzedająeyoh), 
zawierającą i  lit y, przesyłamy opłatnie z opa­
kowaniem za zaliczką 2 złr. 211 9 10

B racia  K&nigstadtler, N&usatz a . o Oonau.
Z a ł o ż o n a  w  r .  1861 . 

Odznaczona na 10 wystawach.

M l A G ?  \lZUniCk składające się z 4 
l l l l u d k K a i l l d  pokoi, przedpokoju,
kuchni i spiżarni p rz j  ulicy Batorego 
pod Matką Boską są od dnia I kwietnia 

b. r. do wynajęcia. 449 s 3
Bliższa wiadomość tamże między godz­

i ł — 12 przedpołudni-m  i 4 — 5 popo- 
łudoiu.

Płynne

złoto
i

srebro
432 4 20

do pozłacania i naprawy sa­
memu ram, przedmiotów z drze­
wa , szkła . metalu , kamienia, 
gipsu skóry, papieru i t p., do 
posrebrzania przedmiotów z me­
talu. Wspaniałe i trwałe, do 

ućyoia bardzo pojedyLcze. 
O m i»  fluw zkl 1 z ł r .  — 

6  f l a s z e k  S z ł r . ,  
za gotowkę lub za zaliczką

E e o p , E p s te in  
w Bernie.

25 Obarzaneczkiw
b a rd z o  sm a c z n y c h  za lO  c.

w sklepie pierników 253 24(0
L. Czyrtskiego, Sukiennice.

O h r a  ł# olejno-druk we wszelkich możliwy- b 
WWI formatach i rodzajach. Wielkość
3S X ńl w arkuszach po 15 cent., oprawne w
tyktorę po 18 ot., jako to : Widoki, polowania, 
głowy rodzajowe, obrazy śwlętyot i t d , do te«" 
stosowi składane, rzeźbione z arzewa naturą!- 
nego ramy po 45 ot., także we formatach wi -/- 
towych i gabinetowych , urzy większem zamó­
wienia ze zDaczaym rabatem, są do nabycia za 
zaliczką u F .  f i o k a ,  V I I .  8 ie b e n  s te rn *  

l * Ba r ,  4 6 , W ie n . 469 2 2

O d z n a c z o n y  p o c h w a ł ą  J e g o  C c* . M o ó c t C e s a r z a !  
ODŚWIEŻAJĄCE PEŁNE KWASORODU

P O W I E T R Z E  L E Ś N E  w  P O K o J T ]
t y l k o  przez apteEarza G b y l l a u e g o

B U K I E T  Ł E A A  Y .
Bukiet leśny wyrabiany jest z świeżych pędów iglastych drzew i pachnących kwiatów le­

śnych. Odwania I czyści powietrze I odświeża przyrządy oddechowe, dlatego jest niezbędnym 
w pokojach dzieci, ohorycb i w ogól© mieszkaniach Jako doditek do kąpisll dziafa Gbyllamyo 
bukiet leśny z powodu odświeżający*/1 i wzmacniających przymiotów bardzo skutecznie na nerwy 
i skórę, również przy codziennem używaniu jako dedatok do wody do mycia. Ghyllauego bube1 
leśny z powodu przeciągłego pysznego zapachu ma pierwszeństwo przed wszelkim Innym środ­
kiem odi łniająoym, także nadaje się do oerfumowania pokoi i do orustek do nosa. Ceuy w Wie­
dn iu : wielki flakon I złr., mały 60 centów Główny skład i wyrób:
O. W F T T E ID O R F E B j  W iedeń -H ern a l»» ^erou lkagasse , 52.

W Kre.kowie ma ua składzie K. Wiszniewski, apt.; W Brodach W Landesberg. apt.; we 
Lwowie P. Mikolasch, apt., Nar '-linia Torhowla i tejże 366 8 6

Pły
431 3 16

nne Złoto
S R E B R O

do p'>złae*nia 1 i 'usi ebrzania, oraz naprawy ram. 
przediui°tl5'v drewnianych, szklannyeh. metalowych, 
poro"/“®,n.wye“ i papierowych, skórzanych i t. p .  —  
Uiyo18 la k żdego bardzo proste. — Flaszka z pę- 

_ z’r - 6 flaszek '  złr., 12 flaszek 9 złr. 
ll:zką albo za popized nadesłaniem pieniędzy.

*'■ ^ K lT H  j a  11. w  B ern ie  mora w.

Bo Prześwietnych ffłaaz tnidowniczych
Panów Arch^któw, Inżynierów, Budowniczych

i Budujących.
Ponie^8.̂  ^Wilowo nie mamy zastępstwa dla Krakowa i jego 

okolicy, Pr 0Simy> aż do odwołania z szanownemi korespondeneyarui 
i obstał011̂ 81111 Wszelkiego rodzaju , wprost do naszej firmy w Wie­
dniu **9 Z głębokim szacunkiem
k. P>*- Florjdsdorfer Erste Chamotte Steinzeugrohren und Thon-

waarenfabrik
LEDERER & NESSENYI —  WIEN,

X . ,  o p e r n f f a s a e ,  1 4 . 413 6 5
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Kraków 15 Marca 1887.
■ ... .. imi . . ,u.7Q]fe:3y~«gy--fl-^g53fcr f

D n i a  1 0  m a r c a  1 8 S 7  r .  ] '
otw arty zosta ła  “

przy ulicy św. Ton.aszp L. 15
(obok ulicy Floryańskiej)

naprzeciw dawnej fabryki Jana Gell.

PRAGOWNIA KAPELUSZY
słomkowych i filców;:

d a m s k i c h  i  dzteeinnyen
jskoteż ,

M A G A Z Y N  MÓD
pod firmą

Maria Popowicz i Marja Raubal.
Przyjmuje się p r z e r a b ia n ie ,  szy- 

c ie  i  o d n a w ia n ie  kapeluszy tak 
słomkowych jako i filcowych.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia­
ją się odwrotną pocztą za zallozką.

Pracując od lat kilku w tymże zawo­
dzie w jednej z pierwszych fabryk J Gelli, 
dajemy tem samem rękojmię, że odpowie 
my zupełnie wszelkim wymaganiom Sza­
nownej P. T. Publiczności polecając się 
również łaskawym Jej względom pozosta- 
jemy z s/acuukiem 481 1 ‘2 $

M. Popowicz i M. Raubal. |

L . 144 /D el.

Ogłoszenie.
T o szu k u je  się  lo k a lu  do n a ję c ia  

n a  u m ieszc zen ie  c. k. w y ż sz e j 
s z k o ły  r e a ln e j  w K rak o w ie  od I 
p a ź d z ie rn ik a  1887  roku .

Bliższych szczegółów względem 
jakości i ilości ubikacyj najęć tUę 
mających udzieli Dyrekcya rzeczo­
nej SZkoły. 460 i s

K rak ó w , 8 m a rc a  1 8 8 7  r.
D e leg a t c. k. N a m ies tn ic tw a  

B o r k o w s k i .

Z u p e ł n a  s p r z e d a * !  
Bazar wiedeński Konigsbergera 

w Sukiennicach Tir. 11
wysprzt deje towary z powodu z w im ę c a  
handlu tylko je sząe  przez dni 14 po 

bajecznie niskich cenach.
P o h u k u j e  Bię ta k ż e  o d b io r c y  n a  

cały  I n t e r e s - _______________ 488 1 2

T e o d o r  R e i n e r

szczytnie znanego zakłaau ouz^ Antwernii

s r r r  c id°o wszystkich staćyj Stanów Zjeunoczonych Poł-

““t^N o w sao ^o n fu ^k o s^ tu je  I . »  kajuta 240 
maDre°kN nge® kJjuU 160 m arek, III klasa (Zwi

‘t o t f f i e S i  T - y  N u t  te same, III klasa 
wszakże kosztuje tylko 60 marek.

1 marka wynosi 60 ct. w. a., lub 53 kopijek. 
Z Hamburga lub Bremy kosztują bilety do No­
wego Yorku 85 m arek, podróżni jednak muszą 
nąjpierw do Liwerpolu jechać, gdyż bezpośrednia 
jaz la jes i droższą.

Jazda koleją żel. z Anstryi do Antwerpii ko­
sztuje prawie 18 złr. Z mapy można się prze- 
kon .e, że podróż morska z Antwerpii prawie o 
2 dni jest krótszą.

W cenach i  Antwerpii mieści się także t. z. 
zaopatrzenie okrętowe, co nie zachodzi w cenach 
z Hamburga lub Bremy. . , ,

Stoł na okręcie jest ma się rozumieć, bezpła­
tny, dostateczny i wyborny.

Na dworcu kolei w Lipeku można poznać moich 
ludzi po czerwonych gwiazdkach d l szapkaeh 
służbowych i ei zaraz biorą moich podróżnych 
w opiekę Jeżeli kto chce się ze mną w spra­
wach pnuróży osobiście naradzie, mech przyjedzie 
de Lip ka , dokąd podróż jest krótka i tama. 

Poszukuje się "zdelnyoh agentów- 4d8 1 0

L . 7 .5 0 0 .

R o z p in a n ie  o fe r t .
O. k. Ministerstwo handlu zamierza oddać wykonanie buduwy 

gmachu dla c. k. Zakładu pocztowego i telegraficznego w Krakowie
n ajm niej żądającem u .

K o szta  w y n o szą  w  p rz y b liż e n iu :
I. Za g łó w n y  b u d y n e k .................................... 2 1 2 .9 3 0  z łr . 9 0  c t

II. Za w ozow nię , w y ch o d k i i zb io rn ik  na
ś m i e c i e ...................................................................  3 .0 6 6  z łr. 48  c t.

III . N a  p o jed y n cze , d o p ie ro  po w y k o n an iu  
ob liczyć się  d a jące  ro b o ty , p rzew id z ia ­
no  k w o t ę .......................................................  2 4 ,0 0 0  z łr. — ct.

B bźsze p o s tan o w ien ia  co do w n o szen ia  o fert, tudzież  fo rm u la rze
n a  o fe rty , p lan y  w raz  z k o sz to ry sem  i o p isem  b u d o w y , ja k o te ż  ogólne 
i sp ec y a ln e  w a ru n k i b u d o w y  w y ło żo n e  b ęd ą  od d. 10  m a rc a  b. r. 
w  c. k. D y re k cy i pocz t i te leg ra fó w  w e  L w o w ie  i w  c. k . U rz ęd z ie  
pocztow ym  w  K ra k o w ie , gd z ie  tak o w e  w  g o d z in ach  u rzęd ó w  ch  
p rze jrzeć  i b liższy ch  in fo rm acy j za s ię g n ąć  m ożna .

O dnośne o fe rty  na leży  o d p o w ied n io  o s tem p lo w ać  i w z a p ie c z ę ­
tow ane j k o p e rc ie  w c. k. D y rek cy i po cz t i te leg ra fó w  w e L w o w ie , 
lub w  c. k. U rzęd z ie  p o cz to w y m  w  K rak o w ie  n a jd a le j do d n ia  2b  
m a rc a  r . b . g o dziny  12  w  p o łu d n ie  w n o s ić , w zg lęd n ie  fra n k o w a n e  
n a d sy ła ć . 482 i

W a d y u m  w y n o s i 1 2 .0 0 0  z łr. w . a.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów.
Lwów d n ia  9 m a rc a  1 8 8 7  ru k u .

O g ł o s z e n i e .
W  niedzielę dnia 27 marca 1887 roku

odbędzie się

w sali p. Karola Wietrznego w Andrychów:? o godzinie 4 po południu
XI. WALNE ZGROMADZENIE

stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w A ndry ­
chowie z nieograniczoną poręką zarejestrowanego.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1 O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z o sta tn ieg o  Z g ro m ad zen ia .
2. P rze d ło ż en ie  ra c h u n k ó w  z u b ieg łeg o  ro k u  celem  o trz y m a n ia  

ab s ijlu to ry u m .
3. W n io sek  R a d y  zaw iadow czej o podziale zy sk u .
4. W y b ó r c z te re c h  cz ło n k ó w  R a d y  zaw iadow czej i d w ó c h  ich  

zastępców 7; w y b ó r a  w zg lęd n ie  p o tw ie rd zen ie  D y re k to ró w  i ich  za ­
s tęp có w , w7y b ó r  trz e c h  cz ło n k ó w  k om isy i rew izy jn e j i d w ó ch  za s tęp có w .

5. O znaczenie w y so k o śc i kw oty  u d zia ło w e j do Z w iązku  S to w a ­
rz y sz e ń  za ro b k o w y ch  i g o sp o d a rczy c h .

6 . W niosk i P . T. cz łonków .
A n d ry ch ó w , d n ia  1 m a rc a  18 8 7  r.

SR Rady zawiadowczej 
Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Andrychowie

z nieograniczoną poręką zarejestrowanego

Mary mi Koloszek Roman rArmaty s
p r z ew o d n ic zą c y .  sekre tarz .

476 l

S r  Uri u z n a t i !
Wypróbowanych i ze naj­
lepsze uznanych o. k. uprz. 
zegarów dostać można je­

dynie u fabrykanta
W .  K o l l m e r a

w Wiedniu,
IX, Seruitengasse, 1 
Pr cownlL nowych zega- 

rów I napraw.
Broszę nie mięszać moich 
zegarów, które są uznane 

’’za najlepiej regulowane i 
-  wypróbowane ze zwyczaj- 

n('mi wyrobami, z innych 
464 1 100 stron zalecanemu 

Mlustrowanf cenniki na żądanie darmo i opłatnie,

Krajowe środki

B a łw a n i  k r a k o w s k i  wzmacnia po­
rost włosów, odświeża i umacnia ce­
bulki, niszczy iupMż, a zarazem przy- 
czynią się do bujnego porostu. 

S r o t l e k  n i s z c s ą e y  n a d g n i o t k i .  
Pędzelkując (.lzezgTni parę uadguiotki 
lub zgrubiałą skórę, pozbyć się można 
z łatwością narośli.

o d ś w i e ż a j ą c y  p o w i e t r z e .
Niezbędny dla osób cierpiących lub 
•ibcących < .letclmąć igliwiowem co- 
wietrzem. Rozwiany w pokoju, nadaje 
woń nader miłą, bal amiczną. 

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  K a r p a c k i e .  
Odwar z ty< bże usuwa katar, kaszel, 
zaflegmien e, łechtanie w gardle, cięż- 
kcbć w piersiach i t. p. słabości, 

( ^ .a lę z o w s k ie g o  p r o s z e k  d o  z ę ­
b ó w .  Ochrania ?.ębv od psucia i usuwa 
z lakowych materyały szkodliwe. 

W i n o  e h i n o w e .  Sporządzane z kory 
chinowej i w ini hiszpańskiego, wzma­
cnia siły i pobudza trawienie.

P I j b  p r z e c i w  o d m r o ż e n i u .  Miej 
sca odmrożone okładają się niniejs .) m 
płynem, a uleczenia rychło nastąpi. 

K a u k a z  L i p r o s z e k  niszczący wszel­
kiego rodzaju robactwo. j 836 16 20 

Do nabycia w aptece ,ro d  Barankiem" 
W i k t o r a  M e d y k a  w Krakowie.

r
D O ł ł ł O C

Piękność, świeżość i delikatność cery
o t rz y m u je  się  p o  u ż y e iu

Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy wywiera 
skutki prawdziwie zaddwiaiace wygładza naskórek i zmarszczki przez eo płeć staje 
N ,nadzwyczaj^białą rdelikatną, usuwa plamy w ątrobie, żółtość twarzy, fións
nadaje kolor młodości

delikatną, 
świeżości.
C e n a  1 50 centów.

L

J. I H N A T 0 W I C Z A
Magistra farmacyi, chemika sądowego, 

W ł a ś c i c i e l a  f a b r y k i  p c r f n m  i  mydeł t o a l e t o w y c h  
we Lwowie ulica Kopernika, Lezba 3, 
w Krakowie Sukiennice, liczba aj, 
w Czerniowcach Rynek, hez

^ Z d o b y c z ą  na jnow szych  czasów  
M * j e s t

a  t  T  “y  X  O  L
3  W przebiegu rozmaitych chorób nerWOWyClb P o l ^ c l ,  na

t  z m i a n i e  s z p i k u  p a c > ę r t o w e « o
4  xsr „hnmhaph reumatycznych, n p . reumatyzm

i
następnie w chorobach reumatycznych, np. r0UII,“ ‘Ui';" m ; wypróbowanym 
wy, podagra, p a trz a ły  itp. jest niezawodnym środkiem wyp

J e d y n y  z n a jn o w s z e j n a u k i  i  czasów , 
e o n a .  p ó ł  i  z Ł r '  -  o f Ł ł e J

Jedyny Skład w aptece pod Lwem 
p ( K B O K I E W I C Z A  n a  K le p f t r * u .

a  a ł r -
1980 30 0

I. 31.

118 71 150

Ninnjszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowną Pub] r>ZUość, że j» l0 dotyc-hcsasiky dysjom nt b. 
domu bankowego J. Nawrocki w Krakowie, otworzyłem na podsiawie uąyrhflSi.j k(,flJe j w Spół *  z Janem 
gtrygharskim w dniu 1 marca b. r. w lokalu objęt.un po powyższej firmie -1 ,

w K rakow ie  w Hotelu D rezdeńskim , H uia A —R

KANTOR WYMIANY i INTERES KOMISO W0-SPE0YCYJNY
po<l f i rm ą  s ą d o w n ie  p r o to k ó ło w a n ą

W .  B u j a ń s k i  i  S p ó ł k a ,
W zakres naszego interesu wchodzą: w y m i a n a ,  k u p n o  i  s p r z e d a ż  w s z e l k i c h  i t f o n e i  i  n a *  

p i c r ó w  p u b l i c z n y c h ,  p r z e w ó z  m e b l i  w  w o z a c h  k r y t y c h  z domu do dom u, o r.z  w n e d y c y *  
wszelkich tak miejscowych jak zagranicznych p r z e s y ł e k  z  k o l e i  I n a  k o l e j ,  jak n emn ej z a ł a t w i a ­
n i e  w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  z l e c e ń  t a k  n a  t u t e j s z y c h  j a k  z a g r a n i c z n y c h  m i ? j s c a e h

h a n d l o w y c h .  fachowi dos!aW zną rurynę w prowadzeniu interesu , oświadczamy, że wszelkie powie­
rzono nam zlecenia wykonywać będziemy z całą punktualnością, sumiennością i uczc wością -  leząc więc na 
zyskanie zaufaniu polecamy się łaskawym wzgl dom P. T. Szanownej Public:nośc: i pozostajemy

m 2 5

z szacunkiem
W. Łiujański i Spółka.

i l S f  W a ż n e  o g ł o s z e n i e
Nakładem Biblioteki arcydzieł

opuszcza prasę następujące wydawnictwa:
Dzieła

Juliusza Słowackiego
w sześciu tomach.

Wydanie to będzie n a jk o m p le tn ie js z e ,  
n a jp o p r a w n ie j s z e  i  n a j ta ń s z e .  
Przedpłata bowiem za 6 tomów opra­

wnych ozdobn;e w angielskie płótno ze 
złotemi wyciskami wynosi

2 z łr .  3 0  c e n tó w .  
Pomimo tej niezwykłej taniości papier 

piękny, satynowany, czcionki duże, nowe.

A u g u s t a  W i l f c o ń s k i e & o
naiznakomitszego humorysty polskiego

6 tomach, oprawnych ozdobnie na wzór 
Słowackiego.

' “ ‘ S S *  5 o “ ”  « w . W y” ° "

,  W  U i T Ł l
2BWZbeo rozwô nioDej2najnowszej produkcyi li-
Ą f e ™ ie
jeSprzedpłatę należy przesyłać do księ- 
„anli Sona Frommera w Krakowie, 
ulica Szewska

J Ó Z E F  R U D O L F
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — u! Pose^ka Nr. 13

dom W. E. br. Stadnickiego
F ilfa : Sukieuuice N r- 4 0

poleca własnego wyrobu
SKŁAD PŁÓTNA S.R0WEG0, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 

płótna na prześcieradła bez szwu,
różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne,

płócienne i bawełniane dymki szyrtyngi, niciane kanafasy Oxfort,
r ó ż n o k o lo r o w e  i kiałe c h u s tk i  d o  n o s a ,

RĘCZNIKI, BIKL1ZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 
bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,

zrobioną z najlepszych gatunków płótna i sz^rtyngn,
w y r o b y  u ł ć c z k o r c  1 L p. ,

a zarazem upraszam Szanowną P. T. ! u: l.ozność , aby zaufaniem , którem dotąd się 
h U  cieszę, i nadal o ld . rzau mię raczyła. U i
M  Ręcząc za dobroć towaru po jak n^juuiiarkowańszych cenach. ośmieUui się k a

prosie o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
M  137 92 iój Józef K u do li.

f e g s s z a i s a

Z  P R U S
w znacznych ilościach do niedawna 
sprowadzaną drogą w o d ę  s e l -  
t e r s k ą  zastąpiła w zupełności wy­
rabiana od lat kilku w Fabryce 

wód mineralnych sztucznych
K. RŻĄCY i CHMURSKIEG0

w  K r a k o w i e  
znacznie tańsza

Woda Alkaliczna
sz tu czn a

i £ L T £ B i K A
j 'dyna przeciw katarom płuc, krta­
ni oskrzeli i t. p. Woda ta przez 
Świetne Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie aprobowaua i zalecana, 
bywa. jak świadectwa powag lekar­
skich opiewają, z niezawoduym 
skutkiem p r z e z  pacjentów używana 

Wody tej dostać można w Krakowie w 
aptekaoh pp. Krokiewicza, fiedyka, Ra- 
dlera, Sobierajskiego, Trauczyńskn go, Wi­
szniewskiego , Wilczyńskiego , w t T,dltt 
pp. Feintnoha i Janigi; w drogueryi p. 
Wiszniewskiego. Na prowiaoyi w aptekaoh 
pp. Skakalskiego w Podgórzu, Szulca w 
Łańcucie, Zauderera w Dębicy, Szalboia 
w Mościskach, Rogaskiego w Gorlicach, 
Polaszka w Oświęcimi i- Mizerskiego w Sę­
dziszowie, Hełma w Glinianach, Denkera 
w Leżajsku, Czerskiego w Husiatynie, 
Markiewicza w Wiśniczu, Szle»ingera w 
Kałusza i Schwebera w Dynowie; w han- 
dlaoh Budziszewskiego w Tłustem i Łowi 
w Radomyślu. 451 2 0

W  zakładzie
wyrobów kamieniarskich i rzeźbiarskich 

A M O L F A  H  O t H S T O I A
Kraków, ulica Floryanska. I. 38,

z duie się ciągle w elki zaęa-- g o t o w y c h  p o m n i k ó w  z mar- 
mum,  ' !an tu ,  sjenitu  i jsitskowca. k o m i n k ó w  m irinurowjeh, 
k o l u m n  s a l o n o w y c h  , f i g u r  g i p s o w y c h  1 t e r r a k o t o -  
w y c h , u m y w a l n i  i  p ły  t  m a r m u r . ,  p o s a d z e k  i t. p.

Grotoy familijne
wj konyiva pod ług  w łasnych  tul) dostarczonych soi,ie projt-któw.

341 4 30

Sad zon k i 1 nasiona leśne pewnej 
”  kiełkowatości, przesyła za zaliczką na ła- 
puawe zamówienia Leśnictwo Z a s s 6  w  

pod Czarną. 391 4 15
. . t  S osn a ................................1 złr. 30 ent
SI ś w i e r k ...........................................................45
§ ( M o d r z e w .................................. 05
- A k a c j a ................................ ”
sS O l s z y n a  .................................. 45
f? K ra te g u s ...................... 2 0  "

Sosna 1 letnia . . _  2ł r . 60 entf
n 2 letnia . j  _____

świerk 1 letni 
„ 2 letni .

M o d r z e w  1 letni 
A k a c y a  1 le n ia  
D ę b i n a  1 letnia 
O l s z y n a  3 letnia 
B r z o z a  3 letnia

C. K. UPR7YWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

jM. Beyera i Spółki 1
S u k i e n n i c e  Nro 13—11 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
j poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieei, zrobionej z najlepszego ga-l 

tunlu  płótna i szirtN gu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chust 1 j 
1 uoeu i Bzirtingu w każdej jakości, po uadzwyezajuie niskich uena-ih. i

S  C  e  n  ■  l . f c
[Ttołnlerzyki m ^k ie  i damskie w doskonałym, Koszule w /epszy* Batanka z haftem ręoz.ym l

gatunku z a t u z i n a  złr 120 do V50. 1 ^'■3 J 4. 4 2;, do 5 
Mankiety „^k ie* ! \ l « 'par. złr. 160 dc 2 'Koszule w najlej>szym gatunku , rozuycb ro - |

* , -Hflna S ianych ohustek do nota ct. 90,ldzajaoh • ^
, 1'20- B40, 1-70 do 4 złr.
/1 tuzina prawdz. francuskich batystowych 

C #!ł?fek do no*a złr. 2, 2 50, 3 do 6.
tuzina angiels batyst, chustek do nosa
Najmodniejsz. brzegami w różnych kolo-

I LCt' L 1-20 do 3.
7; ,  a t 3 ‘ tok. albo 23*/, m.) dobrego 

• liiiaudfb złr. 6 50, 7 50, .9, F  ’ ‘ '
- sztuka (37 lok. albo 2 3 *  m.) ?/. i ‘

Ê le?- płółr.r złr. 10, 11-50, 12 , 12-
, ',  i 11 a a i iu w a u .  „ b w . . " 1*** 

i *ó ,a * albo 39 m.) */. holend. weby Spodniof z trenall * w®111' 
1 sVł t  ’ 28> 25- 28> 3C- 37, 42 i 50. j wstaweL złr. 4 50, 5, 6, J

a (63 ł. albu 42 m.) •/. i ł /4 prawdzl-: Sp idnice z baichann, gładki

Majtki aeer.t
7 n,ckłe 90 ct., ozdobniejs ;« złr. 1 2 0 , z ha- 1 

ftowan. szlarkami złr. P80, 2 10, 2 50 i 8. | 
u , „c011ł,, ftadkie złr. l bO i 1 75.
Haftowane ozdobne albo okładane p ik , rfr.

2 50 i 2 75
Spódnice damskie.

1 60 do 2. * dobrego »zy-10 i 12.
s/.lą- Zwykłe od złr.I • ■u“ - out) 40 ‘rn Ul./ 14 1 / 5 [ Al 11 j  Ul v v/v* «... -

płótr.c. Złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 13, fonu złr. 2 50 do d 50. g ,
Z hamowań, wstawkami ^  be‘

7-50 i 9. I
gładkie, d r. ? 1 
me cika z ł r .  3 5 0 1 3 85

złr. 1 6 0 ,1

we0O rumbursklego płótna* w najlepszym'Haftów ozdobne okładane piką 
1 u V "BJ.U °dlŁf  22 d0 60- I Kaftaniki,

3'S0-
Serw ety rórnej Wielkości od •/, do “ /4 i >*/J KoMule * gorsem
^ n łr ^ . o d 1 ^ 2. 4 ,łzłr. . . .

i 6 ?o«BliUry Lnlane d0 uakr’j'cia stołu na 6 do 24 
os ,f, wybór ogromny od złr. 3 50. 5 , 7 , io 50.

..—.. .  „_fc,nu * gonem
Z najlepszego angislfkiego^ż jir  j -50, 2,

gładkim albo 
2 50, 2-75 i 3.

Koszule damskie.

1
1
3 
6
4
5

80
60

Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Galicyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich

pod firm ą

J Ć K E F  A L T A B
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 

I piętro, vis a vis handlu p. Deichesa.
Zaopatrzyłem magazyn mój w wielki wybór najgustow riiej^ych, 

w edług pierwszej mody, nader elegancko i trwale wykończonych

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
§ n k n a i  k o r t y

Z pierwszych fabryk francuskich i a n g ie lsk ic h  mam zawsze na składzie.
Ręcząc za dobroć tow aru, e l-ganckie 1 trw ałe w ykończem e, a 8prM 

dają c  po najniższych cenach fab rycznych , polecam  się  łaskaw ym  
w zględom  Szanownej P. T. Publiczności.

Z głębokiem poważaniem x
Józef Alm  r . l ]

O O O C H

I z  szyfonu złr. 1 10, z haftem
p F h ia ° i ,l|)1®nder8k' eB0 albo rumburskiego Z angielskiej P“ń -  ' ' S2C .
i S  na r»m '  ^  do sapina- rłr. 125 d j ^  od tfto  do 2 50. |

: wi il- [®mieniu> « r. 2-50 do 3-20. Z dobrego oi<-m -eg® • i  ^ecpetek  w ró-
j o 1 wy r pońozoch damskich białych i kolorowych, Jako**

S » T  * -albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowoin® P r.  j rsetelna, 1 ze naszeceny 
[ aje azoomu kupującemu pewność, ie  nasza us<uf* ie* 7 wysokim szacunkio-n 

123 45 0 są bez konkureney-

bielizny I wypraw ślubnych I 
[Skład fabryozny towarów płóciennych. l> Maryi

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. tychw adzielu się bezpłatnie
Są w zapasie całe wyprawy slnhn®»

Z dobregVpłótnu ruoibarik
złr. 2 80, 3-50 i 4

jjbo holeud.

KaJ f ' rielk08- i <>d

, k»«Ł

BIURO NAUCZYCIELSKIE

J. zjęllPZBiB-wsM Paiiii
Wiedeń, Schottengasse 3 . 

mUM wnycTiLt* g iadami naukowe'
i l  umieszczaniem n ® h u r0Py> zajmuje się f  i bon w8zeiki . na" ezycieli, nauczycielek 
A : , narodowości, po cenach
u najprzystępniejszyeh.
ęj 143 43 62

® |e i a k a n l ę .
fezuka się na jesień mieszkania
•fj P0^0' i stajn i, ktoby 

miał do wynajęcia, jest proszony 
o uwiadomienie pod adresem
R .  3 3 ®  w Administracyi „Nowej 
Reformy“ w Krakowie. 462 3 3i

DÓÓÓOOOOOOOOOOi
SEL, eR I MENA8CHE

P « .v  1,1 U ł  Ł .  7 1 ,
D  K r a K  0|e c a :ą  sw ój bogato  7.aopalrz,oiiy

i oeigijsj
do ok ien  różnej grubości.

L U S T E R
i pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych,

jako też i pozłacanych.

Konsolki z płytami marmurowemi i Ł p.
Wielki Skład Sztab złoconych. 443 3 150 '



n o w a  r e f o r m a . Kraków 15 Marca 1887^

F o lw a r k
100 morgów łąk i ról obszaiu mający, 
oraz n i i y i t j  30 kilometrów od Krako­
wa oddalony, je s t od 24 czerwca 1887 

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Bliż3zych szczegółów udzieli W acław 

Adamski, notaryusz w Podgórzu. 488 1 8

Na nadchodzący w iosenny czas 
d o  s p r z e d a n i a

w najlepszym gatunku

ziemniaki
z  odwozem do domu, oraz ze złożeniem 

do piwnicy 491 1 3
lO O  kilo 2 złr.

Próby ziemniaków można oglądać oraz 
zamawiać w Biurze Ogłoszeń, Wiślna, 7.

K ł e s z k a n i e
składaj ̂ oe “ię z 2 p )koi, przedpokoju i kuchi 
j at każdego czasu do w yn ajęcia  p rzy  
u licy  K row oderskiej, Nr. 36 . 1-sze  

piętro. 446 3 3

Dzierżawa około 200 mórg
l 1', mili od ko le i, tuż przy szosie, w 
VT. Ks. Krakowskiem położona, je s t na 
lat 10 z inwentarzem lub bez zaraz do 
wypuszczenia. K apitał potrzebny 5 do 
10 tysięcy złr. W iadomość w Adm in.

„N. Reform y“ . 369 7 o

W  domu N r. 1*, yvzy nli°y Lubicz , vi i 
4 vis kolei , jest do wynajęcia 

n  przystępną cenę o d  1 k w i e t n i a  p a r­
t e r ó w  o  o m ie s z k a n ie , złożone z 7 dużych

Sokoi, z wielkiej sali, obszernego przedpokoju, 
wóoh 1 iohn , z mieszkania dla służby, piwnicy, 

oddzielnego strychu i ogródka.
Wiadomość na miejscu, lub w blurzs wynajmu 

■ iu zk ań , ul. Wiślna, Nr. 7 444 2 3

P o s z u k u j e  s i ę

g o g p o d / n i
energicznej, do nadzoru dziewcząt w fa­
bryce. — Zgłoszenia z podan!em wieku 
i dotychczasowego zajęcia pod adresem: 
L. cżynski, Jarosław 447 3 3

Possukiąje się
ekonoma
wykształconogo racyonalnie i praktycz 
nie tak co do uprawy ro li , jako też i 
hodowli inwentarza.

Tylko z bardzo dobrami i dającemi 
g w arancyę świadectwami zgłaszać s !ę 
o a le iy .

A dres C l i .  R m .  poste restante J a ­
r o s ł a w .  457 2 4

'Szanownych Odbiorców
przy zbliżającym się sezonie uprzejm ie 
upraszam o rychłe zamówienie maszyn 
i narzędzi ro ln iczych , abym m ógł za­
mówienia punktualnie wykonać.
Katalogi na żądanie posyłam franco. 
895 3 4  Z uszanowaniem

J .  B .  P r t l w e r ,
w  K ra k o w ie , W o ln ica , Air. 4.

Z a m ia n a
z  o -d w u - p i ę t r o w e j  k a m i e n i c y  

g r o d e m  w  K r a k o w i e  w zamian na 
f o l w a r k  około 200 morgów z dobrą 
ziemią w najbliższem położeniu koło m ia­
steczka powiatowego, albo na r e a l n o ś ć  

w miasteczku powiatowem.
Kamienica ta może być także za go­

tówkę sprzedana. W artość 40 .000  złr., 
d ług hipot. 17.000. Dochod do 3000 złr. 
Olerty uprasza się z dokładnym opisem 
pod A. S. post. rest. Kraków. 472 2 >

w i o s k a
i gorlickim , o 1/, mili od staoyi ko- 
jrsalnej Zagórzany odległa , w bardzo 
o łoźenia, z nowemi budynkami i bar- 
m lasem — jest każdego czasu a o  
u l a .  Obszar gruntów wynosi 273 
irłoszenia przyjmuje Gumiński, Zalesie 
8 „oczta Bze»zów. V,7 2 3

Środki lekarskie l toaletowe
wyrobu

JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 
aptekarza „pod Koroną- w Krakowie.

Regenorateur jest jedynym i n iezró w n an y m  
irodkism przywraoajsaym po kilkakrotnem uzf-  
•in sit ym lub spłowiałym włosom barwę pierwo­
tną (jzyeia nader pojedyncze i pewne. Jest 
wielką jegs zalstą, że wzmacnia porost włosów, 
Ladąjąa im miękkośsi połysk jedw abny; nadto , 
n.a brudzi ciała ani bielizny. Cer.„ 3 złr. i 1 
*łr. 50 at. 1446 24 >0

Mydło toalatawo, złożone z wyciągów zioło- 
wyeh, mula}* cerze nadzwyczajną białość i deli- 

MJjąo niem włosy, miękną, nadaje im 
P * 2 f  ’ i zapobiega tworzeniu się łupieżu.

Utrzymają ** składzie spr»karze: we Lwiwie 
B uoker , w ^^nopolu Ja.^rogiewiez , w Tam o­
wi* Beld, w Wadowieąeh fe'ur„^ski.

gU EfflSG N  RAW CALE

de toutes les

m a la d ie s  Neryenses. M m m i
ET SECBEtBS 

par ma seule methode.
Lm Henoraires ne sont dus qu aprós ró- 

tablissement eomplet.
D r. P ro f . A. M A L A S P I N A

Membre de plosieurs Soeiótóo soientifląnes
106, F tubourg  Saint-Antoine

P  A  B I S .  ido 120 ?

T raiteunt par Correspondanoe.

MAGAZYN NOWOŚCI
, Filipa. Bile
t  w  K r a k o w i e

H? przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6
utrzymuje na składzie: 'm

§  wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł, i
lornetek, daleko widzów, scyzoryków, neeeserek, J

śj! przybory do palenia, tutki „Houblon", również ceraty kie-'*.
l iznę męzką krawatki, kaftaniki  trykotowe według sy- % 

..stemu Prof. Dra Jaegera,  specyały wyrobów gumowych, 
aparata chirurgiczne, artykuły do podróży, oraz wielkie Jjj 

-C przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no- %
rymberskiego »

po cenach nader niskich. u * ^ 0p
Zamówienia z prowiimyi uskuteczniam odwrotną pocztą. ^

Uznaną powszechnie za najlepszą 
M a s ©  d o  z a p u s z c z a n i a  p o f l lO g

• p o le c a

Józef Hanke we Lwowh
sk ład  fa rb  i lian dcl m aterya łśw  pod „Czarnym  Fsem*4,

Rynek, 38, we własnym domu.
D o s t a ć  m o ż n a :

We Lwowie u mme, Rynek 38 i we wszystkich znaczniejszych, handlach;
na prowineyi:

W BOCHNI u p. J . Górskiego.
„ u p. J . Michnika.
„ BORSZCZOW IE u pni. 01. Armatya. 
n BRODACH u pp. W itkow ski et. Sp. 
n „ u p. W . Adamowicza.
„ BRZEŻANAC.H u pni B. W rońakiej. 
n BUCZACZU u  p. J . Neumana.
„ BUSKU a p. M. Goldhabera. 
n CHO DOROW IE u p. F. Marxa, 
w CZERNIOW CACH u p. A. Bayera. 
n n u p. W. Augutynowicza.
„ n u p. St. KurmaAskiego.
n n u p. Iga. Schnircha.
n C ZO R TK O W IE u p. 8. Kosteckiego. 
y, DEMBICY u p. S. Serednickiego. 

D O L IN IE  u p. M. Kirachena. 
DROHOBYCZU u p. T. Jabłońskiego. 
GORLICACH u p. S. Muszyńskiego. 
GRÓDKU u p A. Lipuaa.
H U SIA TY N IE u p. A. Danielewicza. 
JA R O SŁA W IU  u p. O. Straasberga.

n u  p, 1  Tumidajakiego.
„ u p. K. Zabłotnego.

JA ŚL E  u pp. J  Pollaka i Syna.
KAŁUSZU w Towarzystwie spożywczem. 
KAM IONCE ST. u p. J .  Sklenki. 
K IM PO LU N G U  u p. K. Neumayera. 
KOŁOMYI u pp. J . Różańskiego i Sp.

„ u  p. J  Romanowicza.
KOPECZYNCACH u p. N. Pozam enta. 
RO SSO W IE u p. M. Kamila.
KRAKOW IE u p. J .  Barberowskiego 

pn a p. S. F. Fischera.
n u p.H. Fritacha.
n u p. Józefa Kulczyńskiej®.

K RO ŚN IE u p. J .  Lazarowicza.
LANCDCIE u p. J .  Cętno-rakiego.n n p. G. UAniclewicaa.
LEŻ A JSK U  u p. S. Pom eranza.
LISK U  u p. R. Barańskiego.
M IELCU u pp. J . DemJiiekiego i iSyn?t,

1952 14 0
W M IKULIN CACII u pni E. U- Grosm ana.

I „ MGNASTERZYSKACH u p. M. J  huhla.
I „ MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy- 

„ JirśL L N IO A O H  u pp. J .  (Juttinana syn*.
„ N A D W O RN IE u p. J . K isielewskigo.
„ NOWYM SĄCZU u p. K. M illera.

.  .  '  p. W . 01eksv
.  PODHAJCACH u ] ip. J . Z im ta spadkob.
„ PRZEMYŚLU u d. E  >zlowabieg°.
„ „ u p. M. K ruga
n „ o h. A. Faliszewskiego.
v n u p. M O. Gansa.
„ RA) u IWCACH u pni L. Sonnenreich.
„ ROHATYNIE up. F. M aria.
„ RZESZO W IE u p. E. G. N eugebauera .
n n n F  Jaśkiewicza.
n n u p. Schaitter i spółka
ć  ROPCZYCACH u p. J .  Kwiatkowskiego. 
n SAMBORZE u p. A. Km era.
„ SANOKU N arndna Torhowla ruska.
„ „ u p, J ,  Rynczarskiego.
B SER ECIE u p. J . Dempniakawdowy.
„ S IE N IA W IE  w Tow. Sdoż.Cwezem. 
n SKALE u p. J . H. Kohna.
„ SNIATYNIE u. p. E. Bouma 
„ STANISŁ 4W O W IE  u p. T. Szawmkiego.
„ STARYM SĄCZU u p. A. Esscna. 
r STRYJU n pp. Lechniokiego i Kosterkiewicza.

SUCZAW IE u p. M. Unickiego.
„ TARNOPOLU u p. E. Frantza. 
n n u p. Tad. S jbarfa.
„ TA R N O W IE u pp. M iilduera 1 Spł. 
n Tłum aczu u p. Hiibsehmaima.
„ T łustem  u p. W. Budziszewskiego. 
n TURCE u p. W. Kuczyńskiego.
„ TY8M IENICY u p. J . Zamichowskiego,
-  W ADOW ICACH u p. A, Pohla.
„ ZA.LE9ZCZYRA.CH u  p. H. Sanockiego.
„ ZŁOCZOW IE u p. F. Kordeckiego.
„ Ż Ó Ł K W I  u p. F. Olearczyka.
„ ŻYW CU u p. J. S taszk iew icza .

J l \  I H ^ A T O W I C K  ^
i < poleca : i J. .

*

I
i
i

.»

Znakomite Czernrdło glicerynowe pachnące
do wszelkiego rodzaju obuwia, daie świei.ny i trwały połysk i kouserwuje SKÓrę, 

pudełko 5, 10, 20, 50 oentów i 1 złr.

S m a r o w i d ł o  l l t e w s K i e
do obuwia i skór, miękozy skórę, azyni ją  nieprzemakalną i trw ałą , pudełko 10,

20, 50 centów i 1 złr.

A t r a m e n t  c z a r n y  k a m p e s z c w y
ms pleśnieje, nie osadza się, pioi nie psuje, jest zawsze czaruy i płynny i zupołnie 

nieszkod’iwy, fhszeozka po 10, 15, 20, 30 i 50 centów.

f a r b y  d o  s t e m p l i
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 centów.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy
flaszeczka 30 centów.

K r o c h m a l  b r y l a n t o w y
dla nadania kohuerzjkom  świetnej białości i sztywności, 12 centów.

Nabyć można ws własnych sk lepach : we Lwowie ulica K oper­
nika, 1. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, rog Wałowej, w  K r a k o w i e  
Sukiennice, J. 20, w Czerniowcach Rynek I. 2 , 215 l l  0

La Maison de vins 
C h .  B u b r o e a  d e  B o r d e a u x

(ex A sso c ie  de 1874 a 1884 de S. Thadee &  Go.)
demande un R e p r ^ a e u t a u t  serieux avec clienlele p o u r  
a  t l i c i e .  Beaux avantages. Depot de ses vins a Cracovie.

Ecnre de suitę a la Maisou. 4412 o

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyay 
do sszycia na całym świecie. Skutkiem swej nnd^r praktycznej 
k f n trukry i nadają się jak najlepiej do wszelkiego rodzaj u ro­
bót; trwałość ich je s t prawie nieograniczoną, a użycie nad­
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow ­
sze i najstosowniejsze.

O rygina lne  Iinproved

m aszyny do szycia S ingera
(z czółenkami obrączkowemi) są najdoskonalszemi masz - 
nami specyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzan a ubiorów wojskowowyr-h.

Singera m aszyny do szycia (z czółenkami obrą­
czkow ani) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niem niej 
najnowsze oryginalne Singera m aszyny cy lind ro ­
we są najlepszemi specyalnemi maszynami dla szewstwa, t r- 
biarstwa, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Glównemi ich zaletami są: prosta i odpowie­
dnia konstrukeya, znakomity m ateryał i jak najtroskliwsze wy­
kończenie wszystkich części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró­
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny)

Oryginalne M aszyny do szycia S ingera znajdują 
się wyłącznie tylko na spr/.edaż w handlu 

, b E S E B A L U E J  AGEKTCTI
The Singer Mairafactarlng Company, MTew-York,

O .  J Y e i d l i n g e r  w  K r a k o w i e ,  u lic a  F lo r y a ń s k a ,  3 4 ,  8? n  36
wszelkie zaś inne, nadużywające im ienia „S inger1*, są tylko naśladownictwem.

] P o d z i ę k o w a n i e .
Nie mogąe wywdzięezyó się w inuy gposób, 

składamy nini<jszem Wielmożnemu Pana Drowi 
R o m a n o w i  G a r*  I ń s k i e m *  w Ko.omyl
wyrazy serdecznego podziękowania za prawdzi­
wie ojouwską i pełną poświęcenia ponfoo i opiekę, 
jaką otaczał troje drobnych dziatek naszych w 
czasie niebezpiecznej i długotrwającej ich słabo­
ści na szkarlatynę. Odwiedzając chore dniem i 
nocą i z niezwykłą, prawie nadludzką troskliwo­
ścią czuwając nad przebiegiem bardzo skompli­
kowanej słabości. On tylko wydarł śmierci cięż­
ko ohuie dzieci i po Bogu , temu prawdziwemu 
Dobrodziejowi zawdzięczyć mamy życi“ i zdro­
wie naszych dzieciątek. Czyniąc tyle dobra stro­
skanym , postępowałeś bezinteresownie , przyjm 
więc Wielmożny Panie przynajmniej na tej dro­
dze publicznej hołd dla Twej głębokiej nanki i 
wyraz dozgounej wdzięczności od uszczęśliwio­
nych rodzi-ów. 461 3 3

Kołomyja, dnia 8 marca 1887.
K a ro l i Id a  Witkoiviccy.

W i n o  z i o ł o w o - p ^ p s y n o w e
wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de Rostock j

W  .jedyny skuteczny środek podniecający tn w ieu ie , rozpuszczając białko, j<*. 
1 dyne zatem w n iestraw ności, katarach chronicznych żołądka, lub na tle j 

tuberkulicznem , atonii kiszek u ludzi s ta ry ch , bardzo pomocne u dzieci’ 
źle odżywianych, anem icznych i skrofulicznych.

i  W in o  z io lo w o -r  cm b & i b a r o w e
■ wyciąg winny z prawdziwego korzenia Rzewienia chińskiego (Radix rhei] 

rU'chinensis) i ziół, podniecają, ycń ruchy robaczkowe kiszek, przez to lekki 
L 1 rozwalniające, wyborne w zatkan acb, często powtarzających się wzdęciach, I 

długotrwałym katarze dw unastni -y i w uporczywej żółtaczce.

Do nabycia jedynie w nowo urządzone, aplece 
p i o t r a  K r o k l e w i c z a

w K rakow ie , na K leparzu . 465 2 0

^ k ł a d  
T r a m ta n  m e t a l o w y c h

u J. Bulsiewicza
w  U c i c h l i  i .  15 i  6  6

CD

ii

ADZŁK.

A N D R Z E J S C H D IiT Z
r im n ii^  Krakowie Rynek Nr. 33.

SKDAD I u w AKvt\v NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
w ipllri i,,

^ yb6r P a c lo rk ó w  i K o ra li s zk la n n y c h ,
Guzików, JeaA --- J » ‘ 'ci, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.

Skład Róiańcow 1 "®r °nek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych j szklannych,

Obrazków świętych, K r z y ły ^  Pa8yjek j Medalików.
rR Z Y B O R Y  D O R o fiiE ^  K W IA T óv\r.

Liście papierowe 1 ko,orowe 1 Bibułki
I g ły ,  N o ż y c z k i, 8 c y * # r f | 1’’ ^ o i e  i  a n g ie l s k i e ,

Papiery i  Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pozłctniczych, farby | lakiery. 138 150 300
_____________  Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwi*.

R a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k t ;

100 złr.
zapłacone będą natychmiast t mu , kto przy 
użyciu . T y n k t u r y  K e r i  i y » J » p t e -  
k a r z a  h c h n e i d ’a  w kilbu dniach bez, 
bólu odgniotków swoiu1! się nic pozbędzie 
1 ena p ó ł  f l a s z k i  6 0  o u t . ,  < n i e j  
f l a s z k i  S z ł r . ,  poc/.tą 10 cent. więcej, 
w  A p t e c e  S t .  G e o r g s - A p o t l i e k e ,  
W t e n ,  V , W i u i a i e r g a s s e ,  3 3 ,  gdzie 
wszystkie pisma adresować należy.

Skład w Krakowie w aptece Stock.nara-
O s t r z e ż e i i i e .  Aby dostać prawdziwy 

preparat, trzeba żądać wyraźnie „ N c ltn e l"  
d a  K e r a l y i*  t y n a t u r y .  196 4 8J

P. Aptekarz Schneid, St. ( ieo rgs -Apotheke , |
Wion. Bądź Pan tak dobry posłać mt fla- [ 
szeczkę „Tjnktury Keralyn" za zaliczką —- 
zarazem donoszę Panu, że środek ten okazał | 
się bardzo skuteczny.

Hrabia Lothar Rosenberg, 
Temtschach, p. Fóóerlacb, Karjntyfr

H . SchoItDU»’a
- b n r s aaster

na wsaelklG nostrzn. 
l j  w kościach, pole- 

, cany przez lekarzy.
\ gknlknjś szybko i

n ie c h y b n ie  p T z y
i wszelkich postrza- " łnch w kościach,feler- 
plcnłach krzyżowych 
w oi?óle przy bólc-

ii iutn i finastycznych i rwsain w 

1 )0 7 .1 1  » 0  C C t l ł .  w .  » .KtNpiMttcya ryczałtowa
w eptcce M a k s a  F a n t y

ił l*r:idr.e czeDkśt ]. J
(nptfka i>od JutlnorńGoeiii).

j 3 o  n S / c l e  w a ^ s t c a e b l(
W Brodach w aptece Ad. Lateinera. 

131 15 26

i K T a u k l  k r o j u  s u l r l e n  
d a u a s k l o ł i ,

opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszeikibh ubiorów dainsl ieh i dziecin­
nych udzielr egzaminowana w tym fachu w Wie­
dniu jjflucRcielk* pryw. p. N E a r y ą  I i o r s i -
d e in ,  w konces. Zakładzie Naukowym przy 
ulicy św. Gertrudy, Mr 9, obok hotelu „Klein“,
gdzie też listę osób tutejszych , już '-wuczonyGh 
i mogących poświadczyć o pobrodj itiki, prze­
glądać można. — Opłata wynosi za kbinp etue 
wyuozenie kroju podług bardzo praktycznej me­
tody (pod gwarancyą) 10 złr.

T t i a l e ż y  w Zakładzi* powyższym podług 
wszelkich żurnaU sporządzane, wyszczególniają 
się przy miernych cenach, umiojotuem, dokła- 
dnein i gustownem wykonaniem. 95 13 13

Cena 
za wielką butelkę 

oryginalną 
Z łr. 1.25  kr.

są napoje smaczne i strawne w najwyższym 

Stopniu, nebyte przez destylowanie najszlachet­
niejszych. owoców.

Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

A m sterilam cr L ip en r-F a lirlM -C o tim and it-G ese llu iia ft in  H f id l ik  bei Wien.

o m
K U J i W E H N T E

wylosowanych 5 n/0 iis iów  zastawnych Gal. Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, płatnych 30 czerwca 1887 r., jakoteż i niewylosowanych na 

tW ł^V»%  listów zas awnych tegoż Towarzystwa *  d o p ł a t ą  7 5  c n t .  n a  
W  IO w  z ł r .  uskuteczniają bez wszelkiej prowizyi, oraz kupują i sprzedaią 

pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie papiery wartościowe

B L A U  1 E P S T E I N ,
dom bankowy, R^nek gł., 1. 12, w Krakowie.

^ Zlecenia z prowincyi wykonują się bezzwłocznie. 376 6 f

i r  ~  i i r
t  X  i -  Z

!

B A N D U
K r a k ó w ,  ulica Grodzka

Wielki skład materyj jedwabnych 
damskie w najnowszych kolorach i

8.
na suknie 

deseniach.
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy.
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących- 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustłd płó­
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.
Satynety i kretouy francuskie na suknie, gładkie i w de-< 
seniach. )46 98 100

WODĘ K0L0SSSĄ
z bardzo przyjemnym zajiuelrem w ła ­
snej destylacji, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą1*

Konst Wiszniewskiego
222 54 w  K r a k o w i e ,

gdzie również są do nabycia 
Perfwmerye francuskie  

i oryginalna Woda kolońska.

Ceny i-iijtańs*1 L. fabryczne.
Próbki na żądanie daje i wysyła franko.

Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny

L i e b i g  i

W 1 C L \ «  M I I { 5IS 1 TT .
10 złotych medali i dyplomów honorowych.

jeżeli etykieta każdeg.. słoika ma wy- 
ciśuięty w n ic b te H k ie j  b a r w ie  

,obok ł.y ażony nap .g :

% drukarni Związkowej w Krakowie. Papier od braoi Fiałkowskich z Bielska.

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austro-Węgier:

KAROL BERGK, ck. aastr. nadw. dostawca w Wiedniu, I Woilzalle 9.
D «  : u » y c l a  w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  h a n d l a c h  to w a r ó w  u o lo *  

ł a k o c i

Odpowiedzialny rządca drukarni A- Szyjewski.


